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P  o

JAŚN IE OŚWIECONEGO X1A• 
ŻĘCIA 3M CI.

A D A M A ,

C Z A R T O R Y S K I E G O
G E N E R A Ł A  A R T Y L E R Y I  I  S Z E F A  

W Ł A S N E G O  R E G IM E N T U  PIECHO- 

T Y  W  W OYSK.U JEGO CES* K K O L .  , 

A P O S T O L S K I E Y  M O ŚCI.

O R D E R O W  O R Ł A l B I A Ł E G O ,  S. S T A N I ,  

S Ł A W A  I S. JĘ D R ZE JA  K A W A L E R A ,

rortma, i Ród wysoki 
Są tylko losu znamiona• 
Lecz Cnota z niemi złączona. 

Szacunek jedna głęboki.
A *
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Mało kto zna iey taitty.
Mniey do pełnienia sposobnych\- 
B• w umyśle ludzi drobnych 

Nikłe są aney podniety.
* y\  T  ' S  '' ~ '

Xiąię: co do świetnych znaków 
Wyborne. łącząc Przymioty; 
Stałeś się przykładem Cnoty ;

A  ozdobą swych Rodaków.

Przy im ten hołd uszanowania,
Który Ci prawda oddawa.
Jey promieniem y chlubna sława. 

Piękne Twe czyny osłania.

Czczonego liściem Laurowym 
Za czasów niegdyś Augustat 
Gdy wiek tamte zamknoł usta; 

Ctei Cię Muza pieniem nowym.
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Trwały to dar: chód ubogi,
Jest pierwszą Cnoty nadgradą. 
Sława Twa nie przeydzie z modą: 

On uwieczni Skarb ten drogi.
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SIELANKI;

TA  y ! którę moim B oiy jzczen i miec chcia łem ; 
Korynno ! sroga K orynno!
Prze» wdzięczność chęciom sten  winn^ 

W yznay : w szak całe setce ci oddałem .

M n i e m a n e ,  źe tam litość gdzie  i w d zięk i ,
Z rotkosz^ ci się odkryłem .
A  gdy litości prosiłem ,

D o z n a łe m  tylk o  ciosow  tw o iey ręki*

D  O

O K R U T N E  Y.

a 5
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t S I E  I  A  N  1 1

G łaz b y  się twardy od  moich łez  skruszył. 
Aleś ty twardsza nad głazy !
W idząc łz y  moie sto razy :

Ni p ła c z , ni smutek ciebie die poruszył.

W ielbi©  iu i ! teraz srogosci tw ey skutki. 
Ich  nad miarę tęgie s iły ,
N akonicc m ij u leczyły .

Z ga sły  iu i nasze Ognie i pobudki,

Iłzneam cię naymniey niecierpięc za stratę» 
D osyć iuż syty jozpaczę.
A h ! . . .  cat zhewu łz y  te zn aczę . . .

I  ery ano sroga ! nie patrz się ty na to.
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S I E L A N K I  s

N  A

Z M I E N N I K A .

T  ,
-^■^iśc z drzewa o p a d ł : kw iaty po lesie 

R ozproszył wicher straszliwy.
N agość okrop na ! zł^ trwogę n ies ie .. 

Karę przysięgi fa łszyw yi.

I  ta T op ola  pod któr^ wierny
Kochanek niegdyś bra ł ży c ie :

D ziś wszczyna iakiś łoskot niezm ierny! 
W zburza się ! i ła ie skrycie.

M e co n ie ! co te znaczą odm iany?
W sp om n iey : iak wszystko iaśnia ło: 

G dyś z ust niewinnych żeś b y ł kochany. 
O dbierał świadectw n iem a ło .

Zna Niebo krzywdę. Mści się M ed on ie !
1’ rzyidź patrzeć,* J -k  ta leszczyna 

Co tw oie w ten czas m aiła skronie, 
Nędznie usychac poczyna.

A t f
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4 S I E L A N K I

Jak ten strumyczek eo szemrząc mile 
Cukrow ał twoie biesiady :

Zetnie sią w lody za krótką chwile ^
Ze ci pom agał do zdrady*

W szystko , cokolw iek  b y ło  z tw ey sltony* 
Patrz : iak iest cięszko skarane.

'  Powszechną kieską ptak przelękniony, 
U chodzi w kraie nieznane.

T y  ieden iesteś w olny od groźby.
Zyiesz : i nie znasz co smutek . *♦. 

M oie  t • ciebie chowaią proźby.
M oiey to zemsty iest skutek.

Radabyra ieszeze: by prędzey liście 
T e  g o łe  lasy okryło.

Z eby  t znaku na W|osny przyjcie 
Ofiary twoiey nie by ło .

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I 7

D  O

L U C Y N Y  

P 0 r o z s t a n i u  si

p
^*-*dzie strach ponury ciemne lasy sklepi! 
Nieś mle tam żalu ! tam mi będzie lepiy. 
Powstaną burze! zaszumią pustynie!
Ja płakać zacznę p o  m oiey Lutynie.

G łos m óy na suche padaięc o p o k i.
Hyc na nieb będzie frasunek g łębok i,
I  te okrutne lubych zwięzkow  prawa, 
K tórym mię sroga rozdzielność poddaw a.

N ie w schodź M iesi| cą ! niechay ta noc lich* 
Samem) tylko żalami oddycha.
Niech w równey ze mnę znikaiae k o le i. 
Czeka promyków twoich bez n a d z k .
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8 S I L  L A N K I

X ona niegdyś przy Lucynie młodyi 
N adzwyczay słodszey u iy ła  swobody. 
NierAz ią gwiazdy iaśniey oświeciły :
Choć te ofiary dla Lucyny by ły .

Ongi , gdy §rogi'.n tłoczący się grzmotem 
Zm ierzch groził nocy straszliwym łoskotem . 
W y sz ła  L u cyn a : a z iey twarzą m łą  
W szystko się zaraz pięknie wyiaśuiło.

W  ten czas to ckodząc po nad gay zie lony, 
Gdym się iey skarżył co cierpię znędzniony ! 
Ona mię ciesząc : głosem pieszczotliwym,
„  Nietrap się rzekła, będziesz ty szczęśliwym .”

L u cyn o ! w tobie ufność i pom oce . . .  
P rzy id ź : odbierz stałey wdzięczności owoce* 
O to są te ł z y . ,  które m iłość tchliwa 
Z  om dlałych jpowiek dla ciebie dobyw a.

Z iem ia ie b ie rze . . .  day N iebo ! by  i  onych 
K w iat się rozw inoł w listkach niezwiędnio* 

nycb.
I  na łych znakach zieloności trw ałyi,
O ! by te słow a  zawsze odrastały.

http://rcin.org.pl



lt Pierw ey spłoszony ptak zapomni leciee.
,, Pierwey i słońce zaprzestanie ¿wiecie'.
„  Pierwey i góry zpłaszcz^ się ogrom ne; 
„ N iż l i  ia ciebie L u cyn o ! zap om n ę.”

Już dzionek szarzy , i lisc się zieleni. 
iMiechcę ia twoich Jutrzenko prom ieni.
Idę gdzie ciem no. Mnie moie męki 
Milsze nad wszystkie przyrodzenia w dzięki.
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10 S I E L A N K I

D  O

M I E S I Ą C A ,

MJ- T-*iesi|icu b la d y ! co się po ścianie 
Przed memi wieszasz oczyma.

D arm o te smutne zwiedzasz m ieszkanie; 
Piękney Lucyny tu niema*

Lecz ty mi iesteś miłym i teraz.
W dzięcznos'c ci nigdy nie zginie.

Z  twoiey ia łaski pędziłem  nie raz 
B ocy  przy moiey Lucynie.

N a twey^iasności czyste promienia 
Przysięgi moie czyniłem  :

B oś ty b y ł stróżem iey uw ielbienia , \
Gdy z ni^ sam na sam bawiłem .

Ona też równie ży ła  tw^ wiarę.
Pamięć iey słow a mi stawi.

^ N ie  w yidę dzisiay iuż ¿«dna miarę,
„ C h y b a ,  że miesięc » i j  z ia w i.M
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Świecisz Miesięcu ! Lucyny nie masz i 
N a coż cię w idzę darem nie?

Na co ty m iłość m oię rozdym asz?
Um kniy twe cienia z przedemnie.

W id zia łeś obraz pieszczot szczęśliwych . .  .
Których moc serce mi zarzy.

Chceszże bydź teraz świadkiem łez  tkliwych 2 
. Zbliż  się w ten kętek ku twarzy.
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1 2  S I E  L A N K I

o 

S R O  G O S  C I

J UŻ czas w iosienny skow ronek o g ło s ił  t 
I zewsząd ptastwo zw oływ a.

Już m łodą trawkę ciep ły  deszczyk zrosił.* 
I  z drzewek listki dobyw a.

Już i łagodność pogodnych ranków, 
T k liw ych  ku sobie zbliża kochanków.
A  w  moiey ieszcze w y źó łk łey  twarzy, 
G łu cha  niewdzięczno««* resztę krwi warzy,

L ucyno m łoda ! twoie to są d z ie ła :
Z e  ia w śród kwiatu niszczeię.

Piękność twa serce moie ogarnęła.
A  srogośc tłumi nadzieię.

T w o y  to iest obraz ta róża b ia ła ,
Cos tui ią zw łasnych ust darow ała.
M ieni sie ; i choc zlewam ią łza m ij 
Kani mię tylko swemi kolcam i.
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S I E L A N K I  13
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Obacz szczerości rzetelne d o w o d y ;
Jak się ta cyfra zieleni,

Cotn ią tu na tey Jarzębinie m łódyi 
W  ubiegłey w yrżnął iesieni.

N ie padnie na nię zepsucie żadne,
N i się w n iey skryię pow aby zdradn f,
Cudzi Pasterze gdy tu przybędę ;
J fa  wiar« cyfry kochać cię będiiw

41« ty w olisz złym  w sław ić się ciosem  3 
N iźli s łod yczę  przyiemnę.

T w e  serce tkliwym niedotkaięte głosem# 
Czułościę gardzi wzaiem nę.

Lucyno' ieszcze ten czas się w ru ci;
Z e  cięt w a własna srogość zasmuci.
Z al  niszczyć będzie w dzięk  twarzy miłyi# 
L ecz  co ż ?  gdy iuż me osłabnę siły .
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14 S I E L A N K I

R Z E C Z K A .

TO  eaicze po  trawce z łez  jutrzenki mlicznych 
T o c z y ł się strumień perełek rozlicznych :
G dy nudząc sobę szedłem  mniey ochocz^ , 

Gdzie n iosły  oczy .
• ", 

Natury cudney piękności zw a b ion y ;
Siadłem  przy rzeczce kwiatem otoczonyi. 
Szum iey roskoszny przechodząc do duszy, 

Ł echtał me uszy.

O  ! wy szczęśliwe tych brzegów ż y w io ły  
Rzekłem , spoyrzawszy na ten kwiat w esoły . 
Jakickże swobod z tę rzeczkę nie macie? . .

W y  się kochacie.

Piękność ciał waszych czysty nurt ozłaca.
A  on wam wzaiem chłodkiem  się w ypłaca . 
Nie tak iak Dorys . .  czym ię wielbię bardziy ;

Dumniey mnę gardzi.

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I

Ledw ie co  ie te w ym ów iłem  słow a  ;
Brzegu gdziem s ied z ia ł, zniknęła p o łow a « 
S zczęście! żem ia tęż nic zaginał reocę.

Rzeczko ! a to co ? . ,

K to clę n au czy ł takich zd rad . i b iedy .
Czy 4u nie b y ła  moia D orys k ied y ?
O na się na to patrzeć bardzo la b i,

G dy się kto gubi.

T y  iey podchlebiasz . . .  P łyń  n ęd zn a ! w ta 
z strony,

G dzie głaz posępny miota nurt spieniony^ 
Psuy ten brzeg m iły, on ze wzgardę w szędzie 

Brudzie cię będzię.

On się sam stanie sprawcę tw ey n iedoli.
Gdy cię z swych klubów wypuści p ow oli 5 
Bieg twoy po piaskach gnuśnie się rozpłynie* 

I piękność zginie.
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P R Z E R L Ę S T W O

K O C H A N K I .

N ■ .*  oc była  cich a , a światła prom yki
Już się po drobnych gałązkach w ieszały. 
Ptaszek cos g w iz d a ł: szepliły strumyki. 
M gły  świeże gaik z lekka okryw ały.

W śtzod  ty .h  pow abow  roskosz Bader m iła 
W znosząc się w yżey nad poięcia du szy ;

Z  sarnę s ic  prawie natura pieściła ;
€ d v  w  tym g łos iakiś nagle się o b r u s z y .. .

N iech zginie krzak ten przeklęty!
A  z nim i postać ta cała .
Jey to sprawiły ponęty ,
Zeta zdraycy memu ufała.

K ied y  mię zw od ził w  tym cieniu«
K lo ł  się , że wiary dochowa !
T z ż  roskosz w tymże milczeniu*
Jego s łod z iły  mi słowa*

X6 S I E L A N K I
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s  I  E L A  N  K X v? 
r — -------------------------------------------------- — i

N ie b o ! zemściy się m ey zdrady.
Zniszcz płod tych krzewów złośliwy, 
Zatrzey ich nawet i ślady !
B y tu nie postał nikt żyw y.

J a , ile  leszcze znayduię 
W  oschłey tey ręce na iłey  siły:
Łom ię  gałązki te !  psu ię !
Co twarze iego cieniły.

Zem sta mię wreszcie klęc uczy !
N iech odtęd m ieysce to zdradnei 
T en  strumyk co wdzięcznie mruczy, 
Okryi^ Z .iby szkaradne!

A  celem  przeklęstw  w ieczystych , 
Codziennie skrzecząc w tey porze ;
Jęk przykry z pieczary błotnistych 
N a g o łe  roni^ przeztworze!

Płacz się w tym rozszedł po całey gęstwinie! 
Hasło nieszczęścia! i  posrszecbney trw ogi! 
Burza się w zm ogła w  ostatniey ruinie. ., 
}r*ew y do gruatn aaiszszył wicher « o g i .
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Strumyk gdzieś zniknoł w b łocie  zamieszany. 
G in ęc, pisk nędzna w ydała  ptaszyna.
A  tam gdzie b y w a ł kochanek cackany,
Teł tylko z o s ta ł! i smutna olszyna.
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S T R O F F Y  P A S T E R S K IE .-

Hucz moia Trom bo po nad brzegi wcdhe
/J|wot pasterski i myśli swobodne, 

«dna cie w świecie nie zgasi muzyka.
woy mruk naylepiey do serca dotyka. !{I| 

^dy się ty ozwiesz ; wszystko się łagodzi.’ ; 
licha spokoynośc gwar niewinny p ło d z i :  

Hoskosz zakwita: miłość czuc się daie.< 
J e łney  nam tylko Kłoi niedostaie.

1'ticz moia Trombo _  Już Hesper z swey dłonii 
a-świat rozkwitły smaczne Soki roni. 
łochy Z .f i ikow  tłum wszędy się w i je ; ,  
ału ^c h oże i białe .lilije.

¡wist o krzak dzw oni;  wiatr z listkiem sie; 
pieści ;

łow ik  swe piosnki rozsył«, bez wieści. 
Kośkosz zakwita; miłość czuc się daie.'- 
I lebte-tu tylko Kloe nie dostaie.'

fucz rr.oia Trombo. _  Jutrzeńka z przestrzeni" 
ilicznsm swym oczkiem twarz moi^ iuuueui.- 

2> U A l  l % b
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20 S I E L A N K I

*

Już i słoneczko kwiat ubogi złoci.
Chróścina cudnym balsamem sie poci. 
W rzask różnych ptasząt goni sie' po  galu. 
Nie znaydziem większych lubości i w Haiti, 

Tu  roskosz kwitnie; miłość czucśię daie. 
Ciebie nam tylko K loe  nie dostaie.

Hucz tnoia Trom bo .  _  Słonce z Majestatu 
Wstawszy , twarz swoia ukazało światu. 
Niech wrogi nasze p iecze -: tny pod cienie 
Idźmy , gdzie słodkie panuie milczenie,
K ę d y  turkawki gruchotaię z cicha,
A lb o  gołąbek do  swey pary wzdycha.

Tam  roskosz kwitnie: miłość czuc się daia. 
Ciebie nam tylko K loe nip dostaie,

H^cz moia Trom bo. Poydziem  na zielone 
Ł ą cz k i , różnemi kwiatami upstrzone.
Tam  się twe leprey wydadza muzyki. j
K iedy  ci będ| wtórować puszczyki,
Ja będę na mey ftliarce przegrywać.
3. przy taneczku głośno w ykrzykiw ać.

T u  roskosz kwitnie : miłość czuc sie daie.. 
■Jedney nam tylko Kloi nie dostaie.

I
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S I E L A N K I  21

Hucz moia Trornbp. _  Już też czas nadchodzi« 
Ażebym  wsiadał cit  ̂lekkuchney łodzi.
I  raźnym Styrem porzuć szklanne sk iby ;
Na tamtey stronie stawał bez p.ochiby. 
D a łem  Menalce s łow o  niecofnioneW ■'--
Z e  sie z ni^ zeydę. Dziewczę to pieszczone 

W  roskoszy kwitnie : i miłość czucdaie. 
D oz  ? gdy nam Leszcze Kloi nie dostaie.

Hucz moia T r o m b o ._  Mfinalka iuź stoi /
I\'a brzegu: pewnie ła ie  w duchu Kloi.
W i e  , że iey wianek gotuie różany,
2  koszyk drobnym prątkiem przeplatany.
Co ona kwiatów do g łow y upięła .
JMoy Boże ! gdyby Kloe szczyptę wzięła 

Barwinku , albo zielonego Maiu :
N ic  by  milszego nie b y ło  i  w Kai u.

Hucz moia TromJba.^-rPo-aJodkiey kom pieli 
Czas spoczac w  miękko usłaney pościeli. 
B odayby  Fosfor łzami się zam roczy ł :
Z a  to, że mi tak moy W ęz g łow ek  zmoczył, 
T y  mi to nadgrodź Morfeuszu cenny,
.Sypiąc na m oie skronie znaczek senny«

Jia
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S I E L A N K I

W szak roskosz kwitnie: miłość czuc się 
/  daie.

Jedney tu tylko Kloi nie dostaie.

Kloe Pasterko nadobna i miła !
O  iak byś ty się na w iosce  b a w i ł a !
N igdybyś czarnych smutków nie doznała.
Co dzień byś świeży bukiet odbierała.
Ja ci przysięgam na Boga m i łośc i ,
Z e  żadnych w  mieście nie ma SŁCześl:wośc i .  

A  tu na w iosce  kw itn e łab yś  sobie  
Pięknie przy  kwiatach : a kwiaty  przy

tobie.
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S I E L A N K I »3

4«

S T A Ł O Ś Ć ,

7 nayfnilszych kwiatów splecione wiam 
Luba mi raczka ztargała.

A h  ! to nie moiey dzieło kochanki,
— Ona mię przecież kochała.

Gdzież są te z n a k i ? . . .  iuż ich niewidzg .
Nadto mię prędko zdradziły.

-I za co ż ?  kiedy zmianą się brzydzę I
Sprawca iey ieszczt mi miły . 1

Poydę pozbieram'listki stargane.
T e  nędzne świadki mych chęci.

Z ło ż ę  z nich ieszcze cyfry kochane 
Ofierze wieczney pamięci.

W ierny się z moim czuciem nie minie. 
Niewierny głos swoy przytłumi, 

w A  roniąc litość młodey dziewczynie;
Nad moim statkiem się zdumi.

B 3
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24 S I E L A N K I

D  O

M A L A R Z A .

R**-"*#ąkitne maluy roi o c ty .
W ł o s  iasny , g ifty w pierścieni«. 
Brwi niech łagodność pow łoczy ,
I  pełne ogniow  spoyrzenie.

Twarz wyday kr^głf i b ia ł^ ;
B ó iy  przydaws*y >ey mało.
I n a świeże potym iagody 
Niewinne rozsyp » w o b o d / .

Usta słodyczy spoione 
Z r ib  tak ;  że gdy sie rozśmieia :
B /  po nich ch jc i  pieszczone 
igra ły  z mił| nadziei^.

Ciagniy tok piersi szczfśliwey.
Z  pod ukrytości iey tkliwey,
Śliczny białością przei^tyi, 
W ynikać niai^ ponęty.
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Ah ' moy przetwórco miste^iy, 
Maszie farb tyle należnych :
Byś od d a ł  członkom tym wierny 
Obraz podpiersi ich śnieżnych.

O ! by ie prędzey obarzyc . .
Goi się to znowu ma znaczyc?
T w a  widzę ręka zemdlona 
Wskrzesza los ił igmal;ona. (a)

W znoś  się nad" odwagę własny. 
Lecz ty 5>e cbwieiesz — day ręki! 
Pod przemoc^ spory gasn^. 
M aluymy oba te wdzięki.

N ieba! co za k s z t a ł t . . .  ca can e . . .  
Powróćcie zmysły k o c h a n e . . .  
Ulgnieniem waszym w tym c ie le .  
M ych czuciów farbom udzielę.

(i iJ Pigmalion snycerz, cudną Galathei 
wyrobiwszy statuę , która potym  za modła­
mi iego do Junony żywą została t g d y  koło 
podpiersi dla żywszego pracował wyrazu , 
boiąc się zepsucia , 'dłuta z rąk upuszczał i 
omdlewa

B 4

http://rcin.org.pl



26 S I E L A N K I

Kończ reszte ;ey roboty ,
‘Roz  nayślicznieyszych tysiące 
Na miękkie sypiać pieszczoty 
W  białych iey nogach kwimące.

O !  gdyby ią .tak zostawić . .  . 
W iecznym się czuciem z mą bawić. 
Lecz d a rm o : trzeoa zasłonie.
Ona gotowa się płonic.

Day że iey suknią łedwahne,
Lecz cienką, b ia łą ,  dwoynitną, 

fałdy przepajz powabne , 
‘ Szeroką wstęgą błękitną.

G c ly i o ż  to wszystko dokączysz? 
Nadzieię z wiosna wraz złączysz. 
By przy niey zewsząd do koła 
Snuła się postać wesoła.

Ali ! moy malarzu przyiemny, 
Jeszczem pow iedzia ł ci m a ło - 
Bard ?om w wyrazach mych ciemny, 
W iele  sie ieszcze zostało.
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—— —- ' - I I
Tam  , gdzie się serce zdumiwa,
S ło w a ,  moc lakaś ukrywa.
T o  ci nad wszystko rzec muszę:
Z e  ma w sobie tchliw^ duszę.

*5
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S a 771 na Sam.
^ ^ t o ż  ten m om ent,  ta chwila droga,

W  którey masz s łow a dochowac.
Piękna Lucyno,! nie b id z ie  sroga:

J)ay mi ust swoich całowac.

M ó w i^ :  kto prosi ten też i bierze.
D a y  mi.- _  d z i e k u ię :_  ieszcze r a ź . . .  

Miechcj ia potym ; ia ci nie wierze , . .
T y ś  mię tak zwięd ła  iui nieraz.

Niechcesz ? . .  . poczkayże ; wnet się to stanie 
Z e  ci« twa zdrada ukarze.

Odday mi moie pocałowanie ;
B o  ia sie Matce poskarżę.
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O

N I E W D Z I Ę C Z N O Ś C I .

uż to pi^ta wiosna miia 
Jak wiernością cechowany 

Ręka moia bukiet zwiia
D la  K lorydy ukochanyi.

Pierwszy kwiatek rosnoł dla niey.
Jam go pi-erwszy iey przynosił.

Flet mey zawsze nayraniey 
Przy każdey wiośnie og łosił.

Ł yczko przyznąy : z tobą ży łem .
K iedy iuż raz kw iecień m iia ł;

Jak smutny tgdy chodziłem
Ze się kwiat tw oy nie rozw iiał.

Polym  iak się radow ałem
Gdym  b y ł d op a d ł chwili zreekney. 

W esz ły  kw iatk i, ia ie rw ałem ^
W iłe m  cyfry dla niewdziecaney,

£ 6
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Ilekroć iey dar ten d osz ed ł ,
Zawszem uyrzał go n* ziemi.

Taką drogą los móy poszedł,
Z w ięd ły  kwiatki,  i ia z niemi.

O Klorydo bez lilości !
Sp yrzyi gdzie chcesz? w każdą stronę. 

Słodyczą czułey wdzięczności
Uyrzysz wszystko oznaczone.

Słowik śpiewa swoim krzewom 
Za t o ,  że go w upał skryły,

A  ciepłym wdzieczen p ow iew om .
Łączy z niemi głos swoy miły .

Strumyk mruczy łączce sw o i j :
I żyznością ią napawa ,

Ze go łączka w kwiatki stroi,
T y  iedna gwałcisz te prawa.

Dumnie patrzysz na istotne
Niewdzięczności swoiey świadkŁ 

A h ! K lory d o :  cbwile l o t n e , . .
A  t jś  taka Uk “ dłę  kwiatki.
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D  O

P H I L  I D Y.

W’  ”  ten czas, gdy wszystko roskoszą tchnę?* 
Przy dzionku bliskim zachodu :

Zewsząd sie mnóstwo ludzi garnęło 
D la wdzięcznych zabaw i chłodu.

Biegła  i Philis w ten gaik m iły  
Co słynie piękności siłą.

Lecz skoro się iey oczy ziawiły ,
Wszystko się zaraz zmieniło.

Ohumarł wiatrek ; drzewka z listkami;
I cichośc wzniosła  się wszędzie.

Nieba ! czyż  ona i nad drzewami 
Panować daley iuż b ę d z i e ? . . .

\yróc się Philido! niech się ta cała 
M łodość przynaymniey zachowa.

Nde dosyć żeś nam serca zabrała :
T y ś  wszystko zabrać gotowa*
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C H A R A K T E R  KO CHANKÓW .

ŝl i c z n a  Lizeto ! Lizeto przyjemna.*
Coż ztyd żeś czuła , kiedv« nie wzaiemna.
Za tysiąc westchnień ledwie okiem rzucisz.

L. _  Czy znow sie kłucisz?

Nie : iuż od ogniów ledwie usty władam.
I choc pod srogy w ładzy twa upadam 
Kocham cię przecie. Lecz pono daremnie.

L. „  Czegóż chcesz ze mnie?

Litości pragnę! byd* roi miłosierny.
Patrzye na siłę czuciow mych niezmierny ! 
Jlacz się udzielić płomieniom niewinnym.

L . _  M ów  o czyin innym.

A h !  ty mię zbywasz tym sposobem zawsze. 
JNigdyż nie uyrzę względy twe łaskawsze? 
Srogi to znak iest , że mię milczec prosisz.

L  ^  Coż ty ztyd w nosisz?
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Okrutna! czegóż mam sie iuż spodziewać?
Cci twa oziębłość może o b ie cy w a ć?
Przykre ci serca mego są podniety.

L. _  Jak u kobiety.

Darmo me czucia ku tobie się niecą.
Jako te gwiazdy co dla martwych świecą.
Spi ziemia cała choć  iskrzą po niebie.

L. — T o  nie dla c i e b i e . . .

Słodkiemi s łow y orzeźwione s i ły ,
Nad same chęci znow mię w yw yższy ły .  
Lizeto . . .  p o z w o l . . .  wszystko mi osłodzisz.

L.  _  Ah  ! ty mię zwodzisz.

Możesz łza iedna ca ły  zdroy w ysączyć?
Na ustach miłość n iezwykła się kączyc. 
Związkiem tym cnocniey serce usposobisz.

Ł . M N o . . .  co ty ro b is z ..*
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G R Z M O T Y .

c to te grzmoty! te pioruny znaczą! 
Jeden za drugim tuż biie.

Niech Nieba moim słabościom przebaczą; 
Ja z strachu ledwie iui, żyie.

Już cześc mieszkania mego zgruchotana!
Dachu spalona połow a.

Jeźli te burze potrwaią do rana 2 
Coź się na ziemi uchowa.

Obłoku ciem ny! skończiuż twoie groźby. 
Ukaż mi Niebo łaskaw*.

J Niechay cię moie przebłagają proźby;
£oiaźni blade i łzaw e .

W strzym ay te szturmy! wicher! i u l iw y!
Pókis twą zemstę zamierzył?

C o i  to za ogień wypada straszliwy! 
Jfiorun iuź w okno uderzył!
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Domku moy miły  ! nieszczęsna ofiaro 
Gniewney natury złych lo s ó w !

Nie można w tobie bawić ia d n ^  miarą« 
Rzucam cię w pośrzód ty<ih ciosow.

‘Idę posłuszny moiemu g łosow i ,
Dokąd mię oczy prowadzą.

Niech górny wyrok mą przyszłość stanowi.'  
Niech mie zachowa swa władza.i  L

O nocy rnoia ł . . .  w  pośrzód tey ciemnoty 
Gdzież biedny człowiek się schroni? 

Zewsząd w twarz biią okropne b ły sk o ty !
A  piorun z tyłu tuż goni.

Huk iego straszny wpadaiąc mi w  uszy, 
Pokorne proźby przerywa.

Ah ! coś on trwoży odwagę mey duszy,
I  śmiałe kroki wstrzymywa.

Jeźli iuż bliski kres życia m oiego?
Jeźli ten kon iec ,  bym zginoł.

Pozwol mi n iebo! westchnienia iednego 
N ad  wiekiem co mi u p ły n o ł . .  ..

http://rcin.org.pl



Już przecie gruby pornrok odlatuie,
I  grzmoty nieco ustały.

Zda  się że Miesiąc tam się pokazuie 
W  posrzodku chmurki tey małyi.

W ynidź Mtesięcu! wskrześ martwe nadzieie.
R ozp rosz  posepa e  te cienia.

Niechay się wszystko wdzieczpie rozśmieie 
Na widok twego promienia.

Niech i ia w id ię  w którey testem s t r o n ie . . .
Otoż to strumyk nasz płynie.

Jest tu gdzieś blisko d^b przy tym wygonie 
Poświęcon piękney Lucynie.

Poyde  ku niemu. On nas tulił nie raz
Na miękkiey swoley murawie.

Pod k g o  buynit gałęzią i teraz 
Resztę tey nocy przetrawię.

O Nieba! co t o ? ,  .w szak  on potrzaskany.
Pień tylko został przy ziemi.

Z w ali ł  cie piorun moy d^bie kochany, 
WTsławiony piosnki tpoietni. ,

S6 S I E L A N K I
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Lucyna ciebie będzie opłakiwać !
Ona cię bardzo lubiła.

Ileżkroc rzekła f „ T u  mi słodko bywać. 
, , T u  bym się zawsze b a w i ła . ”  _

Co widzę ! . .  Krew się w żyłach moich ścina . . .
Ah ! i a n ieszczęsny ! . ,  zginiony . . .

Czy nie była  tu i teraz L u cy n a ! . . .
W szak  to iey flecik p i e s z c z o n y ! . . .

Ot i koszyczek ! . . .  Śmierci sprawiedliwa !
T y  iedna możesz mię wspierać.

Zbliżay się . .  . nędzny Lorydon etę wzywa T. .  
O a chce itiż zaraz umierać.

Po coż się ieszcze złę  karmic^nadzieię .* 
Nadto mię trwożę te znaki.  . .

Ah ! iuż zapewne z tym dębem koleię 
Los  ię napotkał iednaki.

Ogromna m ocy !  coś mię tu pęd ziła ;
G odnę byś była  ofiary.

Ale  żeś krokow mych nie przynagliła ;
K lnę ! i pogiirdiam  twe dary.
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Gnałaś tnie pono na dumę swey psoty.
P o iła  : nic ciesz się z niedoli.

Oto mam wszystkie śmierci, iak ty groty 
Poddane równie mey woli.

Nie będę przeto pomnażać twey chluby.
Ani cię wiecey iuź wspomi ę 

A  goniąę własna zgubą, moiey zguby,;
1 o twey zemście zapomaę.

Płytkie narzędzie! ni-ch twe osLrze tonie 
W piersiach tych bulem ściśnionycb ! .  , 

Nieba ! . .  co słyszę . ...
L U C Y N A  w ustroniu.

M iły  Lorydonie 
Dla kilku i ło w  twych pieszczonych,

!Ody tv w pichości trawisz sny s p o k o y n e ;
Ja w ten czas dom moy otwieram. 

W ychod zę  w pola ,  łzy  wylewam hoyne!
1 samym smutkiem się wspieram.

Pioruny ! coście za pierwszą łzą moia 
Tysiączne groty rzuciły.

M nie gniewy wasze naywięcey przystoią. 
Niestety ! przecie chyb.ły.

3 3  S I E L A N K I ____________________
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D l < Lorydo ¡a chowacie mie pono.
Niech Niebo sprzyta mu wszędzie.

Lecz gdy się uyrzę od niego wzgardzony? 
Nad was on sroższym ml l ę . z i e .

L O R Y  D O N.
Ah ! ś niertelnemi opłakana łzami!'

Lu -v«io m u a ! co czynisz ? . .  .
Nie dosyć że mi grozisz piorunami !

Jeszcze o zdradę mię winisz.

Niech precz ztym  wichrem ida nasze trwogi,, 
Ja. ci przysięgam na nowo.

Kocha cię zawsze Lorydon ubogi.
Tyś iego duszy p o ło w y .

Idźmy. — T e  krzewy co twych skarg słuchały;, 
Niech nasze stracy nazwiska, 

o tych żalach potym nie szemrały,.
Które nieufność wyciska.
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D  O

K L O L

^ z e g o  swym słowik ni« wzruszy lękiem, 
Choć naydotkliwsze piosnki rozsieie.
T o  uledz musi pod lubym wdziękiem, 
Skoro się piękua K loe  roziroieie.

D ość  do przegraney rzucie nań okiem.
T ra f  ieden ca łe  zaymuie tchnienie.
Duch się wys'ciga 2 iey łączyc krokiem j 
Bo u niey hoże każde ruszenie,

Smieie s ię , skacze., jl wszystko mile- 
Zręcznie też przeto serca koiarzy.
S z k od a ,  że prędko biegną te chwile,
Które los przy J»iey przepędzie zdarzy.

Tysiąc serc czułych igraijc ło w i .
1 iuż też prawie wszystkie posiadła.
A h  ! czegóż nie dam : gdy mi kto pow ie 
.Ze tei i K loe  w  sidełko .wpadła !

J
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P O R T R E T Y ,

X ,  R .  K ,  T ,  ,

T ) rogi pewżln natury, kiedyś z tw ey  tablice 
jiRóżę z mlekiem zmieszana na te w k łada ł  lice ;  
A  oczy w sereo-w ładne uzbrajał ponęty ;
C o  za o-gie n wybuchnoł z cieniów twych za­

j ę t y ? . . .
T y ś  pierwszy 'doznał ; gdyś się do lknoł  ust 

sw ob od n ie ;
D zie ło  twe samego cię zmieniło w pochodnie,

X ,  R .  W -  M ,

Jak druga Thetys płynąc na perłowey ło d z i ,  
Gdzie zwróci porywa serca piekney młodzi.  
Sto razy niebespieczna, gdy iey bożek złoty., 
Pomiędzy hebanowe wkradłszy sie zapłoty 
Pręty w oczach hartuie, i łuczek swoy krzy wy; 
A lb o  z włosow  troy - nitne ukręca cięciwy..

V.
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P. P. '
W iosn a  ia na pieszczonym wychowawszy 

łonie ;
Świeżym wieńcem nadobne umaiła skronie. 
Kwitnie zawsze w esoło :  nad inne szczęśliwa,. 
W yborne w pięknym ciele pr ymioty ukrywa. 
Czy stypi? czy co p o w ie ?  wszystko zrobi 

grzecznie.
K ie  masz rady, kochac ia potrzeba koniecznie!

P. W.
ABy się gładzicy w serce wkradł bożek łu*-

pieżny ;
Matka go uwieczywszy , odzieie w  płaszcz 

śnież-ny»
O czka rybkiem przytępi ; usteczka rozśmieie, 
Brwrczki zwęzi, twarzyczkę rumieńcem obleie, 
O !  k wiecie niewinności! krasnośc twey po* 

staci ,
W ieluż to kosztem drogiey wolnos'ci opłaci
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D O

K O C H A N K I .

D•“' 'u s z o  mey duszy! wiosjniany kwiecie, 
Co wzniecasz czucia przyiemne.

Już ia nie pobiera że na tym świecie 
Wszystko iest nędzne nikczemne.

/  ^
Jeden twoy uśmiech śliczna Lucyno,

M e wnioski z gruntu obala.
C o ż ?  kiedy te się wdzięki rozw iną ,

Które kochanie  zapala.

Jak przed jutrzenki postacią iasnę.
Gdzieś się podziewa noc z mrokiem;

W zgardy moiego życia tak gasn^
Przed twarzy twoiey widokiem.

Obróć i^ ku m nie.  . . a upoiony
Czuciem naytehliwszey miłości:

W yższym  się stanę nad wszystkie trony.
I  nad ich pyszne próżności.

T O M  / ,  C
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W zgardzę bogactw y , tym udziałanym 
Dla dusz drobnieyszych bałwanem*

Kto iest od swoiey uiiłey kochanym , 
Innych roskoszy iest Panem.

Miłość co umie i nędznych ludzi
Przemiemiati  w t w o r y  s z c z ę ś l iw e *

Żadnym kochanków blaskiem nie łudzi* 
Trony ich sy serca tcbliwe.

W  nich oni maiyc żydania swoie {
U resztę naymniey ni*- db*iy.

Pragny się zawsze s łodko  oboie,
1 zawsze siebie szukają.

Coż gdy się zb ieg ły?  i chęci wspólne 
W  słodkim ust zwiyzku s p o i ł y ! . , »

L u c y n o » ,*  nad te dary szczególne,
Nie masz roskoszy, ni siły*
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O C Z Y »

T•■-dęc raz rzekłam piekney Palmirze 
Niech cie ciekawość moia nie smuci.
Czego się p łon isz?  powiedz mi szczyrze$ 
Gdy na cię Dafńis oczami rzuci»

Swieżaś iak Wiosna \ iak zorza bia ła.
Lecz masz podobno śmiałości mało.
Ona w tyiil rta mnie wdzięcznie spoyrzałat 
A  we ranie i tchu prawie nie stało.

P alm iro-! c o łe ś  m nie io  z ro b iła ?
Czyż to grzech iaki żem sie zapytał.
Czy rneś mi serce mole raniła ?
Żem  twe pociski z roskosza chwytał.

Ityś się zaczęła czegoi u śm iech ać . . .
Z.i łuy mie : ia nic nie m ogę  doyrzec.
Będę do ciebie płonic się ,  wzdychać» 
Chciey tylko na mnie ieszćze raz spo/fz«*»

C i
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D  O

S Ł O W I K A .

N■* aymilszy p łodzie  wiosny ulubiony! 
Słowiczku na to iedynie stworzony,

Abyś tkliwe pieśni ś p iew a ł ;
I  zimne serca rozgrzewał.

Darm o pod moim okienkiem pracuiesz* 
T y  co ia czuie. . tego nieuczuiesz.

Lucyna swemi oczyma,
W  naysłodszych chęciach mię trzym

T y lk o  ie  ona podobna do stali :
Co zapalaiąc sama się nie_pjl i.

Jey ogniem wszystko goreie,
A  ona się na to śmieie.

Lecże tam raczey , gdzie te róże białe 
W a b ią  ku sobie Zefirki nieśmiałe.

Jest tam Lucyna; choc trocha 
jfopracuy nad n ią ;  niecU kocha*
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Ale gdyby sie ona dowiedziała ,
Zem ia to zrobił?  co by pow ied z ia ła?  

Pewnie by rzekła, czy ładn ie?  
M edonow i życ tak zdrądnie.

N ie ,  m oy słowiczku , ia iey niechcęzdradzać. 
1 ty nie waż sie w miłość i^ wprowadzać. 

Zaśpieway iey tylko trocha ;
Bo się w kim innym takocha.
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K O U L  r  D A F N E ,

7̂»^Kiszczony Koryl od ogniow własnych 
M oc z iJafną czuwaiąc.

Gdy iuż dozierał ob łokom  iasoycb ,
Brał się do domu wzdychaićjc.

Już ia tu wiecey mówił z rozpacza)
W  tym lasku z tob^ nie siedę,

P a fno  ! twe ®czy mię nie obaczę.
Kłucie cię więcey nie będę,

gy i  s obie odf^d w spokoyney ciszy,, 
l ia gdzie głucho skryię się.

Fletu pioiego nikt nie usłyszy,
Mi pieśni moich po lesie.

Mniemałem póty , i e  będziesz tchliw^
I wdzięczna czuciów mey duszy,

A le  ty iesteś ni%Jitościwę.
lu t  widzę nic cię nie wzruszy,
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Gdy go w tym żałość mocniey ściskała 
Tw arze  się iakoś zbliżyły»

D<tf,-e go w oko pocałow ała ,
A  Koryt został bez siły.

Zlękniona Dafne mdłością Koryla ,
Rzuca nan oczka przyiemne.

Ściska g o ,  ł e c h c e ,  to się nachyla j 
Łecz widząc wszystko darem nej

A h !  ia nieszczęsna . .  nahoniec k rz y k n i j  
K orytu! coż ci się d z i e i e . . .

K o r y l u . . . w  tym ią boiaźn przeniknij 
Mieni s i ę . ,  p a d a . ,  i nsdłeię.

Nad tak żałosną ofiar tych sceną,
Same się Nieba wzruszyły.

Burzą o b ło k i ;  mgły gęsto żeną j 
A by  ich tniłosc ukryty.

Chmurzy się ranek; rosa z swych szranków 
Rrzez drobne listki wzlatuie.

Okrywa wilgoć tkliwych kochanków,
X swym ich chłodkiejn ratuie.

C 4
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O chnoł się Koryl po hrótkiey chwili.
A  widząc D «fne  tuż b lisko:

Chustką z iey twarzy z lekka odchyli ,
I  uyrzy wdzięczne igrzysko.

Om dlałey  ieszcze z zamkniętych powiek 
Przez siłę łzy  sie cisnęły.

JKtóryt ęo więcey m óg ł widzieć c z łow iek ;  
Ł z y  te Koryla  dotknęły.

W  słodkich iey ustach swe usta z łoży ł .
T o  wzniósł się . .  to się zasmucił. 

Chłotfek w tym dzielność swoią pom noży ł«  
1 piękną Dafuą ocucił.

Spoyrzała  wdzięcznie; iak promyk złoty 
Kiedy po deszczku zabłyśnie.

K ory l  nad wszystkie miększy pieszczoty, 
D o  serca Dafnę przyciśnie.

R zek ł  iey coś s ł o d k o : Bo Dafne śliczne 
Oczęta na d ó ł  spuściła.

On całowania daw ał iey liczne.*
A  jn#ła się w górę wznosiła.
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P■*- łyną dni moie w zaciszy,
Jak zdroy przez g łu cb j  pustynię.
Głaz  tylko szmer iego słyszy,
Nius w pos'rzód nurtów zaginie.

Losie tnoy nader okrutny I 
Patrzmy na nasze obrazy.
Jam to iest strumień ów  smutny.# . /
T y ś  iest ta ska ła !  te g ła zy !>

Z a  wola twego wyroku 
Cierpliwie id^c spłakany !
Próżno w łez  tkliwych potoku 
Szukam zleczenia mey rany.

Gdy żal w fatalny sw^ przedtd 
Mota mig co raz to bardziey :
Srogośc lwa brzydsza nad nędze, 
Westchnieniem nawet mym gardzi.

Niemasz iuż dla mnie żyw io łu ,
N i tey piękności natury;
Gdzieby z tęsknoty pospołu  
N ie w d a i ł  się smutek ponury.

C *
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Gay  , p o la ,  ł^ki zielone,
I  czym sie biedny pociesza, 
Przykrym wstrętem zarażone, 
W szystko to serce me miesza,

Lucyno S gdzieżeś sie s k r y ł a . . .
T y ś  los moy deptać umiała.
H *żkroc twoia twarz miła 
M ycb  smutków pasmo zrywała,

Wdzieczuie świeciły mi nie rag. 
Pogodne przy tobie ranki. 
Niestety ! żniknoł iuż teraz 
}  dar mo|ey kochanki.
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P O Ł U D N I E .

^ ^ p a d ł y  r o s y ,  wietrzyk gdzieś zn ikn o ł ,  
Nieznośna spieka nastała.

Płomień me kości na wskruś przeniknoł,  
ł  krew się z żarem zmieszała.

Daremnie buyney szukam gałęzi.
Darmo się spieszę do zdroia.

U p a ł  mię wszędzie ściga i więzi,
Piecze mię z liścia , z napoili,

Niewien* czy moie ciało  spalone?
Czy cała ziemia goreie !

L ecz  w którakolwiek zwrócę się stronę, 
Zewsząd mi ogień dogrzeie.

Wieku raoy m łody .* t\roie to słoń?*» 
Tw oie  południa ia śpiewam.

U ie masz twym widzę upałom  koń c i. 
W przód  ftiźlim d o s p ią ł , zgorywam.

g s
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Porwany iasną dni mych p o g o d y ,
Z  a mą sie żądzą obracam,

C o ż ?  że tam doyde gdzie chęci zwiodą 
Gdy zawsze żądny powracam.

C o ż ?  że i z twarzy pieszczoney fi lo i  
Roskosze sercfe me piie.

Czyż ta pragnienia me uspokoi?
Co sama ogniem też żyie.

W ietrzyku luby ! w tpbie nadzieie;
Ah ! ty przybedziesz po chwili. 

K im  twoy łagodny Zefir p ow ie ie ,
M oy  ogień iuż sie przesili.
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R O Z B R A T .

f
^ ' z a s  który wszystko niszczy i trawi.
Ciebie na celu swych ofiar stawi 
Philido ; wszakże nim rok się skoczy ł ;
O n  pierwey serca nasze rozłączył.

On prędzey ieszcze ciebie odm ien i ł ;
Kim ten liść op a d ł  co się zielenił.
A  gdy twardzieysza iesień n asła ła ,
T y ś  iuź i spoyrzec na mnie niechciała,

s  • v * i - ~ *.
W spom niey  na dawne z nami przymierze;
Jak nam szło wszystko s łodko  i szczerze,
D n i naszych żadne nie tknęły smutki.
Lecz prędko m inoł ten moment krutki.

Stały się wreszcie celem sprzykrzenia \
1 te niewinne moie westchnienia,
Któreś ty przedtym z czułym pośpiechem 
P łac i ła  wzaiem wdzięcznym oddechem.
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Targay te węzły co nas spoiły .
¡Znac że z nich żaden nie b y ł  ci miły, 
l)Ia  mnie zostało dość iesacze zysku, 
K iedy się kocham i w tym ucisku.

Tyś  iest daleka podobney doli .
Tkliw ość  się z czuciem? twym niezespoli.  
Serce ,  co tylko żyie z zdobyczy, 
Hiezdolne uczuc straty słodyczy,

Ja na wdzięczności moiey zaletę 
Oto te wianki co z róży pietę,
Po tym strumieniu bystrym rozrzucę,
A h  ! iak się ieszęte w ten czas zasm ucę .. ą

G dy  iu i niknące widząc z nurtami; 
Ostatnie słowa rzeknę ze łzami 
iJiech taka drogę szybkości idzie 
W ieczna  szczęśliwość piękney Philidzl©»
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K O X  E  N A

u> latach*

^ -^ cb y l i ł  się dzionek ku zachodowi»
J wszystko wraz nim ustało.

Nic go w swym spadku nie zastanowi. 
Porwał za sobą twarz białą .

ITmilkły p o l a . . .  zkądźe ta wrzawa
W  tym lasku ieszcze sie zchodzi? *»«

! żądzy moia nie bądź ciekawa. 
Słyshac l'almirę wirzdd młodzi.

Ona to teraz w kochanków tłumio 
Piekney swey broni probuie.

Lgnie też iey wszystko, szczęśliwcy dumip. 
W dziękiem swym wszystko czaruie* J

Pyszna z postaci kwietniowey chwili ;
Co błyszcząc dzielnie dogrzywa.

W  tym gdy się promyk naytężey sUfc| 
ęhmurka ią nagle zakrywa*
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Banku moy drog i ! tyś iuż upłynoł.
Rosy twe padnc przestały.

Rwiecistey róży listek sie zwinoł.
Łechcące kolce stępiały.

Inny iuż krzaczek obok t(iż rośnie.
W schód iego świeży zielony.

W szyscy  nań krzyczy : „ p o d o b n y  w iośnie .”  
j ) łu g o ż  on bodzie pieszczony.

D am onie  wierny ! prowadź mie ieszcze 
Przed takie tkliwe obrazy.

N a twe ia przyiście w ręce zapleszcze. 
Ścisnę e<e z serca dwa razy.

Jeśli iak m ów isz ;  kochasz mie stale?i
D ar ci ten będzie dość miły.

Po  przykrym mocnych czuciow upale, 
Chłodek  ci ieszczre da siły.

W czoray  pod wieczór nie wiedzieć czemu?
Po suchych wodząc mię krzakach. 

W in ienem  rzekł m i ;  losowi memu,
Abym sie kochał w tych znakach.

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I 59

Petym mię przywiódł nad drzewko m ło d e ,  
Lecz z wszystkich ozdób  odarte. 

Straciło rzecze; całą urodę:
Litości tylko iest warte.

♦ -

Buiaiąc w górę n* los odd a ło  
I  liść, i słodkie iagutki.

Otoż się smutną ofiarą stało.
Z łego  to ptactwa sa skutki.

Zniknęło  wszystko. . .  spoyrzyi ku ziemi, 
Robaczek iakiś sie wala.

Chce sie ratować nóżkami m dłem i:
A le  się raczey obala.

Po  coż on tego drzewka pilnuie ?
Pokarmu czeka na prużno . . .

Ah ! moy Damonie krzyknęłam ; czuie 
Jak wiele iestern ci dłużną.

Przestań się żalić : ten robak godny 
Z własnego kosztu szczęśliwy.

Ma czułą wdzięczność; choc z tym iest g łodny, 
W id o k  mi iego iest tkliwy.
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W  tym Dłino.i  łzami zlane łrzenice 
Podniósłszy na mnie nirśmiałog

Uyrzał me także spłakane l ic e ,  
Zmienioną postać mą całą.

Oboie  rzekłam - płaczmy wzaiemnie. 
Litość nam wsp lnie przystała.

T y ,  żeś mie kochał zawsze daremnie.
J a ,  iem  cię póty nie znała.

Lecz za coś dotąd krył te wrażenia? 
W zię łabym  była ie szczyrze,

A b  ! są to mocne serc uderzenia,
Pokaż ie młudey Palmirze.

Nie , rzekł mi Damon : nic to iest przecie« 
Nie wszystkich sercu to doymie.

Palmira m ł o d a . . .  w nayżywszym kwiecie, 
W id oków  takich nie poym ie .
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M O T Y L ,

C
k-^kero gdzie ładny kwiatek zab łyśn ie .  
Zaraz tam i a kiś szkodnik sie wciśaie, 
Niech siec naygętsze nitki przesiia ; 
W szedzie  bydź musz^ drzwi dla Moi^lą*

Co on porobił  w moitfi ogrudku {
Już sie i patrzeć niechcp d!a smutku.
Tam gdzie dpch żywy nie z a latywa, 
Motylek  iak w swym domku przebywa»

Kwiatki wy moie : czy nie przez zdradę? 
T ak  wyglądacie niezmiernie blade,
Co was za nagły płomień w ysuszy ł . . .

, czy iuż tylko Motyl nie r u s z y ł . , ,

A l i ! choc' was własnym reka sadziła ; 
W szystkie  bym zaraz zt jd  wyrzuciła, 
C o i ?  że on ładny , i s łodko  - płechy.
W y  na 1°  tnacie broń  s.wo»|;. fo c b y ,
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W  idzicie iak ia z Lindorem żyię :
Zawsze mu iakiś cienak odkryię.
On sobłe na to czasem poszlocha.
.Ale też za to mocniey mig kocha.

Nie , iuż ia przy was sama usiędę ;
I ustawicznie spędzać go będę.
Noga tu iego iui nie postanie.
Niech ceż i Motyl zn a ,  co kochanie?

Gdy się tak Phitlis sroży nad niemi, 
Jeden się kwiatek zwalił  ku ziemi.
Pbillis do niego prędko przybieźy, 
Spoyrzy : aż przy nim Motylek leży.

Już on bez d u ch u ,  w listek się zwinoł. 
A b !  krzyknie fIii 11 is Motylek zginoł.
Co przyspieszyło  iemu tey z g u b y ? . . .  
Pogrzebł go peWnie tryumf z was luby.

Kwiatki wy moie! ia was nie s|dzę.
Lecz go to wasze zgubiły żądze. ?
Niechay iak kto chce śmierć iego zgada? 
O iakieyś ona karze powiada.
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Smutna to nader i tkliwa pora !
Zaczekam ia tu mego Lindora.
Niechay kochanków uczy ta postać,
Jak to nie dobrze Motylem zostać !
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N i e c z u ł e  y .

c
^ p iew ał Słówńczek noc c» ł£ .
Gdy mu się głucho odzyw ał.
Pieśni mu wreszcie nie stałoJ 
4 tylko ochryp , że śpiewał.

W ii^c  się wiatrek przy kwiatkń* 
Choć go rozruszał,  choc skłonił? 
t h o c  przy tiiin om d la ł  w os ta tk u . .*  
Kwiat suchy soku nie zronił-.

Spadai^c strumyk z Wysoka 
Za każda kropla w głaz ieknie.
Lecz darm o; żadna opoka 
O d  łzy  nayczulszey nie zmięknie.

Juz i ia los moy dozieram.
Czegóż się z Kloi spodziewać?
Gdy przy niey prawie umicraia;
Ona zaczyna pozie w*«.
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D E S Z C Z Y K ,

c to za deszczyk łagodny I 
Wszystko s'ę po nim uśmiecha, 
Jedno rośn e ; drugie wzdycha» 

0 !  iak on wszędy iest p łod ny» '

Sama sie z nim roshosz zlewa.
Już i słowik miley śp iew a;
M ło d y  wietrzyk wdzięcznjey wiei# {
1 słoneczko cicpley grzeie,

Poyśc na łakę , ^wszak to ona
W ezoray ieszcze była  głucha* 
N ędzna, b lada , brudna, sucha); 

Dziś iuź, kwiecista, zielona.

O moy deszczku! ty bez dym ów  
Sprawiedliwych warte* Kymóws 

ty i bez zawodu.
Z wysokiego idziesz ioda»
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T w o y  poprzednik b y ł  deszcz złoty,
W  którym Jowisz siebie doznał.(a )
1 ty za to żein cię poznał,

Baez mi swey udzielić cnoty.

Nie idzie tu o dobycie
W ie ż  miedzianych , ni o życie.
Niech twa tylko sprawi s>ła;
A b y  Chlorys tcbliwsz^ była.

W  mym czuciow stopniu postaw, 
i^iech ią luba cbęc załechce . . .  
Zatrudniać cię więcey niechcę.

Bądź z d ró w :  resztę dla mnie zostaw.

la) Akryziusz K ról Argów  zuywiedzia- 
wszy się z wyroków Iloiyszcz, ii m iał zginać 
od wnuka swego', zamknoł Danae córkę , 
nie maiac woli nigdy ią za mai w ydaw ać, iu 
wieży rniedzianeY, zagradzanie przez ta 
wszelkiego z mesz 'zyznarni społeczeństwa 
A le Jowisz przemieniwszy sie w deszcz złoty  
spuscił sie do wieży i w nays'cisleyszey z 
zamknięta niewolnicą ży ł przyiaini.

DAF-
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D A F N E  y  R O Ż A .

e
^ i e d z ^ c  raz z młod^ Dafną na trawce, 

Rzekłem iey co się ma znaczyć?
Z e  musisz ze runę w każdey zabawce 

Nieznośnie zawsze dziwaczyc.
\

L edw ie  cię zacznę do pieszczot skłaniać.
Ah Dafno ! serce mi kraiesz !

T y  mi sie zaraz zaczynasz wzbraniać. 
Uciekasz , krzyczysz i łaiesz.

Któżby tak sadził z twey twarzy b ia ły i?
Z da  się : że dobroć z niey gada.

Oset to przecie kolscy cały !
Co z ciebie nigdy nie spada.

W o l ę  poyśc szukać przy którey róży 
M oiego losu odmiany.

Pewnie ma przyiaźń każda odsłuży,
I da mi kwiatek różany.

T  O M  / .  D

/

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I

I d ę :  cackam się z iedtsą n iybielszę .
Róża  mi wdzięcznie zabłsśnie.

P&si^gne głębiey rękę iuz, śmielszy;
A ż . ,  łza  mi z oka wytryśuie.

Ukryte kolce w miłym pośpiechu 
Raz mi zadały głęboki.

Spoyrzę na D a fn e :  Dafna od śmiechu 
Ciężkiego bierze się w boki.

Dobrze c i :  słowa śmieszkami kleiąe,
Z a w o ła  : śmiałość cię spiekła 

Cożeś tam znalazł?  i znow się śmiei|c,
(~\ Ledwie żem głupi nie rzekła.

Upokorzony przypadki mem?,
W net się do Dafny zwróciłem.

A  okrywając usty miękkiemi
llia łe iey raczki, prosiłem :

Z t b y  raczyła mi w yt łum aczyć ,
Nie szydząc-więcey iuż z« mnie.

Co by ten wielki śmiech iey miał znacz v c j  
Lecz ona izecze ,• daieuiaie

; *  . ' ■
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Prosisz ażeby powiedzieć ci, to.
Chyba odgadniesz mi wprzódy :

Co za różnica R óży  z Kobiia?
W  ten czas przyiśc mozem do żgody.

Jesteście sobie bardzo podobne
Rzekłem : tak moia myśl tuszy.

Obie pieszczone, obie nadobne;
T y lk o  i e  Róża bez duszy.

O ..  to naybżtfdziey Dafne zawoła.
I Róża d o s jc  ma z siebie.

T y lk o  kto twoim czuciom nie zd o ła ?
T o  iuż bez duszy u ciebie.

W ie c  iezli nie tak?  mówiłem d a l iy ;
T o  chyba ta iest odm iana:

Z e -R ó ż a  łechcąc serca, nie pali.
.Nie tak iak Dafne kochana.

Ani to ieszcze Dafne odpowie.
Zgadywać wcale  nieumiess.

Próżno to pono m ozó ł  tw ey głowie*
T y  widzę nic nie rozumiesz.

D a
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A h ! śliczna Dafne krzyknołem z s i ły :  
Posłuchay ieszcze proszę cię.

Bo mię twe oczka bałamuciły.
Jestem iuż teraz przy mecie.

T a  iest różnica Kobiet z różami:
Ze  Róże  gustu nie znaią.

Z  wierzchu do woli sycą wdziękami,
A  wewnątrz kolce chowaią.

W y  zaś kobietki na wierzchu macie 
Przekory , ko lce ,  gorycze.

A  saś przeciwnie wewnątrz chowacie 
Naymilsze swoie słodycze.

Coż Dafno? przyznay: nie zgadłem wszystko?
R óża  odwagę mą sp iek ła :

M oże  by nie tak by ło  z k o b i t k ą . . .
Lecz Dafne krzycząc uciekła.
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K W I A T K I

D  O

L U C Y N Y .

R  O Ż A .

J u trzen k a  biały rosy twarz niewiirny'zmyła, 
Potym innie krew W enery rumieńcem okryła  * 
Rosnąc w cuda piękności sercam porywała. 
Czymże będę? Lucyno! wszystkoś mi zabrała.

F I A ł E K .
Chowam się w lichey trawce kwiatek bes 

pozoru.
Skromny z mego mieszkania i z megćTkolorUł 
Lecz ieźti na twe piersi kiedy się przeniosą: 
Durne moiy szczęśliwy wyżey tronu wzniosę.

N A R C Y Z .
Nie gardź piękna Lucyno Narcyzem ubogim. 
W y g ly d a ł  i on niegdyś kwiatkiem bardzo 

drogim.
Z e  przed twemi wdziękami schyla czubek 

hardy ;
W ięcey  ztad wart litości, a niżeli  wzgardy.

. ‘  J> 3
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P R Z E S T R O G A .

^ ^ i e  wierz D:>rydzie, bo ona sw yw oli ,
Gdy ci płaszczyzny te plecie,

Z e  ęzuc niaomu nad się nie pozwoli.
Nie wierz iey , nie w ierz: zwiedzie cię.

Kocha ¡ j  Tyrsy* blisko piętę' lato.
Koryl łzy  dla niey wylewa.

M edon  iuż ledwie chodzi .• a ta na to 
Sraieie się tylko i śpiewa»

Ni«  wierz i e y ,  radze:  ma jeszcze cos 0 114 . .
Nie s a d z ę ;  lecz tak iak czary.

Choć m ilczy ;  coś tam z białego iey łon a  
JL'rzycięga do niey bez miary..

http://rcin.org.pl



S I E L A N K I 73

N  A

Z M I A N Ę  KOCHANKI,

dniu nader dla mnie smutny.
W  którym leiąc łzy  nad miarę : 
Składam pieśil te dla okrutnyi !
Na nowi> wzgardy ofiarę.

Czemu na wzor twoich cieni 
I me serce sie nie mieni.t

Świeciłeś mi .wdzięcznie z rana.
Prawie tak iak Dafne wczora.
D'.iś zachmurza iey zmiana,
I  ty sie ćmisz od wieczora.

Czyż ta zmienna wasza postać,
^ Radzi i mnie takim zostać?

W ie lb iey  dzionku dar wietrzyka,
1 ty Dafno ciesz się swoim.
Przed stałym on sercem znika.
Z niknął także i przed moim.

Lżey  mi iest czuć ostre szwanki!
, Niźli zmianę dla kochanki!

d 4
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Lecz gdy tobie z tym iest miliy 
D a fn o ,  ieszcze nader iuba.
Prosie cię serce się sili ,
By cię ma nie gryzła zguba.

Dość  ci słyszeć i e  się skarżę. 
Będź sp o k o y k ę ,^  iuż po karze.
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P I O R U N .

7  " c ^* -^ew sząd  iuż czarne tłoczy się chmury, 
Siarczyste ognie z nich w y p r y s k u j .  
W ie lbm y Zemiro dzieła Natury,
Ze  i pioruny miłość szanuię.

Dziś z rana gdy się burze ze r w a ły ;  
Zgruchotał piorun aż do pnia choię.
Z  pniem tylko rószcrki nietknół się małyi,  
Co na niey ptasząt siedziało dwoie .

Patrz iak przed twemi takie  oknami 
Jeden za drugim piorun się gonj.
Oto się wszystkie korzę przed nami,
A  dzielna miłość szydzi z ich broni.

Lecz ah ! Zemiro .* czyż to stanowi 
T w em u przystoi? że tak się zżym asz .
Co czynisz? czasem zły  człowiek powi®, 
Ze ty w miłości nadziei nie masz.
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S łu ch ay :  ten co te pioruny r o b i ł ,  (al 
I ten co niemi Bogów p o n ę k a ł ;
Co Tytanowych Olbrzymów p o b i ł ,  (b) 
Przed takę iak ty pięknością klękał.

Niewinność twola wyższa nad wszystko, 
Srogości miekczy ; uśmierza burze.
Któżby się trwożył z takę kobitką ,
Co zda się samey panować chainrze.

A le  ty leszcze blednieiesz w id /ę .
Co to ma znaczyc? ty k och fsz  m ało .  
Zemiro ! ia sie sam siebie wstydzę.
Lecz iuż przy tobie bawię nie śmiało,

A h !  poznay s iebie: czego się bidzisz. 
Uśmierzysz grzmoty piękności siłę. 
Spoyrzyy  na niebo. • CŁy  W|dzisz . .
W szakże się zewszęd iiiz w y ia ś l i i ło , /

{*) Wulkan. 
(b j  Jowisz.
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W I E T R Z Y K .

7
'd rayco !  w łagodne piórka przybrany 

Wietrzyku pełen przekory.
2 a toż sie Zmieniasz? żeś b y ł  kochany.

Z e i  przy' innie pęd z ił  wieczory.

Pókim K lorydy miłostki śp iew a ł ;
cłó ;yś w przyiaźni b y ł  ze mn^,

W  d zien eś mię ch łodzi ł ,  w wieczór ogrzew ał ;  
gnułeś się zawsze prze^em ną.

Teraz gdy ona odemnie stróni;
i  twoia płochośc dziwacka 

A lb o  mi przykro w uszach zadzwoni,
A lbo  mię spłoszy znienacka.

W  i ęcże lub zmownie z ni^ mię zdradzałeś, 
J.ub o iey wzgledyś się starał.

A b  ! gdyby ty się w niey zakochałeś ;
Już bym cię więcey Die karał.

1H
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P od samę porę naypieszczenszey W iosny 
K iedy się S łowik  z kochanka swę witał.
A  goniec za nię od sosny do sosny,
N iby ię rzucał; i znowu ię chwytał.

Palmira młoda profituięc z ch w i l i , 
W y sz ła  tam gdzie się te ptaszki pieścili.

Gaiczek to b y ł  nietknięty żelazem.
W  drobny fiałek ubarwiony cały.
W  nim gust natury z cuclnę wiosna razem 
Nayukoehańsze widoki stawiały.

A  Zefir s łodk im tucząc ie powiewem , 
K o n a ł  przy piękney Palmirze pod drze* 

wem.

T am  lecęc wszystko do iey b ia łey rączki; 
W p a d ła  i rószczka co iuż pękać miała.
Pal uira wzniósłszy ciężarne iey paczki;  
Niewinnym wstydem śliczny twarz oblała . 

Spoyrzawszy potym po sobie nieśmiało; 
Oczko iey w pęczku iak wryte został©.

78 S I E L A N K I_____
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W  tym stanie trochę bawiąc zamyślona. 
Nachyliwszy się rwać zacię ła  kwiatki. 
Kwiateczki św ieże ,  tak czyste iak o n a ,  
Nayrzetelnieysze niewinności światki.

Już była  mały bukiecik zwinęła.
Gdy ia sen zmorzył i s łodko usnęła.

Sen przychylny łącząc się z iey myślą i 
czasem ;

Pieszczony gaik zrobił uczonym Parnasem. 
Ledwie śię bowiem dotknoł do iey skroni 

b ia ły i ;
Natychmiast śni się ogrod Pal mirze wspaniały, 
D o  którego pazez bramę wszedłszy o d em ­

kniętą ,
Uyrzała różnych drzewek liczbę niepoietą. 
Jedne b y ły  iuż w kwiecie: drugie ieszcze małe. 
Tu w iększe:  tu przy ziemi:  a tu ia ż  doyrzałe. 
Tam  schnące; daley uschłe bez liścia, bez kory* 
Z go ła  różne postaci,  rozmaite wzory 
Zdziw ia ły .  ^  A  naywięcey w pośrodku tey 

świty
Starzec nad śnieg bielszewi włosami okryty,

S I E L A N K I  79
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Z  świeżym wieńcem na g ło w ie ,  i z czerstwa.

uroda ;C
Z d a w a ł  się niby łęczyc  surowość z pogoda. 

Przestraszył iednak bardziey , niż uioł 
Palmirę.

N iós ł  bowiem w iedney dłoni dzban, w dru- 
giey siekirę.

A  przechodząc od drzewka do drzewka dość 
pilno ,

D w a  p o d e l la ł ,  a dziesięć 2rab*ł ręka silną. 
D  armo się m łode drzewka wypraszać zda­

w a ły ,
Ukazuiac mu niby starczych plon doyrzały. 
Starzec niczym nie tknięty; i pruchna iruzgi 
B r zwzględna ścinał ręką! lub ła m a ł  na druzgi.

Niemiły to by ł  widok dla PaJrfiTry tkliwy! 
Patrzyć s ię :  iak ten stary i nrelitości wy} 
M ło d e  szczepki z próchnami w iedną koley 

bierze,
A b y  tylko dogodził  dzikiey swey chymerze. 
Chciała wyniśc natychmiast: lecz tylko chęc 

przeszła,
Zgubiwszy mieysce, którym do ogrodu weszła.
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W  tym ow starzec ku dwoygu drzewkom 
\ sie przybliżył.

1’odniosł dzban z wodą w g órę ;  a siekierę 
zniżył.

Spoyrzawszy potym, gdzie się Palmira ukryła.
D a ł  znak; za którym gdy sie ku niemu zbliżyła:
, ,  W eź ,  rzekł iey, ten dzban z wodą: i sama 

oboie
,,  Pódley te drzewka; to iest Koryla, to twoie, '
W y pe łn iw szy  co k a z ' ł  Pplmira nieśmiała.
Z  pełną wdzięków' boiaźnia na starca spoy- 

rzała,
A  czytaiac w obliczu iego humor miłyr,
Jeźli cię rzeknie kiedy proźby zn iew o l i ły ?
Jeźli iest? na coby cię zakląć można było ,
O moy Oycze ! powiedz m , coby się znaczyło
T o  srogie nad młodzieża reki twey^ użycie.
Czemu w samey czerstwości odbierasz iey 

życie?
Przyznam się ,  że ten w idok  wprowadza mię 

w b łędy ,
Gdy czytam same tylko z twarzy twoiey 

w zględy. ♦
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D o tego ,  co te nasze drzewka mai^ znaczyc?
Proszę: racz rui to iaśniey Oycze wytłumaczyć.

Starzec z ciężkim przymusem, poważnym 
iey głosem

M ów ić zaczoł, _  , Palmiro, twoim to iest 
losem ,

Ze na ofiarne ludzi nędznych widowiska
,,  Pozwolili  Bogowie patrzeć ci się zhlizka.
s,S zaau y  ich rzadkie w zg lęd y :  a korzystay 

z łaski.
, ,  W idziałaś iak leciały z młodych  drzewek 

trzaski.
, ,S łu c h a y :  ia ci porządkiem opowiem te rze­

czy.
,, Ogród ten świat iest. Drzewka , iest to ród 

człowieczy.
,, Jam iest wiek, niepożyty żadueini przygody.
*, Mam w moiey wlddzy  życie ; oto ten dzban 

wody.
, , I  śmierć; tęktór^ widzisz fatalny sieknę ! ”
T e  s ł o w a ,  na trzy kroki cofnęły Palmirę.
A  starzec rzecz pro wadzac, m ów ił  daley do nij.
„ Z i e l o n y  w ieniec ,  który na mey widzisz 

skroni;
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„ 2  ta bielsza nad mleko g łow y mey siwizna ;
, ,Jest to młodych i starych śmiertelna spu­

ścizna. *
„P rz e ch o d z ę  iak widziałaś ogrod ten w za­

wody,
„  Czyniąc nowe co stąpię w młodzieży tey 

szkody.
t, Plon to śmierci , którey się nie mogę prze­

ciw i c.
„  Zwątloną w trupach, muszę krwią młodą 

odżywić .
, ,  Nie myśl iednak że podług mey woli los 

pada.
„ T e n  który mnie u tw o rz y ł ,  i bronią mą 

włada. ”
W iącże  ieżeli takisst: Palmira mu przerwie:
Z e  z cieciem tey siekiery i nic się ma zerwie.
A  przeciwnie z szczęśliwym udziałem tey 

w ody ,
Ciało me powabnieyszey nabierze urody.
O raoy OyczeJchcieyże mię wysłuchać łaskawie.
Oto iest świeży bukiet ,  coi.n go teraz prawie
W łasn ą  ręką złoży ła .  Przyim go w dani moij.
D o  twego wieńca właśnie  ten bukiet przystoi.
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Niewinne są w nim kwiatki;  a mnie pozwol 
za nie

O k o ło  tych dwóch drzewek samey miec sta­
ranie.

Starzec g łow ą  wstrząsnowszy, rzekł iey ;
,, Coż ztad wnosisz?

,,  G dyby  się z chęcią twoią tak s t a ł o ,  iak 
prosisz.

„  M niem aszże? że twoy strumyk przeto iż 
c i “ chłodzi :

, ,  Pipknośc twoią zachow a? i czerstwośc o d ­
rodzi ?

, ,  Nie. Słuchay mię Palmiro: strumyk twoy 
są lata.

* Póki te raźno płyną, uży way w nich ś viata .
Patrz na wiosnę: w twych oczach powsta- 

ie i znika.
, Nie zachowa ieyjwoda ży wego strumyka.

*, Nie pokrzepią roskosz-, p łod y  ieyże ^ona.
, ,  Wzlatuie, tyłyszczy,pali,i natychmiast kona,
,,  Palmira ! wielki rozum póki służą lata,
, ,  Umieć niemi panować, i użyc w  nich świata.

84 S I E  L A N K I _______
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„  Ludziec się w praw d zie  o t o  częstokroć p o ­
wadzą.

,, Przecież ci są szczęśli wsi co się wieku radzą.”  
Jakąś ieszjze ią marą kłamliwy se i łudził .  
K iedy Korył piosneczka znagła ią przebudził. 
Idąc bowiem tam gdzie ią aayczęściey znay- 

d o w a ł ;
D a r ł  się głośno przez krze.ki, i tak sobie 

śjpiewał. . .

Póki pierwsze służą lata,
Użyym y też dobrze świata.
Palmireczko ma koch ana ,
Ręką wiosny wymuskana ;

T o b ie  pierwsze służą lata;
Czemuż nie masz użyc świata.

Patrz na ranek wiosny m i ły i ;
Jakaż roskosz ma te s i ły ?
W szystko się w nim pieści szczyrze.
Coż to myślic o P a lm ir z e . . .

W d z ię k i . . czucia , .  m łode  lata . . 
Palmireczko użyy świata.
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O moy kwiatku! pierweyś zgiiioł;  
Nim się pączek twóy rozwiiioł.  
Pewnie cię ktoś idąc drogą , 
Nieostrożna zdeptał nogą.

Tak  to nasze pełzną lata.
Mija prędko loskosz świata.

Wszystko miia : wszystko gaśnie. 
Oioż to Palmiio właś iie 
Czego my się lękać mamy.
Lecz  gdy się ieszcze k o ch a m y :

Gdy nam służą czucia lata ;  
Sama pora użyc świata.

Co śię płonisz? ah]_PaLniro 
Możesz że ty bydź niesiczyrą ? . . .  
Chcesz mi pono coś powiedzieć.
M ó w  mi , słucham : coż tak siedzieć. 

R ów n e  czucia . . .  równe lata . . .  
Możern dobrze użyc świata.
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D  O

N I E W I N N O Ś C I .

ĉ
■•^elino ! biała Celino !

T y  śpisz . , nie słyszysz . . nie czuiesz . , .  
Jakie dla ciebie łzy płyną.
A b !  ty okrutnie panuiesz.

Podobna R óży  rozwityi 
Co gwałtem ciągnie i łechce.
A  zarząc ogień swoy skryty,
Sama go nigdy czuc niechce.

Słuchay m ię .* . ,  co t o ? . ,  lękliwa 
Słowotn się nawet myrn składasz.
Celino niesprawiedliwa !

Z a  coż mnie zewsząd napadasz.

Z a  eo twoy obraz pieszczony 
Drażniąc mię marą przyiemną;
Z  każdey zabiega mi strony.
Snuie się zawsze przedemną.
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Je razem, /<fH'£xłz», przebywa.
Tuli  m i ę . ,  c ie sz y . ,  lub łaie. 
U syp ia ,  śni s ię ,  sen zrywa,
1 zaraz w oczach mi staie.

Kie p łoń  się piękna Celino! 
Słuchac oiię możesz bez trwogi. 
Szczęśliwe dni twe nie zginą.
Kie tknie ich Lordon ubogi.

Nadto rru los twoy iest m i ły :  
A b y  się w aży ł  go kłucie.
Zna iuż on męki swey siły ;
Co to iest niszczyc się! stnucic! . .

Ciebie chce inną ogladac.
A  ieźli od twey piękności 
Śm iałby Celino co ż a d a c ? , .

T o  daru twego . .  litości,

rr~ 'i
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D  O

D O M K U  C E L I N Y .  -
■■ A r - ">

ŝ-'zcześliwe miejsce ! coś kryło
Piękna Ceiine wśrzód siebie. c l  c
Jakżeś sie teraz zm ieni ło :
Trudno i poznać i u ż  ciebie.

Domku moy miły ! cacany :
Już tu Z .  firki nie wicią. '  '
A  wdzięczne niegdyś twe ściany,
Truc teraz tylko umiei^.

\ y ■ - ■. .
Nie gra ci iuż Flet radosny.
Ptaś ^t przv tobie iuz nie ma.
I  ow gdzieś zni^noł zazdrosny,

Co cię pożerał oczyma.

Ja sa m ,  co twe drzwi zaparte 
Z awsze drżący otwierałem.
W chodząc iuż teraz w otwarte ,  
W estchaełem  ty lko ;  nie zdrzałem»
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.Ale nie wchodzę tu po t o ,
Bym  z twoiey kieski miał szydzić. 
D om ku  m oy  ! rniła sieroto . .  .
Ja cię chcę owszem odwidzic.

I  gdyby można pocieszyć?
Smutniey5zym stanem mey doli .
B o  możesz cię tak żal przeszyć?
Jak m n ie ,  co czuię gdy boli.

choc cię rzuciła, 
ci siebie powruci. 
piękności iey siła 
może zasmuci.

Nie krzywdzę ia iey m^ z rz ę d y  
W ie m  że wierna ; że stateczna.
A le  piękna . . .  czuc i^ będ^ . , ,
W ię c  i ona niebespieczna.

P atrz :  ieźli chcesz profitowac 
Co dla siebie z łez  spienionych?
Nie bedę ci ich żałować
W  op ła t  chwil z tob^ spędzonych.

D la

9o S I E L A K /  K I

D o  tego , 
W  krotce 
M nie  zaś 
N a  wieki
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Dla ofiary twoiey P a n i ,
I  twe progi łzą  oznaczy.
Ah ! D om ku ; ileżkroc dla nij_________ __
Jeszcze ia razy zapłacze . .  .

/

Gdy by ż przynaymiey przy tobie 
W o ln o  mi się b y ło  smucic.
Cierpiałbym w słodszym sposobie*
Lecz i ciebie trzeba rzucie.

Zegnam cię z żalem i z trwogą. 
W dzięczne  twe ściany całuię.
A h  ! iakże mię ieszcze drogo 
I  ten nasz rozdział kosztuie.

Bądź zdrów z Panią domku luby. 
Pamietay na mnie . .  na wdzięczność.  
Gdy się wrucisz do swey zguby,
Bydź wzaiemnym znaydziesz zręczność.

Znaydziesz i ą : pewien bądź o tym.
Gdy za to ,  żem cię dozierał.
Będziesz mi się zawsze potym 
D o  Celiny sam otwierał.

£

V
3
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S T R A T A

C E L I N Y .

I  tyś iuż widże zgasł strumyczku mały.
Nie takiś byw ał za Celiny białyi.
Z a  nieyieś w ca łey  okolicy s łyn oł .

. 1 tyś iuż zginoł.

Nie  bedzie iuż cie śliczna nużka skłucac,
i, i.

N i młódź swywolna kwiatami obrzucac. 
Żaden  tu Fasterź teraz iuż nie siędzie.

Grac ci nie bedzie.

Cała  się twoia szczęśliwość skączyła 
Z  Celiną; skoro z kraiow tych ub\ła.
Ja tylko ieden przy tobie zostałem :

Iż cię kochałem.

A h  ! moy strumyczku: trzebai to koniecznie 
Z aw sze  bydź wiernym? i kochac statecznie. 
Z l e ,  że Celinę tak się polubiło .

C oż  czynie b y ł» »
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Kiedy pow abna; ma rozum i tchliwośc. 
Jednym spoyrzeniem człeku da szczęśliwość. 
Słodkim  mie swoim wd.iekiem z łow iła :fc fc

I  nim zgubiła.

W szak  ło iuż cudza!..w pośrzód pieszczot wielu 
K ie  wspomni może i o przyjacielu.
C a ł^  w Tyrsysie  . . .  szczęściu iego żyie.

Gdy ia łzy  piie.

Celino ! wieleż ty mnie iuż kosztuiesz !
T y  wiesz o wszystkim; lecz p o w ie d z ,  czy.

czuiesz ?
Ah ! ieźli ieszcze twoim iestem jprzecie ?

Powiedz .* proszę cię.

Niechcę ia z twoich wym ykać się sideł.
I  ieźli mógłbym pragnąc dostać skrzydeł;
T o  na to tylko aby cię dogonić.

N ie  zaś się schronie.

W  którey też kolwiek świata stronie iyieszi 
Przed sercem mdim nigdzie^fię nie skryiesz^ 
O ne wraz z tob^ ieśc, p i c ,  chodzie będzie* 

Przy tobie wszędzi«* 
E a

http://rcin.org.pl



Co to ? . .  strumyczek ięcząc niby mruczy ! 
Otoż i Puhacz nad g łow ą mi huczy !
Szmer się okropny po gałęziach s n u ie . . .

Strach mię zdeymhie !

Cożby zaś miała okropność ta z n a cz y c ? . . .  
Biedny M e d o n ie ! źle trzeba tłumaczyć 
Smętek tych tworow tak zgodnie zdarzony.

Otoś zginiony !

W ie s z ,  że Celiny kochac iuż nie w olno .
A  tyś iey ieszcze z chęcią twą niezdolną, 
Śm iał się oświadczyć. _  Pewnieś ią rozgniwał 

Jeszczec gniew z b y w a ł ! .  •

N ieba ! czymże ią uraziłem teraz.
W s z a k  iey toż samo mówiłem iuż nie raz. 
Próżno . . .  szepczą mi iakieś duchy wieszcze, 

M e d o n !  p łacz ieszcze.

Przyiaźń więc moia Celinę ma gniewać. 
Jeszcze się bjj^o wzgardy tey spodziewać. 
Celino! ia cię i tak nie porzucę.

Gdziem b y ł ,  tam wrucę.
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A le  iuż tego ciosu znieść nie zdołami 
Daruy : a wszystko com w yrzekł  odw ołam . 
Gniewu się twego nadewszystko boię !

O klęski móie . . .

Strumyku luby nie wysychay wcale.
Chcę widzieć co dzień w czystym tw ym krzy-  

szta]e,
Twarz mę spłakana ! w iak szybkim ia pędzie

Z a l  trawie bedzie.*
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ST R U M Y K  Z D R A Y C A .

C
^ ł y n ą c  strumyczek nurty czystemi,

1 śliczną w koło  doliną:
Z w a b ia ł  lud wszystek. M iędzy innemi 

Z w ab ia ł  M sdona  z Celiną.

Oboie  przy nim bywali często.
liaz się sain M e ia n  błąkaiąc,

Ukryty w brzegu gałęzią gęstą >
Mówić tak zaczoł wzdythaiąc.

, ,  Strumyczku ! co sie z nami dziać będzie? 
„  Celina na nas się gniwa.

C.ebie iuż kładzie w O szczerców rzędzie. 
,, M nie  chytrym zdraycą nazywa.

, ,  M ó  v i : Ze gdy się bawiła ze mną 
W  wieczorney przy tobie chwili.

,,  My naszą iakąś zmową tuiernną,
,, Żeśmy iey coś tam zrobili.
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„ Z e . c i e r p i  od tąd ,  iak ukorzony 
,, D o  nóg iey byłem się rzucił.

„ A  ty w tym sroż^c szmer swoy pieszczony j  
,, Nibyś się za mnie z nię kłucił .

„  Ah ! ona kocha. Znac to z iey twarzy.
,, Smutna iest, miesza s ię ,  płoni 

„  Gdy się iey eczku wpaść na mnie zdarzy.
„  Drży ; gdy przemówię co do nij.

„S tru m y czk u !  co t o ? . ,  ty coś przyekhasz.
,,  Zartkośc twa słabiey coś p ł)  nie.

„ C z y  i ty także wraz ze mna wzdychasz? 
„K o c h a s z  sie i ty w C e l i n i e ? , . .

„  Czy może żal ci żeś da ł  pow od y  
,, Skłucie żyiitci* spokoynie ?

„ W s t > d ź  sie: ty nie znasz Kobietki młodyi 
„  Kada iest każda tey woynie.

„ T r z e b a  ia tylko przymusie trochy 
, ,  Tk liwem i z razu postrzały.

„  Aby rzuci wszy niewinne fochy,
„  Czuciom się usta pod da ły .

S I E L A N K I  97 ,**'' ' — ~  I . ! — .1 . 1  /
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„ A h !  gdybyś ty to chciał d lam nie zrobić , 
, ,  Strumyczku ! krzaczkiem różanym 

„  W n et  bym sie starał nurt tw oy ozdobie. 
„  Dopiero  byłbyś  cacanym.

„  I sarna nawet Celina potym
,, Pamiętna twoiey przyiaźni.

, ,  Pieściłaby się b^dź pewien o tym 
„ B e z  żadney z tobę boiaźni.

„ P i ł a b y  twoie czyste krzystały.
,, Nóżkami by cię mieszała.

„  Nieraz byś byw a ł  w iey .rączce bia łyi.
, W idzia łbyś  cuda iey c ia ła ,

„  Zróbże tak tylko. _  Gdy dziś ku tobie 
„ Z b l i ż e m  się w  wieczór oboie .

, ,  Ja zacznę przed nią w  tchliwym sposobie 
„ N a  ognie skarżyć się moie.

„ T y  w  tym iak m ożna zaszum naymilij.
, ,  Niech sie iey serce podniesie.

, , Niech mi ust swoich słodkich nachyli. 
„ B o  sam iey prosie boię sie.
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Odszedł w tym M e d o n :  i w krotce w smutku
Z Celiny wrócił  się biał^.

N ie b a !  któżby m ógł myślic o skutku?
Nadto się wszystko udało.

Skarżył się Medon. _  Strumyk szmer toczy ł .  
Siła im obóm  ustała.

Świat cały  wreszcie snem sie zamroczył.
A ta się ieszcze ściskała.

(

/
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Rozstanie sie' ' W' c

M E D O N A  z C E L I N 4 .

ĉo  to za dzień i e s t ! . .  w pośrzód samey 
wiosny,

Jak wśrzód naygłuchszey Jesieni.
P łoszy  PAsterza sucha gałąź sosny !

Ptak milczy ! zdroy sie nie pieni.

Ponury db łok  ca ły  świat zasmucił!
ł  żal rozpostarł się w s z ę d z i e . . .

C e lin o !  odiazd twoy żyw io ły  sk łuc i ł !
Co się z człowiekiem dziać b ę d z i e ? . . .

M ed on ie  tch liw y! zaleway się łzam i!
T y ś  iest nad wszystko biednieyszy.

B ó l  twoy zadany Celiny wdziękami,
Przyiemnośc żadna niezmnieyszy.

C_
A h !  gdy by i  ieszcze miała tylko w d z ię k i . .  • 

A  dusze odmienna wcale.
Umiałbyś może skrócie swoiey męki. 

Zgasłyby z czasem twe żale.

>■7
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Ale iey rozum , iey dobroć , iey tchliwośc;
Jey wszystkie zacne przymioty;

Ręczą za twoią wieczną nieszczęśliwośc !
Za  dni tw e pełne tęsknoty ! .  . .

Już się zaczęły . . t a k  iest! . .  iużiey niema 
O ! wdzięczna łez mych przyczyno. 

Szukam cię ieszcze błecnemi Oczyma ;
Gdzie żeś ies t . . .  luba Celino . . .

Nieba ! zjawcie mi przynaymniey iey cienia;
Aoytn im odd ił  w ofierze 

W  ierne te mo e ł z y :  i te w estchnien ia . . .  
Które osobność czcza bierze.

Piy duszo moia truci/.ne przyiemną 
Co ci z ust słodkich podała ,

W  ów moment, kiedy żegnała się ze mną 
Kiedy iuż prawie siadała.

„  Ah ! bądź zdrów ( rzekła )  przyiacielu miły« 
,, Nie smuc się .* ieźli i ze mnie 

#> Wyciągasz by mie żale nie n iszczyły ! 
„ B ą d ź  w iern y m .,  ia ci wzaiemnie.**

£ 6
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Smutku moy: co się ze mną w ten czas działo!
Jeszcze moment widziałem.

Lecz ani m ów ić ,  ani spoyrzec śm ia ło :
V\rp ó ł  martwym dla niey zostałem.

Uderzon ciosem straty iey nieznośnym !
Litości tyłkom iuż w o ła ł .

A  gdy mię okiem cieszyła litosnym ;
Jam czuc i tego nie zd o ła ł .

Przyszło się żegnać..wźrok się moy zamroczył.
Słabość mi zmysły odie ła .

Niewiem iuż iakem ku niey się potoczy ł.
T o  wiem że nagle zniknęła.

Niestety! iak^ś przyiacielsk^ sił^
Z a  iey odiazdem porwany.

Darm om  raz ieszcze chciał uyrzyc twarz miła, 
Uyrzałera tylko me rany.

Taraz ich licznym okryty plemieniem : 
Niemog^c sobie dac rady!

D arm o po  leki idę tam ze drżeniem . .
Gdzie smutek wiedzie mię blady.

• ■' . '
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Darmo. Nie masz iuż pociechy dla ciebie 
Z e  wszech miar biedny Medonie !

T y  grot swoy kochasz mocniey niżli siebie. 
Tulisz go ieszcze w twym łonie.

O dw aż się! uderz w twoie serce raczyi !
T e  sę twe leki iedyne.

Ah! stoy nieszczęsny ... oprzey sie rozpaczy ... 
Trafiłbyś w sarnę Celinę.

Idź lepiey w  puszcze! lub w głuchy gdzie skałę!
Tam płacz ! . .  łom  ręce . . wy-rz ekay ! 

Ukazuy Niebu serce twe zbo la łe .
D o  ciemney nocy tam czekay.

A  gdy się wdzięczne promienia rozwinę.
I swe błękity ozłocę .

T y  ich stateczność równaięc z Celina,
N ow ę  swa wesprzesz się mocę.

Z a le  twe w  ten czas przycichnę na chwilę.
Bieg wolny wezmę westchnienia.

T y  ię czuc będziesz spokoynie i mile .
I te iey poszlesz życzenia.
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, ,  O ! w którakolwiek obrócisz się stronę : 
„ N ie c h  wszędy i.nie twe słynie. 

„N ie ch a y  ci wszystko będzie nachylone. 
„S zczęśc  Niebo! piękuey Celinie.

„ N i e c h  żadnych zgryzot nigdy nie doznaie.
,, Ruskosze niech ia eho vaia.5 9 7 -

, Ah ! za cożei ty rzuciła te kraie.
,, Wiedząc iak cię tu kochaią.

„ P r a w d a ,  że będziesz kochany gdzie zay- 
dziesz.

,,  Lecz po co tego ci trudu ? 
f , Choćbyś' w świat zaszła? nigdzie iuż nie, 

znayriziesz 
,, Przychylnieyszego ci ludu.

,,  Czyby tuteyszy ptak, drzewa, i w od y ,
,, I kwiat łąk n a s y c h  niewinny;

,, Nakomec Pasterz i czu ły ,  i m łody ;
, ,  Nie tak cie bawił iak in n y ” . . .

A le  co m ow ie?  co miec chcę? co w o ł a m . .  .
Próżne sę wszystkie podniety.

Już o d ie c h a ła ! . .  wrócic iey ni<? zdołam. 
K iedyż i^ uyrzę . .  niestetyl
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Prowadź mię żalu gdzie w mieysca bezludne i 
Ten teraz cel moy iedyny,

Niszczyc się! p łakać! lubić życie nudne!
Po stracie wierney Celiny.

S I E L A N K I  10$
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C Z A R Y .

I ^ u d i i e  | bez światła  bez wikry. 
Jaka was mami ob łud a?
Ze niecbcecie wierzyć w cuda : 

Dopieroż w gusła i w czary.

Nie o złotym ia wam dyszczu ,
Ni o Delfickim bożyszczu 
Baiac b e d e ,  to ustało.
(indem mym iest piękne ciało.

Patrzcie na wdzięczny Korynnę;
Jey twarz i oczy nadobne.
Usta św ieże ,  zabici drobne 

Czarui^ ! choc ŝ . niewinne.

Świadkiem tego Filon zdradny.
Tyran dziewcząt bezprzykładny.
L e g ł  z całym wdzięków znaczeniem: 
P od iey urocznym spoyizeniem.
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Równego losu doznali
Zimny Tyrsys ; Koryl dum ny; 
I Damon choc to rozumny .* 

Korynny ogniem sie pali.

Cuda : Myrtyl nawet stary 
Szle iey z czuciem swe ofiary. 
K ogoż w świecie nie poruszy ? 
Piękność i ciała i duszy.

Y
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C Z  U Ł  O S C.

am gdzie rozdaią darmo przymioty. 
Tłuan głosów Niebo podnosił .

Jeden sie kłaniał o kruszec złoty,
Urugi o dumny herb prosił.

Skarb nieprzebrany naydroższych rzeczy 
Wielkością zmysły obarczał.

Co tylko mógł mieć wymysł człowieczy ; 
Wszystkiego wszystkim dostarczał.

Stało nas dwoie  tuż obok dzieci.
Gdy koley przy nas iuż b y ła :  

Rzekliśmy.1 dac nam to co sie świeci.  
Cacka to iakaś się lśniła.

Ledwie się nasze ręce dotknęły
Nad słońce czystszey tey bryły. 

Natychmiast ognie iakieś buchueły. 
t  cienia nasze ąkryły,
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Światłość niebieska z roskoszą cudną 
Przeieła chęcią nas szczyrą.

Z kim w ten czas byłem? zgadnąć mi trudne 
Lecz boday czy nie z Palmirą.

Bo zaraz pierwsze nasze spotkanie 
Przviemnoic iakai zwiedziła.

Jam uczuł słodycz spoyrzawszy na nie.
Ona sie wdzięcznie spłoniła.

Od tey godziny : mowi mi zawsze:
,,  Dopiercm siebie poznała. 

„ W e s tc h n ie n ia  czulsze: czucia łaskawszej 
„  Moc górna duszy iney dała.

„  Dni rfloie iedną roskoszą znaczę.
,, Na wszystko patrzę przyiemnie.

„  Gdy cię do tego ieszcze obacze.
„  Szczęiliwszey niemasz nademnie. ’ ’

0 /  moia rzekłem Palmiro tchliwa,
Ty n>i znać daiesz , że żyie.

W  tobie mi żądzy życia przybywa.
Dla ciebie serca cni biie.
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Twarz twa czułością miła zem dlona. 
Anielska roskosz sprawuie.

A h i  coż iest człowiek viśrzód bogactw łona ? 
Jeźli tak iak my nie czuie.

Patrz: m łoda Dafne choc urodziwa;
Choć iey uprzeymośc świat sławi:

By naynniey  przeto nie iest szczęśliwa.
Nic i^ w iey życiu nie bawi.

, ,  Ah ! coż to znaczy ? . .  Palmira krzyknie.'
, ,  Jey oboiętnośc cię t k n ę ła . . .

W  tym iakaś słabość twarz iey przeniknie.
1 mnie też mdłość ogarnęła.

\
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N A  Ś M I E R Ć

K O C H A N K A. '

"*• akiemiś właśnie promieńmi się szczycił  
Ilekroć z nim siadywałam.

Miesiącu! po coś tak przyiemnie św ic i ł?  
Gdy w krotce stracie go miałam !

Boday zginęły wdzięki te pieszczone,
Co przez roskoszne natchnienia 

O k ow y  na mnie k ład ły  ulubione :
I  me tworzyły westchnienia.

Niestety! błednie rzekłam w duszy moij 
Fałszem ich ponęt z w ie d z io n a ; . .

Z e  mi za wszystko kochanek m oy stoi.
Ze  fraszka przy nim korona.

Takim b y ł  właśnie . . .  o ! s łodki zapędzie: 
Fo coż w me serce się dzierasz !

Nikt go iuż z żywych oglądać nie będzie.
I  tyż z nim wraz nie umierasz . . .
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Zostałeś po nim . . byś rozzarzał czucia 
Lecz o ! iak srodze odmienne . . .  

Zamiast roskoszy . .  bolesne zatrucia!
Łzy  ! i zgryzoty codzienne.

L os ie !  na który cały świat się skarży : 
Tu  się twa litość oznaczy.

Zniszcfc z serca mego obraz iego twarzy/ 
Co rr.Qvuę . . .  nietchniey go raczyi,

\
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D  O

K O B I E T K I .

K1 ' o m u  łaczka kwiatki rodzi.
Kogo wietrzyk z chęcią ch łodzi ;
Komu w iosna płod sw iy  niesie :
I słowie? ek śpiewą w lesie.

Z goła  kogo lubi^ wszędzie;
T e g o  i me serce bedzie.

A le  czyież iest to wszytko ?
T w o i«  szczęśliwa kobitko.
Próżno dumny człek powiada,
Z e  on wszystkim rządzi, włada.*

Ze świat cały icgo państwo.
On sam idzie w twe poddaństwo*

Pulchnośc, miękkość, białe lice,* 
Słodkie pieszczot obietnice.
Ah Królowo ! tu na ziemi 
Coż ty robie bedziesz i. niemi?

Choć człek wielki rodem sw oim ; 
Przecież on iest więźniem twoim.
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M oże  zacncśc względów zbroni ? . .
Lecz ty przyday łaskę do nij.
A  nie czyniąc w ciałku szkody ;
Gdy cię prosi Dafnis młody,

Racz z nim usięśc przy strumyku; 
Znaydziesz wszystko w niewolniku.
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E P I T H A L A M I U M  

M ED O NO W I y  MILONIE.

P o co i  to było  z tey m łodey łączki 
Nayirilsze kwiatki pozrywać.

Zplątać murawką: poruszyć paczki,
Co icszcze iniały doyrzywać.

Niewinne w dzięki:  iuż rftwną moc|
Ocz nie będziecie wrabiły.

Ponęty wasze spełz ły  z tą nocą,
I  dawną farbę strąci ły

Niegdyś się świeżym waszym barwieniem 
Pieściła saina Milona.

Gaśmy te czucia miękkim westchnieniem. 
Już ich nieuyrzym znamiona.

Swywolny Medon wszystko to psuie.
Darmo Milona go prosi.

Darmo go ściska. On iey ża łu ie :
Lecz miłość względy przenosi.

T  O 31 I . S
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Idę na widok róże kwitnące :
I choc^S mroczek powleka ;

Choć listek kryie pieszczot tysiące 
Przed chciwym okiem cz łowieka:

£akom a ręka przecie sie wdziera.
Niedba na ciernia zieżone.

Odrzuca listki; wdzięki otwiera 
Naypilniey dotęd strzeżone.

Już sę. _  Co czynie. _  Nietknęć? czy zrywać?
Biedzi się miłość pieszczona.

K to w ie ?  może się nie będzie gniwać 
Z a  taki upor Milona.

Słodki ust z w i t e k  dusze ośmielił.
Na wiarę iego spoienia 

Chętnie się wspólny hymen udzielił 
W y bu ch łe  gasić płomienia.

Zbieg ły  się z sobę chęci wzaiemne.
M iłość  się sparła z miłeścia.

O m dlały  słodko ognie przyiemne 
Nayżyyr^zę wzdęte czułością.
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Iloskosz się areszcie wzniosła nad siły.
Fraszka Medonie w ie k ^ ło t y ;

I  te dni co ci dotąd świeciły, 
jyiilony słodsze pieszczoty.

Niech się jutrzenka z ślicznym zaraniem 
W  nayrailsze wdzięki okrasi.

Milona iednym pocałowaniem 
Cała iey postać zagasi.

Nigdy po nagłym spadku uliwy
Jaśniey się promyk nie świecił :  

Jakie w iey twarzy hymen szczęśliwy 
N a ow czas wdzięki rozniecił.

Warte tey płacy odważne serce,
Co się nad plonem nie chwieie.

Co w pierwszey ogniow swoich iskierce, 
Na wszystkie wpada nadzieie.

Sława czcic bedzie takie zadatki;
Wielbiąc godnieysze ich skutki.

Gdy łyczka rodząc w esołe  kw iatk i ,
I  słodkie zrodzi iagudki.

F i
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D o
B O Ż K A  M I Ł O Ś C I .

Władco  miłości, coś mię za to pono znękały 
Zem sobie nadto ufał: żem cie się nie lękał. 
Czemu dot^d Rozecie gniew twoy nic nie- 

szkodzi T
A h  ! onadum niey  ieszcze z tob^ się obchodzi.

D Z I Ę K I .

Za papier złocony na listy.

ĉo ś  mi dała Rozeto świętości ? czy czary ? 
Papier z brzeszkiem ogniowym niby czyste 

dary.
Biorę: pal^! pryskai|! dotknąć się Jeb boię. 
A h  R o z e t o ! to cienia podobno są twoie.
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D O  R O Z Y N Y ,
Prześladuiącey strachami.

Prawdęś rzedła Rozyno.* że stworzenie 
piekne,

Jest to ieden strach dla m n ie ,  którego się 
zlęknę.

K orzy  się zbytek trwogi ! gdy pod każdym 
dachem

iRozroy ślaiac o tobie zawsze walczę z stra* 
«hem.

D O  K O R Y N N Y
Odieżdzaiącey i 'pragnącey prędkiego 
powrotu..\ Którą podług iey żądania 
przeleciały żurawie, — Wieszczba po­

myślna u Rzymian,
7̂

•^adrzey Kory nno! prozb twych wys łuchano 
Stado żurawi iuż cie przelatuie . . .
Oto iuż iesteś tam gdzie cie kochano.
A  serce twoie ofiary wstrzymuie.

f 3

http://rcin.org.pl



i 2 0 S I E L A N K I  

K O R Y N N A

D  O

N I E S T A T E C Z N E G O ,

T** aką iśc lepiey z kochankami drog^
W  k o lce?  czy w róże usłana?

P owiedz Damonie. _  Podobno bydź srog^, 
Jest zysk bydź staley kochana.

Gdyś mym płomieniem przenikniony ca ły !
Łask potrzebował z mey ręki.

W  mey b y ło  mocy zwolnic twe upały,
Lub większey przydać ci męki.

Ze twarz twa dobra za tob^ tnówiła.
Prędkorti tw^ d o le  uczuła.

Oto ż cie litość nieuszcześliwiła.
Lecz owszem dziko zepsuła.

Sześć dni nie miia : iuż się twe ob licze  
Ku inney stronie kierui^.

Co cię nasyca? . .  miłości s łodycze 
Nie tu się ieszcze znayduia.
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Tayna iest roskosz kochankom niestałym;
Jaka cie może czekała.

Ale iuż ciesz się tym tryumfem całym  
lżem  na ciebie poyrzała .

O D P O W IED Z D A  M O NA.

M.-ało iest takich kochanków na ziemi 
By sie wśrzód pieszczot zmieniali.  

Lecz to , co gore płomieńmi próżuem i, 
Zwyczaynie  krótko się pali.

F 4
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D Z I E C I

Nad zwłokami JMatki.
t  ■' : . <|

Â ! iuż iey nie ma , iuż nas porzuciła !
W id o k  iey nigdy iuż nam nie zaświeci. 
Kochana M atko! Matko nader m i ła !
Coż teraz poczniem nieszczęśliwe dzieci.

K to  nam da miłość tw ey się równaiącą?
Kto nas przygarnie: kto w upadku dźwignie.
0  M atko !  z tw o i j  krwi| ostygaięc| !
1 całe nasze życie razem stygnie.

Skoro cie wieczne ż a r ł y  w yroki!  
Natychmiast się nam wszystko zamieszało. 
Z lew ay m y łzami kochane iey zwłoki !

Nic nad to wiecey iuż nam nie zostało.

Niemasz iuż pieszczot co czyniła z nami : 
Tych  tkliwych znaków serca czułey Matki, 
lleżkroc ona mawiała ze ł z a m i : 

t , Zle wam po  moiey śmierci będzie Dziatki.
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)> Nie iecjen będzie nad waijn przewodzie.
, ,  Krzywdzie was bedą ! będa poniewierać.”
0  Matko ! łylkoś ty umiała słodzie*
Przykrości nasze; i los nasz dozierac.

ftiemasz iuż ciebie ! wszystko się to zis'ci. 
Kochane niegdyś miłości twey cele 
Staniem się wkrótce celmi nienawiści;
W  gorszkim łez naszych z żalami podziele i

Jak” drobne Lwiatka gdy się obłakai^
W  głuchey gdzie puszczy od macierzy swoij; 
T o  d r z ą . . t o  ry cz ą . ,  to nadsłuchiwai^ :
A  każdy się im krzak z przestrachu dw oi .

T ak  my cię s'ledz^c smutnemi oczym a:
Jcźli gdzie ieszcze życia nie zdybiemy. 
Niestety! krzyczym ty lko:  iuż iey n.ema! 
Nigdy iuż naszey 'Matki nieuyrzemy.

Gruba żałobo ! okryiesz te ściany,
1 ten gmacb smutny ! pod którym mieszkał*» 
A  wzrok iey dzieci mdły! i ob łąkany!
Rwać się tam będzie kędy s iadyw ała .

S I E L A N K I  123
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Wszystko strapioney przypomni ię. myśli. 
Czy się dzień zamgli? czy też słońce błyśnie. 
Czas, suknia, mieysce, twarz iey nam wykryśh! 
Ł zy  z ocz wysyczy ! i za serce ściśnie.

O ! dobra Matko .* ty coś dla nas tyle 
W  b iednym swym życiu gorzkich łez  wylała. 
Bvc teraz wolno odżyć choc na chwile? 
Patrząc się na nas;  co byś nie cierpiała!

T y  : coś dar Boski nie gwałcęc natury 
Dzieci swe zawsże kochała nad s i ły !  
S łyszęc nas teraz; ięk i żal ponury,
Na nowo by cię do grobu wpędziły .

A le  iuż twoie niezwrotne s^ kroki.
B o ż e !  n igdy i  iey widzieć iuż n ie m a m y . . .  
Odpuść ; że na twe płaczemy wyroki.
Z  twoiego się to daru wypłacamy.

W  tym*podwoione głos ztłumi vszy łk a n ia ; 
G w ałtow nym  iękom sprawiły bieg wolny. 
Drżący na łon o  brata brat się skłania.
N i stac z ż a ło ś c i ! n i stepie n iezd o ln y .

r
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Posępne potym ze wszech stron milczenie, 
Nad ięk straszniejsze i nad wszystkie płacze; 
Rwane z pod serca miotai^c westchnienie 

I Okropne ryie po twarzach rozpacze.

Pob led li !  niemi i otoczywszy mary!
Żebrzące oczy na swey skarb rzucai^.
Lecz ab ! wszystkie te próżne są ofiary! 
Ognie im tylko do koła  błyskai^.

Tak  gdy okropność z żalem na przemiany, 
T ło c z y  te nędzne dzieci srogim ciosem. 
Palmor z nich starszy niegdyś syn kochany! 
Pocznie tak mówić przerywanym głosem.

,, Smutna rodzino! krwi moia niestety! 
„ Z w i e d z i ł  nas żalem Bóg dotąd nieznanym.

Dni naszey Matki doszły iuż swey mety.
, ,  Umarła! Zgon iey iest nieodwołanym.

, /Śm iertelna : życie musiała zakąezyc.
,,  Po coż się o to z wyrokami kłucim.
„  Choćby nam przyszło wszystkie łzy  wysą­

czyć.
„J u ż  iey aa ten świat nazad nie powiueinu 

^  F  6
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„ Z d a y m y  sie raczey na opiekę tego,
,, Co ia i da ł  nam , i teraz odebrał.
„ G d y b y  on nie miał daru szczęśliwszego; 
„^Nigdyby iey b y ł  z tego życia nie b ra ł .

„  Ona gdzieś teraz z niebieskiey świątyni 
„  Litosnym na nas spoglądaiac ok iem :
„  Spokoyne z nami pożegnanie c zy n i ;
, ,  Światłości Boskiey zaięta widokiem.

„  Zegnam w a s . ,  m ów i!  lube moie dziatki! 
„ Z e g n a m . ”  1 w tym sie Palmor łz| zaleie! 
Krzepi s ię ;  dźw iga ; zbiera sił ostatki: 
Nakoniec b led n ie . .  skłania sie . .  i mdleie.

Okropność w y ie y  poczyna się wznosie. 
Łkania na nowo powietrze zmieszały !
Ah ! przestań Teko moia żal ten głosie!
I  u n ie  iuż o czy łzami się zalały.
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M I L O S  C I M Ę Z T W  O.

ĉ̂h ocb y m  b y ł  wyższym nad wszystkie stany;
Hołd przecie niósłbym izmenie. 

Klękałbym  memi przed nia kolany.
Gdy na mnie spoyrzy pieszczenie.

Ani sie wstydzę słabos'ci moij.
Czułość dzieł wszystkich sprawczyni. 

Miech kto chte szepcze o gruzach Troi,
Jam walecznieyszy lest przy nij.

Każdy co czuie górne przymioty;
Miłości górney wzruszenia.

Mad mitry, herby , nad bałwan złoty 
Przenosi własne natchnienia.

2 a  ich instynktem Rycerz ow  śmiały 
Nad wszystkie wyższy przygody :

Choć mdleie w twarzy Imieny b ia ły i ,  
Niezna dzielności swey szkody*
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Jeźli me męztwo płeć iey zasłoni,
I  mnie na ostry sztych wyda.

Ma ona rów n j dzielność swey broni.
Jey miłość mocy' mi przyda.

Poydę posiłkiem takim zagrzany 
Gdzie wdzierca krain myci) stoi.

Z radością ztatnud przyniosę r a n y ;
Bo mi Jzmena ie zgoi.

Patrzmy na pierwsze Kzymian zwycięźtwo ;
T e  zrzo iła cudów i prawa.

Cąły ich oręż miłość i męztwo.
Sabinki g ład k ie ,  (a) młódź żwawa.

I  ty co równie dźwigasz swe życie ’;
Chceszże o'd innych bydź mnieyszy? 

K ochay się tylko w godney kobiecie.
Nad Rzym sam będziesz dzielaieyszy.

(a> R zym ianie biiac sie za <we iony^z 
Sabińczykam i, zawsze ich zw yciężali.
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D  O

N I E S T A T E C Z N E Y  KOCHANKI.

Na iey cztery wierszyki w drugiey na- 
stępuiącey strofie wytknięte.

J e s z c z e m  w pierwszych ogniach tonoł: 
Odczytuiac po sto razy 
T e  tchliwe twoie wyrazy,"

Bo któżby od  nich nie sp ło n o ł?  . . .

„ N i  tnieysc odległość w y sok a ;
„  Ni  czasu ża^lna przewłoka ;
„  Naysurowszą cię s w ą  władzy 
„  Z mego serca nie wygładzą. ”

A ż  oto taż mieysc od leg łość ;
/

1 ten czas ieszcze nie d łu g i ;
D ow od z ą  mi sił swych b iegłość ;
G d y  w tw ym  sercu iest iuż d ru g i .
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P oszły  z wiatrem przyrzeczenia, 
Luboś ie łzami ztwierdziła.
Ah ! Lindoro iakżeś miła 

Z  swoim sposobem myślenia.

Gdy cię wiela kochac bedzie ;
W ię c  bydź musisz sławny wszędzie. 
I  twe cyfry znamienite 
W  każdey stronie gdy sa ryte .•

M  nogośc onycb wieki zdziwi. 
Rzeknie potomność zdumiała!
O ! iak byli ci szczęśliwi,
Których ona nie kochała.

I 3 0 S I E L A N K I

http://rcin.org.pl



P O Ż E G N A N I E .

Kiedy nie może stac się inaczy,
T y lk o  że musisz iuż mię porzucic.
Lizeto! niech twe serce ezuc raczy.
A  ia i za cię będę  się smucic.

Przykrości wszystkie przyime na siebie,
Co tesktiośc duszy, co słabość ciała 
Znieść tylko może. A  za to ciebie 
P roszę ,  żebyś mię nie zapomniała.

Nie boy  sie żadnych przypadków drogi. 
Skoro w yiedziesz ;  zaraz w twą stronę 
Zwrói-iwszy z żalem wźrok moy ubogi, 
M 6w ic te będę proźby skruszone :

, ,  N ieb o !  kochanków wiernych obrono!
,, Hacz me usłyszyc szczere wzdychanie.
,,  Niech z tą podróżną m łod ą ,  pieszczoną; 
,, Nic się w tey drodze złego nie stanie.

________S I E L A N K I  131
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,, Niech się iey wszystko z iey chęcią darzy. 
„  Opieka twoia niechay ią chowa ! ”
Ah ! coś się toczy iuż po mey twarzy . . . 
Lizeto ! , .  iedziesz . . poczkay . .  bądź zdrowa.
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W I E C Z O R E K .

\

Oto iuż śliczny wieczorek wschodzi.
Sama z nim roskosz sie zliwa.

Ztąd miły wietrzyk grzeie i chłodzi.  
Ztąd słowik ucho porywa.

Gdybyś ty ieszcze Kloe spoyrzała 
Pieknemi swemi oczyma,

Cała by się nam pieszczota śmiała. 
Lecz darmo ; ciebie tu nima.

Króluiesz iednak ehoc nieprzytomna 
I serc władczyni , i myśli.

W ietu l  to ręka drżąca i skromna 
Cyfrę twą dzisiay wykryśli.

W ie luż  to usta Kloi imieniem 
Wzruszaiąc ciszę na niebie : 

Połączą z miłym wieczorku tchnieniem 
Pieszczone czucia dla ciebie.
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Co w idzę?  sama natura tchliwsza 
Miłością twoią z e m d lo n a . . .

Cała wieczorku płeć pieszczotliwsza,
W  wdziękach swych prawie iuż kona.

A h ! coż o sercu myśleć przystoi . .
Ja tylko w moment ow ży łem ;  

Słodkie wspomnienie! kiedy od Kloi 
Nawzaiem kochany byłem.

134 S I E L A N K I
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N A  P O W  R  O T

K L O L

ŝk o r o  deszczyk tra w kę zrosił 
Traw ka się zazieleniła.
Serc do siebie na w n biła.

K ażdy deszczku moc ogłosił .
Kloe ! my tobie śpiewamy.
Bo od  ciebie roskosz m am y. -

Skoro zabrakło tu c ieb ie ;
Wszystko sig nam złe widziało..

\ Dni posepne ! uciecb mało..
Teraz tak dobrze iak w Niebie.

K lo e !  my tobie śpiewamy.
Bo od. ciebie roskosz mamy.

-  G ay co tylko szumiał głucho,
I strumyków tłumił ieki; 
ltozkwitł sie dziś w same wdzięku 

Hałas ptasząt pieści ucho.
K loe  ! my tobie śpiewamy.
B o od ciebie roskosz m am y.

http://rcin.org.pl



t36 S I E L A N K I '

Już niebędziem klac tey chwili 
W  którey nas Kloe rzuciła. 
Gdy się do nas powróciła ;

I  znow nas cieszysz naymilij
K lo e !  my tobie śpiewamy. 
Bo od ciebie roskosz mamy.
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Ż N I W O .

W „* T szystko mua z swoią porą.
W  czas potrzeba chwytac plony.
Foydźm y iuż i my Lindoro 
Z  sierpem na nasze zagony.

Nie lekay się ciężkich znoi ! •
Moia niwka tuż przy twoij.
Ja cię pracą nie obciążę:
Sam ci każdy snopek zwiążę.

Z  świeżych listków spiętą wianek 
D la  zakrycia tw oich skroni.
On cię gdy iuż zgaśnie ranek,
Od przykrey spieki zasłoni.

Nie braknie ci nic wygody.
Czy iagod zechcesz? czy w o d y ?
Czy t ż chłodku? wraz w nim siądziesz, 
I  wdzięczną mi za to będziesz.

Otoż niwka. Spoyrzey po n i j :
Jak doyrzałośc się w y s i l a . . .
Jak kłos kłosa w zawód gon i.  . .
Jak się każdy na d ó ł  s c h y la , . .
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Czas we wszystkim czyni szkody:
I  ten kłos b y ł  kiedyś młody.
D  ośpiał. _  Tnie  go sierp okrutny. 
Patrz: iak ieg^ ścierń iest s m u tn y . . .

Nasz to obraz iest Lindoro :
J te dzionki co nam świecy ;

_ Znikai^ właśnie tak sporo 
Jak pod sierpem kłosy lec^.

Świeżość warta uwiecznienia;
Z byt się prędko w suchość zmienia. 
A le  gdy my do tey chwili 
Jeszcześmy się nie zbliżyli.

Zniymy nie patrzęc za siebie.
Smutny tam plac gdzieśmy zżęli. 
Zasmuciłby ścierń ten ciebie 
Liczby god zin ,  co minęli.

Naucz się tam patrzeć ra czy i:
Gdzie  się miłość ł z j  tłumaczy.
Gdzie swey roskosz czeka pory ;
T a k  iak Korydon Lindory.

LA-
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L A M E N T  

K L  O R Y D  Y 

Nad zwłokami Kochanka, (a)

r
dzie iestem!.. N ieba !. ,  to i to iest mieszka« 

nie ? . .
T e ł  to iego pokoie ? . .

W id oku  straszny! ah t e ! . ,  o !  k o c h a n i e . . .  
T a k  że to poszły dni t w o ie . .  .

' ■ ' . - , ' ' J (

Trzecinay nędzny życia mego przędzy 
Zgonie  ! ostatnia natlzieió . .

Przecinay rychło L niechay zanim pędzę , »  
Niech go me usta o g r z e ia . . .

ta) Z d a n y ł  się p rzyp a d ek . i e  D am a  
która nazywam Klary da w tow arzystw ie o y >» 
ca i sióstr wchodząc do kochanku sw ego O 
siabosci nawet ii g o  nic nie w ied zą c , uy rza- 
ia g o  nagle na marach. Z  h torey  ohuiyi 
wiersz ten iest napisany.

T O M / .  G
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Rozpaczy ! trwogo ! wszystkich bolow siły !
I  ty śmiertelny momencie !

Spieszcie się p T ędze y  ; ztargaycie mi ż y ły !  
Duszę i ciała wyżeńcie !

Tiiech uibroiona duchów lotem rzutnym 
Po wieczney szukam go ciszy.

On sle gdzieś^łrapi w zadumieniu smutnym, 
Z e  o Klorydzie nie słyszy . . .

Biegnę za tobą kochanku m oy luby !
Jul sie i moie dnie . .  kączą . .

Już padł na zgasłe oczy . .  pomrck gruby..*  
W n et  dusze nasze się z łą c z ą . .

K ończ  resztę dzieła  . .  przyiacielski. . zgonie . * 
Jeszcze gdzieś . .  duch moy . . tli skrycie .«  

Jłh ! nieszczęśliwa . .  ia znowu łzy  ro n ię . .  
W raca  się nazad me życie.

D w o i się bicie ściśnionego s e r c a . . .
I  znow dzień brzydki się z iawia !

J eszczeż mię los moy dziki ten mordercaH 
JSa dłuższe męki zostawia.

140 S J T E  L A  N JK  T
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Odbierz o !  Niebo ubogę mę dusze.
Póty mi była  twym darem.

Nieszczęsna! odtąd^ brzydzić się nię muszę 
Jak mym naysroższym ciężarem!

Biedna Klorydo ; wszystkie iu i zniknęły 
l'oeiechy życia twoiego 

Z  rstepy wieczne kochanka ci wzięły  I 
Niemasz iu i pragnąc niczego.

Zal! rozpscz! smutek! gorszkie przypomnienie 
Nad zgasła iuż tw^ nadzie<ą.

Truc będę każde twoie odetchnienie!
Trapie cię będa kolcią.

O lo s ie ! pełen szaleństwa i z ło śc i !
Coś nasz zasępił  poranek.

Com mogła zrobić w kwiecie mey młodości?-«# 
Co ci moy zrobił k o ch a n e k . . .

i  '
1 Powolne głosom czystego natchnienia*

Jak dwa strumyków obroty,
Co swt niewinne złaczaia płynienia ,

W zaiemney p ełn e pieszczoty . . .

G a
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Tiyc  serca nasze szczęśliwym płomieniem ;
Dzięki tey s łały Istności!

Co się zdawała czuc nad ich złączeniem } 
Jedne w nich niecyc skłonności.

T y ś  te ofiary ze wszech miar przyiemne, 
Okropnym mętem za k łu c i ł !

Uiywszy iedny w zacisze podziemne 1 
Drugaś na wieki z a s m u c i ł . . .

Drzyi śmiertelniku! przed swciemi daryt 
T y !  coś wzioł przymiot bydz tchliwym. 

Przystąp się: spoyrzyi na mnie! na te m a r y ! . .  
I  bóy się zostać szczęśliwym.

Mogłżebyś ieszcze więcey czego żydac?
N ad  przeszłos'c stanu mo iego  . .  . 

K o c h a c . .  i wzaierp Paniy się og ly da c  
Serca przezemnie  c z c z o n e g o . . ,

Dla tchliwey zawsze kochanka czułości 
Pieszczoty samy o d d y c h a c . . .

W id z  iec go . . m ięknyc/od iego m i ł o ś c i . . .  
jMiewidziec . .  s ł o d k  o dofi w z d y c h a ć . . .
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Taki b y ł  stan moy w ow moment niestety i 
Kiedym go długo niewidz-^c ;

Pełna naytchliwszey dla niego podniety 
Szła drżąca ! , .  siebie sie wstydząc.

Ledwiem próg iego domu przestąpiła.
Serce bic mocniey poczęło  . . .

Kolana drgnęły twarz mi sie s p ło n i ła , «
I coś się w piersiach z a i e ł o . . .

Człowiek by w zio ł  to za przyiemne znaki. 
M oże  za tchliwych serc dary . . .

A b !  nieszczęśliwa ! . .  instynk twoy nie laki, j 
Kie na te idziesz o f i a r y ! . , .

Otwieram!. .Nieba!.. mary !.. światłosVblada!«
Wśrzód nich kochanek moy m i ł y . , .  

Okropny całun! reszty ozdób  s k ł a d a . , ,
Ah ! iuż on bez tchu. .  bez siły !

Otwórz sie ziemio pod rnoiemi stopy !
Niech czy bez słuchu pr/epadne ,

Czy leiac wszędy gorszkich łez  ukropy! 
Gdzie na cień iego napadnę.

_______ S I E L A N K I  143
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A lbo  ty żalu /  pociecho iedyna;
W  którym n u r ia i^  się cz ło w ie k :

Rychley o swoim smutku zapomina.
M ęcz mię do zwarcia mych p ow iek !

Osusz mi przez łzy  zrźodło życia mego!
Zniszcz lat mych krasę nadobny!

Spraw : bym co prądzey do tego nędznego * 
Kochanka była  podobna . .  .

Takie  Kloryda rozpraszane głosy :
T łu k ła  z rozpaczy twarz b ia ł j  I 

Łam ał»  r ę c e . . .  rwała śliczne w łosy#
A  za nig wszystko w zd ychało» '

Kiestety ! same s'miertelne ozdoby 
Żalu znak straszny wydały .

^Ystrięsły się mary ! pobladły ża łoby !  
fo sę p n e  ognie zadrzały.

V /
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Z ' A  W  I  S  Ć .

G .^ - " d y b y  żąI co serce suszy;
Nie przyg<«sił"mey podniety. 
Wiersz o wdziękach Rozynety 

T c h n o ł  by ogniem czt łey  duszy.

Piękności moca wzniesiona 
Muza icbliwego jV!edona;
W y d a ła  by była  cienia 
R ów ne wdziękom przyrodzenia,

A le  gdy ten zapał m i ły ;
T e  czucia , ro tworczośc darzył 
Z Rojynety piękna twarzy 

W  inną się strony zwróciły . . .

Zgasły płomienia przyiemne.
Już i me pioro nikczemne,
Choć go to prooze, to ł a i e :  
Papierom ży c ia  nie daie.

G4
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Nieba! w iednym oka rzucie 
Na widok mego rywala ,
T w arz iey wdzięczny wstyd zapala 

A  mnie mych ogniow zatrucie.

Zniknęło  wszystko niestety i 
Próżny iuż żal Rozynety.
D U  tey co się z win tłumaczy,
J§ż serce biie inaczyi.

<1
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Ż A L E  T Y H S Y S A .

N* ad brzegiem strugu czystego w nizinie.
Usiadłszy Tyrsys w wiec/.orney godzinie: 
Z a ła m a ł  ręce! i zwiesiwszy g ł o w ę ;
Taką rozpoezoł do niemych dr<.ew m ow ę :

, ,  O ! wy szczęśliwe T o p o le  i chrusty t 
, ,  Zefir was sweini nieuwiedzie usiy,
,,  Ani was iego miłosne wyziewy 
„  Na zdarte z liści nie wystawia krzewy,

,,  Mnie moia Dorys okrutną się stała! v  
,, Zniszczy wszy z ozdob  i serca i c i a ł a . . ,  
„  ¿ ł e  z iey przyiaźni losy mi w y p a d ł / .
, ,  Zostałem dla niey smutny! i w ^blad ły l

, ,  Niebaczna na me nayczysłsze ofiary j  
,, Zdradziła razem innie i moie dary.
„  W  nadziei m oich , fatalney godzin ie !
„  Szczęśliwszy co się lada zkąd nawinie*

G 3
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„  I chociaż niema urody ni cnoty ;
„  W oli  z nirn Dorys dzielić swe pieszczoty,
„  Niżeli ie  non^ życzliwszym niż drudzy. 
„ D l a  tego p on o ,  że każdy z nich cudzy.

„  ObSte niegdyś zagrody mey składy !
M 8 rogi zbóż pe łn e ,  i ow oców  sa d y ;  
f , Dobytek liczny, winnice, spiżarnie; 
„ Z n i k ł o  to wszystko rozproszone marnie.

„  Znikło ! . . .  a razem i moie nadzieie 
„  Poszły z tvm wichrem co z zachodu w ie le . . .  
„  l)  ! byz przynaymniey za te me ofiary 1 
„ B y ł a  uai D ory i  dochowała wiary.

„ Z *  nic bym w ażył wszystkie st raty na nie/ 
„ B o  dwom kochankom dobrze w każdym 

stanie.
„  Lecz ktoi uwierzy ? .  . o ! losie zbyt srogil  
t , Już mi wymawia żem dla niey ubogi.

„ P r a w d a ;  straciłem eały moy maiatek.
„  Lecz iakiż moiey sfraty iest początek? 
„ I r a k *  koniec ? . .  Dorys ! . .  twoie »bytkif  
n  W siąk  pochłonęły  wszystkie me dobytki«
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„ P o w i e d z ,  czylim ci kiedy czego skąpił?  
„ C z y l im  twey woli zawsze nieus»ąpił?
, ,  Chciałaś: natychmiast wszystko sią ziściło, 
„  Chuć to z ostatnią ruiną mą było .

„ W  te czasy nawet obdarzauAŚ b y ła  t 
„  Gdyś sie d o  moich r y w a ló w  stroiła .
, ,  Czym byłem? niewiem gdym ci tak dogadzał. 
„  Lecz wsty d mi, żem mą delikatność zdradiał.

, ,  Ale Suź wszystkie połknołem  gorycze.
, ,  Odpuść mi Do rys ; i e  twych łask nie liczę^ 
, ,  Zaponiniey o nich! i „o twey przysiędze/ 
„ N i e c h  to w pamiąci nie zawadza ksiedze.*

T o  rzekłszy T y rs y s : darmo w niebo oczy 
W znos i  niestety /  daremnie łzy  toczy:
B o  Dorys właśnie, gdy tych skarg słuchała* 
Innemu wierność swą zaprzysiegała.
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Ż O Ł N I E R Z  

I V  czasie  P o  ko ¿u*

' f  . , L?
aki to los  iuz k o c h a n y  kamracie,|

Zawsze bydź mus m w woyny alternacie. 
Zawsze miniemy pilnować sie w iogow  ;
T o  naiezdnikow : to własnych nałogow.

Skorośmy meżnie nieprzyiacioł zbili» 
Resztę wygnali .• i kray oczyścili.
Skorośmy wszystko uyrzeli w poko iu ;
Mus iemy zaraz w innym stawać boin.

Drugi strasznieyszy nad tyrany wdzierc* 
Gnuśność , wnet nasze napastuie serca. 
Przeciwnik zaw ite  c /u iący, ą skryty.
A ż e b y  nie b y ł  w p ierw szym  ogniu zbity? 
N ac iera  zw o lna .  N ieznaczn ie  się w k r a d a ,  
P otym  wszystkiem i s i łam i n a pada .
B i ie /  zwyciężą ! i z całym obozem 
Często nas za swym nudnym wiedzie wozem.

Ąby zabieiec tak haniebney stracie: 
C o ibyś  miął czynię ? . .  o t . .  kockay się braci« '
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Niechcesz? lecz musisz w iakieyś mieć si?
próbie.

T y m  czasem słuchay co ta powiem tobie.
M łosc, ten src/.e-y upominek woyny; 

Przez trAOgi , mozół, prtez sen n espokoyny 
W  iodąc t.un, gdzie cie cel twych żadań czeka. 
Leniwa gnuśność odpędzi z daleka.
Co kręcisz głową . . .  gdybyś tylko umiał.
I  iam tak kręcił pókim nie zrozumiał.

Staw sobie tvłko na żywey pamięci 
Zakochanego miłośnika chęci.
Kiedy mu jego kochanka da s łowo.
Ze  nan w noc późną czekac iest gotowę. 
Byleby zdoła ł iak się do niey dostać.
A  zły opiekun wziowszy na się postać 
Nudnego stróża : wszystkie planty zwali. 
Zabiie bramy , .  kagańce zapali . , ,
Drzwi pożarny k a . .  obeyrzy w rzec iąże . .
Sług do baczności czuyney zobowiąże.
I ieszcze prócz ley zrzędy niesłychany!} 
Ogromne spuści z łańcuchów brytany.

Gdzież plac '! co  by tak zai hecał do bo?us 
Kochanka tuż iest; c z e k a , , ,  lecz w pokeiu*
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Trzeba sie do niey dostać n ieodbicie .
Łecz iak ? które ly ? . .  ieden s,- osob skrycie, 
O  oż co tylko mógł mieć modrych celów, 
P rzekupo, intryg, zab iegów , fortelów. 
W aleczny Greczyn na dobyi ie Troi.*
T e  ma zelotnik dla kochanki swoij.
M iłość i hazard wszystko mu doradzą:
IJdź wiernych uśpi«j; i bramy roddadz^.
A  on z tryumfem nur^c swoie szwanki;
Id z ie  p o  laury do lubey kochanki.
C o ż ?  tyin podobne na woynie wyprawy, 
fclie s^i to cuda bohaterskiey sprawy,

Uaym yż, że takim trafem nieprzeyrzanya», 
Bedzie wśrzód samey fortecy złapanym.
Gdv sie nan wzniesie opiekuna reka!* * » 4
Czym iest ? . .  żołnierzem: składa broń i klęka« 

T ak  do naywyższyih przechodząc przy­
padków .•

Naprzykład kiedy wzaiemnych zadatkoW, 
W zaiem nych chęci kochanka czuc niechce,
A miłość mocniey iak zwyczay załechce. 
Jakieyże walki na ten czas nie zw od z i?  
Kiedy o sam} kochankę mu chudzi 1
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W z d y ch a !  prz) sięga! nakłania! rozgrzywal 
Wreszcie iak żołnierz gdy murów dobywa# 
W id  że nic im nie może poradzie;
C isw a  iuż tylko te forteczke zdrarśzic.

Jedne sposoby , iedne obroty ;
Jedne obydwa znoszą trudy; słoty.
Żołnierz na straży przeziebnie, nie zaśnie# 
Zalotnik cierpi pod oknem toż właśnie.
Ten się Wycieńcza celem chwały swoij#
I  ow z miłości niedośpi; niedoi.
Ten  pod czas w ręce nieprzyiacioł wleci,
I  na tamtego rozbite sę sieci.
Z goła  , ie  nic ich w postaci niezmieni. 
Podobni sobie iak bracia rodzeni.

W p ra w d z ie ,  coś drugi trochę w ię ce j  
czuie,

Gdy kog* razem koch a ,  i woiuie.
Coś z iedney strony ztąd niby i traci. j
Lecz za to druga sto razy n u  płaci .
Kocha ; więc c ierp i. .  więc ruynuie / d r o w ie . . 
Ns zdobycz chciwy , o szwankach n epowie* 

Ztad nędzny ! blady iak pokusa chodzi.
Boi stę każda wierzyć mu i bo zwodu*
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Prawda : ale go tniło^c ¿robi tchliwym. 
W i j e  ¿ostał przez nią człowiekiem prawdzi- 

wem.
C z u ł y . ,  to dosvc.  Nieszczęsny• li ratuie. 
Uboższych wspiera : s łabszych sie lituie.
Nad przyiaciołmi swetni serce roni;
W  innych wyprasza: a niewinnych broni. 
Wszystkim we wszystkich usług ich sie stawi. 
Z goła  dla bliźnich tylko i\cie trawi.
W i j e  miły, ludzki, pożądany wszędzie.
Zyc i po swotey śmierci ieszcze bedzie.

Kiedy przeciwnie gnuśność brzydka i 
b ab ia !

W  istotne zwierzę człowieka przerabia.
Nikt go nie w idzi:  rad iest iamie swoij. 
Byle  miał żreć c o ;  o resztę nie stoi.
P o d ły ;  njemogąc czym lepszym się bawię* 
Musi o plotkach lub o baykach prawic.
Lizać się. w rzędy : a-drugiego zgnębić. 
Przyiaźni czyje zerw ać , lub oziębię. 
Nędznym swyrmchuciom troskliwie d o g a d z a j  
Kraść, zdzierać, kręcie, o drwi /rac, lub zdra« 

dzac,
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A gdy mu zbędzie co od prac tych czasu; 
Tuczy w nim grzechy zrzędy ! i hałasu !

Czerny się ua tera wizerunek krztusisz!., 
Bydz w iakiey pracy, albo kocbac musisz. ‘ 

Patrz/ kto to idzie . .  czyli raczey płynie . • 
Zvc i umierać przy takiey dziewczynie . .  . 
Twarz . . oczko\ . sama iak ł }tka  . . o Boże i 
Coż to za dziewcz« i ła d n e ,  . i  iioże.
A ż iniło patrzeć. _  Ale co ci b r a c i e ? . .  
Czego się mieszasz ? . .  czy wy się iuż znacie? 
.Dobrze: toś żo łn ierz ;  toś iest moy kolega. 
M y d ry ,  kto serca instynktom ulega 
M 'łuśc  go czynnym zrobiwszy w p ok o iu ;  
Czynnieyszym ieszcze postawi do boiu.
Nie mruczcie grausie: że ta myśl iest płocha« 
Nigdy ten wami nie będzie co kocha.
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Z Y C I E  W I E  Y  S K I E.

Niźli Pan w świetnym mieyshicb pmachow

W ieyskiey ponęty otoczę hv blaskiem;
Pędzi swobodne i spokoyr.e iy i i r .

Przesady nie zna : krytyk s ę nie boi. 
M iłym  flecikiem t le serca kci.
Piękney pasterce szepcze za wsze z fcl sk«, 
A  ta go szczerze do siebie przyciska.

}  a k a ż różnica uciech wiosko m iła !
Między twoiemi a n iesskiemi dary.
W  tobie niewinność tron s * o y  założyła . 
Tam  samym ibuciom p e l f  się ofiary.

Fałsz, przepych, zaAiśc błyszcząc ponęt

Z  nędznty oY>łudy społeczność sk ład a ię .  
M iłość  występku; przyiaźń śledzi zysku, 
A  czyste czucia  zniKły w pośmiewisku.

bycie.

z gra ią  !
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Gdzie się próżniactwo wysila na zbytek.
I  tuczy człeka mizernego potem.
M in y  z daleka pyszny ten pryb y łek *
Czczy on ie.st w sobie chociaż, lśni się złotem." 

I^iema tam szczęścia prawdziwego darów. 
Pod blaskiem uciech stek nudów i swa- 

row
Obelg ! niechęci łańcuch nieskączony. 
Takie to mieyskich roskoszy są plon y !

Słodki przytułku uciszoney wioski i 
Gdzie w głos pasterze nucę serc upały.
W  tobie człek wolny o i  zgiełku i troski; 
Stoi u celu szczęiLwości i rwały i.

Próiney go pychy postać nie za hwyc!. 
Pracą się tvlko i cnotę rad szczyci. 
Wierny w pożyciu; w przyiazni wzaiemoy; 
1 Niebu miły ; i ludziom przyiemny.

Za to też wszystkie śmieią mu się wdzięki t 
Jakie są tylko w dziełach przyrodzenia. 
.Sz'e mu natura dary z własuey reki. 
i stan ubóstwa iego w Uay zamienia.

A
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Niczym dostatki; lub i tytuł sławny, 
Gdy serce z żądzą wiedzie spor ustawny. 
T en  możny w szczęścia prawdziwego 

hoy nośc:
Kto zyskał stałą umysłu spokoynośt.
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A  K T  E  O N.  (a)

O p i e k a  była  nieznośna; gdy Akteon m łody 
Przertikniony ponęta Uyanny urody : (b)
W  pośrzód walki pożogow! trwogi! i nadziei! 
M ow ił  tak sam do siebie» wżdy chaiąc po kniei.

„  Próżne gwałty ! wstecz bystra nie p o ­
płynie rzeka.

,,  Nie zniesie blasku słońca marny wzrok 
człowieka. /

„  Pożaru smolny zalew, ni proch nie przydusf« 
„  Próżne gwałty! i rooie serce kochac musi.

„ U  D y a n n o : czymkolwiek wierzą ci 
narody. .

„  Czy to iak twórcza Ceres ; krzewisz leśne 
p łod y .

(a) A kteon  syn 'A rysteu sza  p od łu g  M i- 
thologiczney pow ieści zobaczyw szy kapiaca 
się D yannę : od niey w Jelenia przem ienionyp 
ta  psów  własnych pożartym  został.

D yanna B ogin i M yślistw a.
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t , Czy iak Neptun grrniisz morzem .• lub iak 
Jowisz gro ty ’

,,  Ja w tobie widzę t\ Iko człowiecze pieszczoty.
, ,  Nie iestes ty Boginią: lecz w milszey zalecie,
„  Masz tytuł naypięknieyszey kobiety na 

i wiecie.
Ab ! wyższa te wyznanie cześc dla ciebie 

czyni.
„  Bo słodszy wdzięk kobiety; niż zgroza Bo* 

g ;ni.
„  Neszczęsne to królestwo! w którym nieme 

drzewa
„  Kosn^ tylko; i zawsze ostry wiatr powiewa.
, ,  N ic tam kochac nie może; bo natura tchliwa
,, W  czułych się tylko tworach z miłością 

o z /w a .
, ,  Miałażbyś sie czym c h l u b i e ? . . .  aby 

Niebios cury 
Grot tylko b y ł  pieszczot^/ i tryumf ponuryl 

„ N i e  te wydai^ Nieba w swych kochankach 
dary :

„ M i ł o ś ć  iest ich udzia łem ; a nie złe przy* 
wary.

i 6o S I  E L A  N  K I
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,,  Rzucam wiec wszystkie błedne o tobie 
mniemania,

„ N i e c h  strach drobnych kochani,ow od cie- 
Jsie odgania.

, ,  M niebayki nieustrasza. — Widzę żeś kobita.
„  T w .r z  Bogów  dla Człowieka zawsze iest 

zakryta.
, ,  T y  zaś błyszczysz widocz nie pięknością zni­

komą.
„ I ł o w y  iak ia lubisz: i Różą poziomą
„  Krasisz nadobne skronie: dosc na tym, aby 

cię
i) Między ludzką policzyć i miłość i życie.
„  Wsparty wiecznemi temi natury układy,
t ldę|się śmiało wpatrzeć na mey prawdy ślady.
,, K ą p ie l . . .  kąpiel bezcenna i me światło 

wzniesie :
#,I  oko Boskich c z ł o n k ó w  swobodnie do- 

tknie się.
„ Z w y k ł a  często Dyanna kąpać się w tym 

Z d r o i u  ;

«1 Z  którego co dzień czerp im  chłodnego na* 
poiu i

S I E  L A  N  K I  j6i
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„ G d y  strudzony ło w y  pierzchliwych Jeleni,
,,  Wracam do mey Topoli  ulubionych cieni.
„ T a m  hrościna zakryty ; uyrze bez zasłony
,,  W dziel. ludzki, świeconemi głupstwy ubó­

stwiony.
, , O t o  przychylna ustroń moim upragnie­

niem.
„ M o ż n a  sie śmiało oddać tey gestwie, tym 

cieniom.
,,  Wszystko sprzyia. Zefirek gałązki nieruszy
„ A  strumień nie do zdrady, łechcąc tylko 

uszy.
»> W y  pieski moie, leżcie tuż przy moich sto­

pach.
„  Spoczywaycie znużone po zagonnych tro­

pach.
„  Głuche milczenie wasze nadgrodzę wam 

hoynie s Ł
„  Lecz szanuycie moy nakaz; zostańcie spo- 

koynie.
, ,  Jakiż s z u m . ,  iakiż s z e le s t ! . ,  dreż w  

mych żyłach b u d z i ! . «
#,Już ies t« .  możesz J)y«nna straszyć wszyst« 

kich lu d z i ? . .
„ D l a

http://rcin.org.pl



„  Dla nikczemnych te trwogi, co ie przesad
rodzi.

„  Mamiąca powierzchowność dusz wielkich 
nie zwodzi.

„  Ah ! . .  znikniyie iuż pyszna piękności 
zas łon o!

„ S p a d ł  r^bek . ,  Niebo! . .  śnieżne błysnęło  
iuż łono  . .

„ T ł u m  p cw abow  . .  i pieszczot. .  zm ysły mi
odbiera . .

, ,  Jakie wabne ramiona ..iaka roskosz szczera, 
„  Z prześlicznych biie członkow . . . Cypryiska 

Królow o ! (c)
„  Przyimiy za wieczne śluby i te wierne mi 

słowo.
„  Nieść ci będę ofiary nad innych z przewagą. 
„N ie c h a y  tylko nikt prócz innie nie widzi 

n agę .”
Rzek ł to. _  I  wnet Dyanny pokropiony wod^! 
Natychmiast Jeleniow§ okrył  się urod^.

S I E L A N K I  165

( a) W enera B ogin i M iłości: nayuroczyst 
Sie na wyspie Cyprie odbierała obrządki,

I  O M  L  H

\
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P ró in o  pragnie nieszczęsny! iak b y ł  człe­
kiem zostać.

Z w iod ła  własne psy iego iawna zwierza
postać:

Rozszarpały go w sztuki!.A przez mściwe Bogi! 
Straszne tylko zostały z głow y iego rogi.

Coby ta zemsta! i ten upominek znaczył?  
N ie  ieden głowę s u s z y ł ! i różnie tłumaczył.  
W szystko  bayk i.— Płeć piękna spory uła­

twiła,
N a  łb a c h  lu d zi zazd rosn ych  te rogi o d k ry ła .

http://rcin.org.pl



G R Ó B

Z O F I I  (a)

W* T smutnym wieczorze dnia zasępionego, 
Kiedy się wszystko okryło  żcrłob^ !
A  porzucone z samym tylko soba : 

L eg ło  w letargu milczenia głuchego.

Ruszył się orszak Pasterek nadobnych.
Kiestety ! z wolna postepu>ęc w parzfri 
Ciche ich łkan>a! wyniszezone twarze! 

Zwiększyły  postrach obrzędow żałobnych.

S I E L A N K I  165
  ■ ■'1" IF   1 “«

(a) W rdku 1800, w Warszawie, Panien.- 
ha szesnastoletnia imieniem Zofia . . . .  uwie­
dziona została słabością wiekowi swoiemu 
włas'ciwą. _  Uyrzawszy sie bydi potym  zdra­
dzoną , i tostystkich nadziei weys'cin z ko­
chankiem swym w słuby małżeńskie pozba­
wiona : nie mogąc przezyć swey hańby J spo« 
sobe/n trucizny życie sobie całe ta,

H z
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. i.. - . -  — » - p .- .. — >— — ■—i

Z  w łosem  po piękney rozpuszczonym  szyi; 
W  b ie l i ,  czaTnemi wstęgi przepasane, 

•Niosąc zCypryfsu rószczki pozrywane; 
Przybliżały się do Grobu Zofi^

*
Tchliwemi tętni wzruszone widoki /  /
J T w o r y ,  co znieiney Matki się zrodziły.* 

Kwiat, i liść we mgle łz y  swe tam z roniły, 
Gdzie tey niewiiytey spoczywały zwłoki.

Grób sam . .  o !  któżby chciał temu dac wiarę . .  
Pocąc sie cały kroplami z im n e n i , . .  
Pracować zdał się piersi wydetemi;

A by  w yz iono ł  z siebie tę ofiarę.

W  tym słanie była okolica cała :
Kiedy się grono Pasterek zbliżyło.
I pozwitszawszy głowy nad m ogiłą ! 

Każda ł z y  ciche w grób iey przesyłała.

Spłakane potym wzniósłszy w Niebo o cz y !  
Boże', wyrzekły ied.iostaynyrn g łosem : 
T y  w iesz . . .  pod iakitn on legła ciosem. 

&ieeh promie» twoiey chwały ią otoczy.
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W tym każda smutne swe miejsce zaieła. ^
C h loe ,  co wieniec z róż uwity miała*
Niżey grobow ca :  a Lucyna biała /  /

Z  la u s owym yżey przeciw niey stanęła.

Inne , co miały Cypryfsy i kwiaty;
W  porządnym szyku zastąpiły boki.
A  nie sarkaiąc na wieczne wyroki !\̂

T ak  w skromnych pieśniach płaka ły  swey 
straty.

T I  E S N P I E R W S Z A ,  

C H L  O  E .

N,ieufay piękna młodzieży 
W  iasnym dni swoich poranka»

Qbraz marnoścj twey leży
/>

Oto w uwiędłym tym wianku.

Kwiat iego wdzięczny . . różany . . .
Ledwie sie w listki r o z w i n o ł . . ,

Od chciwey reki zerwany !
U ły su o ł . .  . o b e m d la ł . . .  i zgir.oł.

( H 3
' ^

- y

J
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T eż to są ponęt korzyści . . .
O nieszczęśliwe s w o b o d y !

Z  któremi razem w zawiści 
Kośną zniszczenia zarody.

Z lew am  cię wianku moy łzami !
Lecz łzy  me dermo cię roszą . . .  

Znikłeś iut z swemi wdziękami!
I  z całą twoią roskoszą.

P I  E S N  D R U G A .
F  I L  O R E T  A .

Gdy się Kupido wkrada 
W  m łod oc ian e  serca ;  

O samym szczęściu gada 
Te;* słodai mord erca. 

Dziecina wdzięczna . .  nadobna . 
Oprzeć się iey niepodobna.

Tle ma cz łow iek  c h ę c i , .  , 
Ile  ma n ad z ie i : 

W szystkiemi miłość neci 
N a swoiey kolei.
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Nic nie zradzi człowiek s łaby ; 
Uwikłany w iey powaby.

Próżne wszystkie oręża 
Niewinności sarnyi. 

M iłoś ć  rozum zwycięża,
1 ws tydu rwie tamy. 

O !  gdybyż się w iey pobudki, 
Nie mieszały żadne sm u tk i . . .

A le  p© omamienia
N ayw  yźszey roskoszy: 

Wróg ia kiś w' groźnym cieniu 
Sen ten luby płoszy.

A i  głębi pieszczot z w ie r c ia d ła . . .  
W znosi się jozpacz wy b la d ła !

Ztrw ożona! razem, tchliwa , 
W'śrzód uczuciow wielu ; 

Niewinność sie odzywa 
D o  swoiego celp . . .

Lecz darmo żale r o z k ł a d a ! . .  
Miłość iey nieodpowiada.

/

«4
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Znikło  w s z y s t k o ! . ,  a smutna 
Skrzepłośc to o k r y ła , . ,

Co pieszczota okrutna !
Bóstwem bydź mieniła,

Miłości życia podnieto. . ,
Jesteś ty iego i m etą !

?  I  E  Ś N  T R Z E C I A .

P  O R  Y JV1 Ę N  A .

T y■*" uszo stworzenia! miłości tchliwa !
B ez  którey wszystko iak w śnie spoczywa« 
Przygaś na moment pochodni sw o i j ;
Qg niow iey czułe serce się boi.

Nie zawsze śmiertelnym życie 
Promyk twoy luby zwiastuie.
Pieści na pozór: a skrycie 
Okropny zgubę gotuie.

Łecz co wyrzekam ! iestże Jw^ win^?
Z e  serc nayczulsze ofiary glna. •
A h ! nie. - h Płomienia twoie pieszczone, 
N a  roskosz tylko sa przeznaczone»
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■mini       m

J^zieło to zdrady nikczemiiyi !
Zdrady : co  ̂wszędy się wciśnie,

M i ło ś c i . .  niech twoy przyjemny 
Promyk iey nigdy nie błyśnie.

.Niech złość pod twoim nie spocznie cieniem. 
Pozostań sama z świętym natchnieniem. 
Tron twoy, co teraz brudzi się łzami i 
jSamemi potym błyśnie wdziękami. 

Uwieńczy czyste pieszczoty 
Wierność statecznie chowany.
A  wzgarda! i czcze tęsknoty!
D U  dusz niewiernych zostaną.

A h  ! ieźl« podstęp wzgardzony wszędy.
Coż wart? . .  naj; wyższe kto zdradza względy! 
W  nim tylko samym zrtayd^ się kary !
Na zemstę krzywdy smutney ofiary!

T ob ie  coś legła pod zdradj.
Niesiemy litość powinna.
Ufność twę c a ł j  iest wada. ^
A  tyś została niewinny.

UJ
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P I E Ś Ń  C Z W A R T A ,

L U C Y N A .

W’  ’  w.osiennym ranku piekney dziewczynie 
Wszystko się słodko uśmiecha.

I  roskosz do r iey  naytchliwsza płynie, 
ł  ona też nią oddycha.

Przymiot Niebieski w czułey istocie
T r o n  goday siebie znayduie. n

D ane ran mieysce obok przy cnocie,
Równy z nia stopień zaymuie.

Szczęśliwość wyższa nad wszystkie dary, 
Jakie świat marny ma w sobie:

Odbiera”’ czyste serca ofiary;
W  nayczystszym równie sposobie.

Lecz gdv o Nieba ! w taką niewinnos'c 
. Wymierzy pocisk swoy zdrada!

Trafiona . .  niknie miłości czynność,i cnota wraz z nią upada.

http://rcin.org.pl



Tym też oreżem tylko iest zdolny 
Zwieść cnotę każdy kochanek. 

Wskazuiac stan iuż zupełnie wolny,
Przez ślubnie ręczony wianek,

T y !  którey przysiąg nie dochowano;
Choć miłość z cnot| została.

JJierz za rozmaryn te lauru wiano,
Cnota cię w niego ubrała.

Niech to bł^d wraża drobnemu oku,
Ześ honor śmiercią spłaciła.

T w a  zdrada z gwałtem w iednym sę kroku. 
Będziesz z Lukrecyą ży ła .  (bj /

Tak pożegnawszy roił^ rówiennicę
Z  pieszczonych dłoni Pasterki nadobne 
Rzuciły kwiaty, i rypryfsy drobne 

Na grób iey, łzami oblewaiac lice !

fh ) Lukrcrya Rzym ianka żona K olla ty  
na zgwałcona zostaw szy od S ex ta  Tark w im 
niusza, p u gin a łem  życie  sobie odiała.

H6
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Chloe z Lucyny w ostatku swe wieńce,
Jia wierzchu smutney złożywszy mogiły! 
,,  Oto dar rzekły : co parki uwiły  

„  ¡5 przyiaźni waszych zdradliwi m łodzieńcy

„ N i e  wierzcje odtąd przysiędze niczyi;
, ,  Pasterki czułe i skłonne do w iary, 
„ W c z a s a c h  gdy doyma miłości pożaryj 

u  Poomieycie zawsze na koniec Zofij, ’ *

W  tym każda w swoią udawszy sip stronę* 
OKryły iękiem lasy i opoki ! ^
Szturm ziemij wstrz^sn^ł! ryknęły ob łok i 

A  noc kirową spuściła zasłonę,

• ..... V •-*
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P A S T E R Z E .

T yrsys i Medon Pasterze tchliwi, 
Przyiaźnia wierny zł|czeni ;

W  wiośnie swey byli wi ę«ey szczęśliwi 
Niżli dway bracia rodieni,

W ie k  rów n y ,  umysł i żądze zgodne;
S kłonnośc i  o b a  p oczc iw e  !

Snuły im dzionki równie swobodne. 
Jak były 56*153 icb tchliwe.

'Uf • V -  • ’
A ż  gdy ulgneli w kochankach o b a j  

Gust ich iedności iuż nima. 
Tyrsysowi sie miasto podoba,

A  Medon wipski sie trzyma,

Nic to przyiaźni ich nie zwatliło ,
Z e  wybór zapadł odmienny,

A le  iuż nie tak iak pierwey m iło  . .  , 
NUmasa loskoszy codzienny»

/
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Jest wydarzona . . .  zniknęła wreście . . .
Bo Tyrsys idąc za wolą

K o  rynny swoiey; wszystko ma w mieście, 
A  wieyskie wdzięki go kolą.

M inęło  k i!ka lat w tym zamencie,
Aż się mu przyszło wy szafie.

D o p a d ł  Mec|°oa w w’ olnym momencie,
1 tak się przed nim io ł  żalić:

O ! Gdybyś wiedział,  dobry Medonie, 
, ,Jak  mnie zdradziły nadzieie !

„ P r ę d z e y  mys'l płocha w próżności tonie, 
N iż ten wiatr leci co wieie.

, ,  Pragnąc roskoszy wyższych nabycia 
,, Nad skromne wieyskie ponęty,

y, Straciłem <Jkry pięknego życ ia :
,,  Fałszywym  blaskiem zaięty.

„  Nic istotnego wielki świat nima» 
t, Prócz tyfko samey obłudy.

, , Szczęśliwy ! kto się natury trzyma.
, ,  Szczęśliwe pasterskie budy.
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„ M g ł a  ta, co się z tych pobrzeżów wznosi?
„C h o ć  iak dyno marny gdzieś niknie.

„  Czulsze roskosze ternu przynosi, \
,,  Co w niewinności nawyknie.

„  O ! by mie były  z moich zawrotow 
,, Dźwignęły czyste twe rady !

„ N i e  doznałbym b y ł  nudnych kłopotow , 
„ A n i  kochanki mey zd ra d y .”

Umilkł w tym Tyrsys . . a dwa strumienia 
Płynąc po twarzy zniszczoney ) 

K ończy ły  resHę skarg i cierpienia 
Duszy g łęboko zranioney.

Postrzegł to M ed on :  i roniąc żale 
Nad smutnym Tyrsysa l osem.

„  Winieneś rzecze, wzgardzie wspaniale 
„C hytrze  zadanym ci ciosem.

„  Każdy szkodować musi w tey roli.
,,  Letez ty zdarzeniem szczęśliwym,

„  Nic nie straciłeś w swoiey n iedo li ;
„  Gdyś wrócił  z sercem p o d cz iw y » .
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y  „ W y p l e ń  z twey duszy żal len ponury, 
v ,, I smutna losow zawiłość.
„  Odzyskasz wszystko z reki natury,

,, Spokoynośc ,  przyiazń, i miłość, ”

Tak a  pociechą gdy go zasila 
Na łonie przyiaźni swoify 

W ypogadza  się Tyrsysa chwilą,
1 rana z wolna sie goi.

Zupełnie wreszcie leki skończyła 
Postąc Pasterki niewinnyi. 

PięknaHDoryda |>o u zdrow iła ;
Zalawszy mieysce Korynuy,
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I D L 1 A  

N  A

Z W I E R Z Y N I E C  (a)

W”  ’  d z i ę c z n y  p ł o d z i e  N a tu r y !  k t ó r e g o  p o n ę t a  
Z w a b i a  d o  s ie b ie  lu d z i ,  p tasYw o, i zwierzęta; ;  
A  k ł a d ą c  m ię k k i  o k o w  na c z u ł e  ¡ ¿ l o t y ;  

w T o  w  m y ś l i ,  to  w  n a y t c h l iw s z e  i a c h w y c a  
p i e s z c z o t y .

W i t a m  cię z iem io! tronie Bohaterów s ław . 
‘ n v r h .

I  m i ł o ś c i  p o d c z i w y c b  ,\i c ;<ót~ itaroda  w n y c h .  

T y ś  i e s t ; n a  k t ó r e y  ł o n i e  , c h o c  b ł ą d  in n y c h  

z w o d z i ł ;

Ż a d e n  s ię  n i e p r z y j a c i e l  o y c z y z n y  n i e z r o d z i ł .

(a )  Zwierzyniec wies , leżąca w państwie 
Ordynacyi Zarnoyskiey, na m il trzy obwie­
dziona parkanem- dla utrzymania zamknię­
tych tam zwierząt. -IV którzy Alcocander 
Urabia Ordynat Zamoyski nowa Hezydan- 
ty a  wspaniale ozdobiona założył.
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Trwasz zawsze niewzruszoną. Jak ta pyszna 
skała,

Co wszystkie gwałty morza dzielnie wytrzy­
mała :

1 ni burza, ni czasem dotąd nieskażona :
W znosi wspaniałe czoło i silne ramiona.

Pełaa wszystkich przymiotów swoiego 
mienia ;

Czasami ty lk o /n iegd yś  miałaś swe znacze­
ni a : j by

Kiedy który z Zamoyskich po stoczonym boia,
Spoczyw ał i rozmyślał- u p '«knego zdroiu.
Teraz zayrnuiesz wszystkie chwile swego 

__Pana.
Gdy z wieków koley losow iest wyracho­

wana ;
Gdy znoi* przodkow w wnukach aż odp o ­

cząć miały ,
Chwyłay z czuciem te chlubne dla siebie w y ­

działy.

y~ (h) Zwierzyniec byt (ławnicy letnia Re- 
zydencyą Ordynatora Zamoyskich,: teraz
przeznaczony na trw ałe m ieszkanie.
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Ale iuż widzę wd.iecznośc z obu stron 
spełnioną.

Sili się na piękności natury twe łono .
A  Pan twoy znaią« cenę tey drogi ofiary; 
Łączy na'wzaieai kunszta w przyrodzenia dary. 
Ztąd wszędy się przedstawia oku widok miły; 
Na iaki gust % n a t u r ą  wspólnie się z łoży ły .

I  tak z któregokolwiek nayprzód bądź 
gościńca

Zbliża się człek do te go pięknego Zwierzyńca; 
Zwiedziony i drzew miną i ptasząt hałasem, 
Bierze to za ogrody co szczytym iest lasem. 
Kształcone reką czasu i sosny i buki,
Mai uiąc obraz nowey zaniedbaney sztuki; 
Gdy umysł zabawiaią złudzeniem niewin­

nym :
W id ok  nagły zaprząta oko celem innym .

Wśrzód ł ą k ,  i różno-barwych kwiatów 
* g'dzievZefiry

Na miękki oddech Flory leią balsam szczyry. 
A  wdzięku Nirnf nad obnych ,  i w e s o łe /  

pieśni,
Nieodstępuią nigdy Satyrowie leśni:

O
(
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W znoszą  się pyszne grnacfay. _  Czasem wi­
dok trwożny !

Gdy Pan gdidzi człowiekiem dla tego że
możny.

Czasem też i cel śmiechu ; gdy chtcob łakana  
W m ów i w n ędze , że przez nie może udać 

Pana.
A le  tu mieszka i Pan i człowiek istotny. 
Godny przodkow potom ek: których ni czas 

psotny
Piękney s ław y nietlsDie się, ni zawiść ponura. 
P raw d o !  ty ?a rz e t e ln o ś ć  ręczysz tego pióra, 

Wrikydźmyż do iego -  domu. Orzwi wszystkim 
otwarte.

Mosza tu bydź powaby ciekawości warte.' 
K iedy właściciel gustu i przepychu syty;

) K ad Zamość i Klemensów przeniósł ich za- 
V szczyty, (c)

W in n y  wam hołd  oddaię zamki i pała.e. 
Upiekniły was koszta, i dowcip, i prace.

i%2 S I E L A N K I
 - - .............  ' '    U  — M |

(cl W spaniałe Pałace , w których  m iesz­
kali Ordynatowie Z am oyscy.

-V
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Możneście w złoto, pędzle, dłuta, i marmury. 
L ecz  Zwierzyniec ma nadto piękności natury. 

Nad Wieprzem, który w tamtych okolic 
równinie

Lenihro, iakby tylko dla zabawy płynie.
A tłutny różnych ptasząt, i nadbrzeżne krzewy 
Karmia przychylnie iego wilgotne wyziewy: 
Wznoszą się w kunszt wyborny ciągnione bu­

dowy.
Mur ttwały po dawnemu; lecz gust wcale 

now y . '  /< 7 '
Co nauka dokazac może w yzw olona.
W szędy z żywą naturą wytwornośc łączona. 
Bzekłby  kto, że się z całey zet/rali tu ziemi, 
Mistrzowie naycelnieysi z dziełami swoiemi. 
Szcześcl^e; że same dzieła do kłutni niezdatne. 
Jedno by sie pyszniło że w Paryżu p łatne; 
Drugie, że nad nim Anglik głęboki pracow ał. '  
T e ,  że go pierwszy z W łoskich  Malarzów 

malował.
T a m te ,  iż wschódnich wdzięków utkały go 

dłonie.
l a n e ,  że aż za Chiny posyłano po nie.

~ r
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T e ,  że sama naturę gust na niego złupił.
A  w rzeczy ; chwała temu , co to wszystka 

kupił.
Przed pa łacem , którego równie obi# 

strony
Jakby się z chluby patrzą na swe pawilony, 
Ciągnie się pięknych płaszczyzn widok oka­

zały;
D aley  stare Cypryfsy szumią nad kanały . 
iMieme niby: lecz nadto dła czułych w ym owne, 
Gdzie  każdemu wspomniawszy losy nieod­

zowne !
Puszczaią go na czysty obraz Oceanu.
Miesza się nowy Żeglarz. .  i wnet swego staną 
Tracąc pam ięć ;  skoro się wymknie z pod 

ich cieni;
Euia po krzyształowey swobodnie przestrzeni. 
Posłuszne woli iego bat, wiosło , i wody, 
Pliosą go po przepaściach bez trwogi i szkody. 
Miia gmachy, równiny, i zielone brzegi,
I  te co zdobią kanał różnych drzew szeregi. 
W o ln y  trakt bez zawady kędy rudlem złoży. 
Czy do śrzodkowey wyspy gdzie stoi dom 

Bo iy ,

i
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Czy do bocznej^ z która wraz zda sie domek 
pływać*

Czy też chce dalszey ieszcze żeglugi używać? 
Puszcza się przez ciaśninę w oddzielne ka­

nały.
Leci z nim śliski poiazd przez chybkie prze- 

w ały .
A gdzie wykroi wiosłem zwierciadlany szybę; 
Zoczy w niey własny obraz ,  lub płochliwy 

rybę.
Już iest na innym św ieć ie : gdzie gust 

wdzięk rozliczny 
Ladu , w o d y ,  i lasu sprzągł w ieden wzor

śliczny.
T am  śrzodkiem równin na dwie rozdzielo» 

nych niwy,
Leie  się srebrna rzeka z głębi perspektywy. 
Jginyc pod pałacem w kanałowym zdroiu ; 
W y p ły w a  znow zwierciadłem w bawialnym 

pokoiu.
Z  obu stron tey czyścieyszey nad krzyszta?/

w ody;
W iosna, wdzięk, nadziei« , łechcęce swobody*
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I  co tworzy uczucia: wszystko to rozwite; 
Szle w zmysły miękka roskosz przez snanow» 

ce skryte.
Ztąd gaik różnobarwą zielonością wiie. 
Listek iey miłość ptaszat uwieńcza i kryie. 
A  zdroie zdybuiąc się różnemi zakręty;
Każą szanować obraz niewiriney ponęty.

Z  inąd wspaniały ogrod pyszny i swym 
drzewem ,

I  rozmiarem misternym , i wdzięcznym po* 
wiewem :

Nietknięte nawet serca do miłości budzi. 
Chlubi sie, ie  stworzonym iest ty lko dla ludzi. 
Lecz liść drzew Cytrynowych i Pomarańcz 

liczy
R ów n e  człeka iak ptasząt miłosne zdobyczy.

Daley w piękne niełady iakby rozrzucone; 
Tu  wodniste okręgi, tam kępy zielone.
T u  łączki kwiecistemi perfumy dyszące.
T u  posępne ustronia : tam zdroie szumiące. 
Tu  wzgórki, tam niziny w błędny kształt 

porznięte s
Mostki gainirowane, ścieszki róźno-kręte. 

jStni-
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Strumyki przeźroczyste; Fontanny, kaskady.
.Ztamtęd ciągną do  siebie dzikie promenady,
W  które się zapuściwszy cz łek - 'odm iany  

chciwy ;
W ch odz i  nieznacznie w kraie osady pierz» 

chliwyi.
Gdzie czy go zdybie Jeleń? czy powabna 

Łani ?
Patrzy z razu, . i wstydnę boiaźń w sobie 

gani.
Wreszcie na lada szelest posłyszany w lrsie,
Ucieka co tchu , gdzie ią własny przestrach 

niesie.
Lecz ’równe i zwierz bierze ze zwycięzcy plony ,
Gdy pod stuletnią sosnę siędzie zamyślony;
1 czasy dawnych wieków po swey myśli toczy.*
Nieraz go spłoszy Zaięc, albo Lis przeszkoczy.
Lub też kwiląc się czuły słowik u ga łęz i ;
W  miłosnych iękach serce przychodnia uwięzi,
1 tak bez końca różnych powabów łudzenia.
K ła d ę  na umysł słodkie więzy omamienia.

Omieysce! pełne Wdzięków, i Jubey pie* 
szczoty.*

Tu  b łogo  wieść niewinne z kochankę zaloty, 
T O M  ł f  i
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Tu iey podcziwym czuciom na flecie prze­
grywać,

Lub w razie niepomyślnym smutne dumy
śpiwac.

Tu sie oddać roskoszy, szczęściu i swobodzie: 
Gdy i państwo ich, z niemi w zupełney s j '  

zgodzie.
M łodość  z p ow a g ą ,  piękność połączona 

z cnotą ;
D ary  rzadkich przymiotów dane im z szczo- 

drotą.
W spaniałe  biednych wsparcia; ludzi wielkich

ślady:
Uprzeymoścbez ob łudy; grzeczność bezprzy-  

sady ;
Serca dobroci pełne 5 przyiaźni bez skazy: 
Ot® ich dusz szanownych rzetelne obrazy. 
Pow aby takie zdolne dom i Pana wsławić. 
Szczęśliwy! kto w Zwierzyńcu dni swe może 

trawie.
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D  O

K.  G.  ' H.  S.

Przy ofiarowaniu starca w Tomie drut* 
gim umieszczonego.

W’  T mieyscn, gdzie twych wdzięków siły.
M łodośc i tyle zniszczyły,
Czemu pięknością zuchwała!4 4
Starcowi stanic kaza ła?

Jeźli dla zwiększenia chluby?
Chcesz brac nowe z starća pruby,
Pomniey t ie  los zestarzenia^
Godnym iest twego westchnienia,

/  ' : ł ■ " ,  
Litością tak^ zaieta ;
Rruc nań zemdlone oezeta.
A  śrzon co włos tego bieli,
Spłonie  z ogniów Gabrieli,
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D  O

K L  O I.

K•* M e d y  swe W iosna rozwinie dary i 
Wszystko »lę do niey uśmiecha. 

Wszystko iey niesie czułe ofiary ;
I śpiewa dla niey i wzdycha.

Podobna Wios'nie swemi przymioty 
Kloe! płci piękney ozdobo-!

M iec trwała wiosnę ; albo wiek złoty.
Jest iedno, co bydż wraz z tobę .

Gdzie poyrzysz , miłość goniec z twym okieoł» 
Zaymuie tcbliwe stworzenia.

O l byś uczuła iakim urokiem
Dzielność własnego p ło m ie n ia . . .
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D O  P R Z T J A Z N I .

ę
^•'órko Nieba! a wdzięczna towarzyszko 

aienii ,

Co się raczysz zatrudniać losy człowiec e ni:
T y !  która nie znasz szwanku, ni t^rosk, ni 

boiazni ;
1’ rzyimiy me uwielbienie czci godua pr*yiaźni!

Gdy się wszystko cechuie ni-e.wierności plama;
Fortuna, szczęście, piiłośc , zdrowie nawet 

samo:
T w e  stateczne do marnych ludzi przy v\ iązanie.
Uśmiecha się im zawsze w złym czy dobrym 

stanie.

1  4
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Bez ciebie wszelkie dobro w darach swych 
niszczeie,

Jak słońce, co wśrzód zimy świeci a niegrzeie.
Przy tobie i w niedoli roskosz się udziela:
Dzielność twa nędze samą wdzięcznie roz­

wesela.

Lecz dokąd się przeniosłaś z swa istotą cała?
Imie twe teraz tylko na ziemi zostało:
A  zdraycy biorąc na się widziadła  twe marne;
Szydzą z tych co ci serca przynoszą ofiarne.

Powróć święta przyiaźni w śmiertelnych sie­
dlisko !

Powróć do tych co wielbią twe nawet na­
zwisko.

Kłaść będzięti* na twoy ołtarz przy kadzi­
dłach wonnych ,

Ofiary lubych Zw iązków ! i czuciow dozgon­
nych.
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O D A  II.

D 0 ,'Z  E G A R A.

łodzie  dowcipu człowieka 
7egarze : co iesteś razem 
I Tw órcy  swego* obrazem ,

I  losu , który go czeka.
' '

0  l wielei  nauk ma w sobie
Krótki bieg wieku twoiego . . .  
Ty  ¿ycie człeka marnego 

W  ieduey wystawiasz mu dobie.

Martwy : skoro ruch poczuiesz.
Wnet pyszny z wolney istoty; 
Czas w swe bierzei ko łow roty ,

1 nim udzielnie kieruiesz.*

Nic niewyrówna twey doli:
Rośliny i zwierząt roie ;
Człek nawet prawo czci twoie. 

Rozrządzasz wszystkim do woli,

15
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T ak  znacząc piękność żywota
M o c ą porządkiem, i dźwiękiem;
Gdy twa doba ginie % jękiem! 

W padasz  z nią w przepaści wrota.

Już zgasłeś ! .  . cień tylko iasny
Smutną twą cichość o z d o b i ł . . .
By rzemieślnikco cię zrob ił ;

Poznał w twym losie los własny.

http://rcin.org.pl



D O  N  0  C T,

7 łona przed wieczney Modrości wydana 
Dla wszrst^ich stworzeń potnqcy;

T y !  którey berło od zmierzchu do rana 
Świat krzepi:  witam cię Nocy.

Bez „ciebie, * darów dnia dobroczynnego 
W ysz łoby  świata zniszczenie. 

Przeciwna dniowi z przymiotu swoiego; 
Udzielniasz iego promienie.

Ziemia , iey p łody  zwarzone o d  spieki. 
C złow iek ,  i wszystko co ży ie ;  

Tłumem do twoiey garnie się opieki,
1 pod tw y m  płaszczem się kryie.

T y  równie względna na zbytki i prace,
• Choć różne trudu ofiary;

Przyimui^c wszystko w spoczynku pałace; 
Skromnie powtarzasz dnia dary.

O D A  III.

I ó
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D n i»  , co iednako złym i dobrym świci,
I  ty m ,  co sączą się potem ;

I  co gnuśnieią w pośrzód złotych n ic i ;
I co czczym dyszą zawrotem.

%

Odmienne niby w  darach przyrodzenia;
Jednakie macie prawidła :

Ożywiać wszystkie zarówno stworzenia,
I pod swe tulić ie skrzydła.

Nadęty bogacz świełnemi zaszczyty ;
Cel wam szczególny przeznacza.

Cbce wierzyć: że się okrąg złotolity 
Dla niego tylko roztacza.

A le  tv N ocy !  wywodzisz go z błędu.
Gdy dla snu, pychy swey znaki 

Poskłada z siebie : widzi że bez względu 
Każdy iest człowiek iednaki.

W  d zielney twey eisry p o k o y ,  i swobody, 
I wszystkie skarby sie mieszczą.

W d  nęc-n-i balsamy poią ziemne p łody 
Czułe stworzenia s i j  pieszczą*

łi)8 . o  B r
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Mędrzec w zawiłym taiemnic badaniu 
W olniey prawd wiecznych siocieka. 

Prostak przestai^e na swym zadumaniu; 
Równym się czuciem urzeka.

C a łą 'w  roskoszy nurza dar twoy miły 
Ziemię i morza ogromne.

O by ! wielkości wszystkie iak ty były  
Równie wspaniale i skromne.
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O D A  IV.

BUKIET N A  J M I E N 1NT
Katarzyny z H. Krasickich Stacłnickiey.

W  . ,T "  dniu twych Jmienin nadobna Hrabino!
Chcąc twoie skronie ozdobie ;

Szukałem  kwiatów co nigdy nie gin^,
A by  ci Bukiet z nich zrobić.

. /  ' ' /  - ■ 7
Podług ^aiecznych wiadomości plonu,

Gdzie zawsze wiosna pannie;
Z  górnego mógłbym mieć ie Helikonu:

Lecz ia te w tobie nayduię.

Czułey twey duszy wyborne przymioty,
Moc serca , rozum w ysok i ;

W  powabnym ciele wdzięki i pieszczoty; 
Koskoszy żywe w id o k i :

Droższe to kwiaty nad wszystkie zalety.
O inne wcale nie stoię.

<Jdy więc z twycb darów wiię ci Bukiety; 
Przy^cn ie tym chętniey, i e  twoie.
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O D A  V.  

D O  M A Ł Ż E Ń S T W A .

P
okoy wam pary szczrsliwel 

Których serca nie przez ckliwe 
Jaterefsów iakich siły;
Lecz przez miłość się złączyły.

Chylcie g łow y  pod te wieńce,
Co wam z wdzięczney splatam Róży.

O szczęśliwi oblubi< n :e ;
W a m  to właśuię dar ten służy.

Stan wasz w gminie innych świadków;
Jak róża w pośrzód mdłych kwiatków, 
Jłigdy pieszczot swych nie zmnieysza, 
Chociaż iest nayroskosznieysza.

Zwiędłość sama : to niemylne
Rzeczy wszystkich zruynowanie; 

D arm o ściąga ręce silne,
W d zięk  iey zniszczy , smak zostania.
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Pary i czysty chę»iy ślubne;
W asze  to sy wzory chlubne*
Żaden was cios nie przygniecie ;
Gdy zawsze siebie czuiecie.

Sinęfek, boleść, złość ponura!
Przed któremi i Tron klęka,

I sama blednie natura :
W  waszych się ogniach ponęka.

Fraszka tytuł, p o m p y ,  złoto;
Lepiey  wam z waszy pieszczoty.
T a  o cały próżność ziemi ,
Czyni was mniey dbaiącemi.

W  słodkich ustaeh żony m i ły i ;
W  czuciu męża pieszczonego; 

Wszystkie się skarby zrodziły,
I leki losu przykrego.

Przy nich roskosz zawsze wolna ; ^
W  Ray przemienić ziemię zdolna ; 
Ledwie że nie w każdey ehwili.
Gdy się wam śmieie naymilij.
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Ubarwioną w kwiaty drogą
Nayspokoyniey tam was zw od z i :  

Gdzie człek inny z n«dzą! z trwopąl 
Po samym cierniu dochodzi.
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O D A  VI.  

L I S T E K

Z Drzewa opadły.

I ^ i s t k t i  moy drobny! pod którym nieraz 
Swobodnych chwil używałem,

Jakże mię wiele kosztuiesz teraz,
Ze się nad tobę wstrzymałem.

M y ś lę . ,  iakeś się niegdyś z ie l e n i ł . . .
J a k e m  sam  z t o b ę  się  p i e ś c i ł .

Jak Schliwy Medon drogo cię cenił , 1 
Gdyś mir przy miłey sze leśc i ł . .

Jakieś do siebie przywabiał tłumy 
Ludzi i ptaszat : kiedy cię 

W d  zięczneini ranek udał perfumy:
Jedno im b y łe ś ,  co życie.

Teraz w y ió łk ły  ! leżysz w n a m u le . . .
Ah ! od łez  widok mi gaśnie. 

Przechodniu ! spoyrzyi na liść ten czule; 
Wszak to twoy obraz iest właśnie'.
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O D A  VII.

D O  K M I O T K A .

^■^kładem ślepych Iosow wśrzód lichego 
płotku.

Na łonie grubey płachty porzucony Kmiotku.
Nie szemrz! że cię fortuna z iasnym rodu licem,
Zaniedbała uczynic iakich dóbr dziedzicem .

Szczęśliwszyś z swego stanu: patrz na te w y ­
niosłe

D ę b y ,  Buki, Topole ,  Sosny dumnorosłe.
Każda o ich wierzchołki burza sie rozrywa.
Mróz mocniey im doskwiera, i spieka do ­

grzewa,

Gdy tym czasem chrust drobny liściem ich 
zakryty:

Krzewi się, i ma ow oc łagodnych chwil syty.
Ani nań wicher wściekły wartkich sztiwttidw 

zwraca ;
A ż  pierwey rosłe dęby z gruntu powywraca.
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Nie zayrzyy tej- wielkości, za którą tłumami 
Biegną żądze, potrzeby, krzywdy zlane łzami. 
Ani się łudź pozorem kruszcu, żes ie  świeci. 
Cacko to, co baw iło  niegdyś małe dzieci.

Człek w ten czas taki iak ty ;  więcey nad 0- 
dz ienie ,

Nad społeczność, i proste siebie wyżywienie , 
Nic nie pragnąc : trzymał się za nayszczgśli- 

wszego.
B y ł  też nim ; bo dość zawsze miały chęci iego.

Natura i potrzeba, te niemylne w o d z e ;
Ku svi o iey tylko serca kierowały drodze.
Nie by ło ,  ktoby pragnoł nazywać sie [’ anems 
Człek człeku b y ł  podobny i myślą i stanem«

Mocnieyszy praw nie p isał;  Mędrszy sie nie 
wznosił.

M ożn y  się nie zamykał. Ubogi nie prosił.  
W spierał ieden drugiego _  A  zaś wszyst» 

kich siły,
D o  wspólnych życia potrzeb tylko się łączy ły .
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T a k  na w z ór  o w y c h  drobnych  lecz  w ielk ich 
z p rzy k ład u

P s z c z ó ł e k ,  co p lo a  s w o y  znoszą  d o  ied n eg o  
składu .

R ów n oś c ią  się a pracą c z ło w ie k  ty lk o  chlub ił i
I ż y ł  też czemuś d łu ż e y ;  i życ ie  sw e  l,ubił.

M ędrs i  z czasem sy n ow ie  dla przysługi  ludu,
R aczy l i  do d z ie ł  w y żs zy c h  u iy c  s w eg o  trudii?
I aby l c p ie y  ieszcze ż y ł  c z ło w ie k  na z ie m i ,
U kaza li  mu B óstw o  z daram i n ow em i.

W y s z ł a  na świat F ortuna ś l e p a ,  n ie m a ,  
głucha ;

C o  n ikogo  n iew id z i ,  n ie  mów i , nie słucha.
C o  n a y m n iey  n iezw ażaiąc  c z y ^ ą r t  kto? czy ­

li nie ?
D a i e :  skoro  się ty lko  p od  chw ilę  naw inie .

D a r y  iey  z ł o t o ,  srebro, kam ienie ,  k leynoty .
Za stęp cę  w sze lk iey  p r a c y ,  i su row ey  cnoty ;
P r z y w a b i ły  d o  siebie n iez l iczone t łum y;
W ró c i ł  człek pełen  b ogactw , a razem i. 

dumy.
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Nie tak bystro w ezbrana  rzeka leie b rz eg i ,  
N i  miecz sturęczny w ą t łe  p o w a la  szeregi,
N i tak sz y bk o  przed o i ł e m  drobny  ptak u- 

cieką :
Jak się p ręd ko  za ie ła  chuc w  sercu człowieka»

Natychm iast  na to m ie y s c e ,  gdz ie  przyiaźń 
z p ros to ty ;

N ie w in n o ś ć  z rze te lnośc ią ,  p rz y k ład  miesz* 
k a ł  z cnota :

Z ł o ś ć ,  p r z e p y c h ,  z a w iś ć ,  zdrady ze wszech  
stron sie z b ie g ły ,

J c a ły  niefortunny d o m e k  ten za leg ły .

W y s z ł y  z niego n ieb aw ięc  Pan i n iew o ln ik ! ,  
D e c h n o ł  ogniein p rzec iw nik  na sw e  przeciw« 

niki.
A  k a ż d y  zayrzęc  z ło ta :  ażeby  m ia ł  w iecy i ,  
Chętnie krwi d a w a ł  za grosz kropel sto tysięcy .

Św iat  ca ły  w z i o ł  na siebie z gruntu postać innę. 
Stęk ne ła  z iem ia z m orzem  piięc  krew nie­

winna I .
I  ptaki,  c o  śp ie w a ły  w p rzód  natury w dzięk i  
W  ten c z a s  się p o u c z y ły  lud zk ie  nucie ięk j.
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Z b i t e k  zbrodui nakoniec  ż y w io ły  p obu rzy ł .
L e cz  p oźn o :  bo się iuż cz łek  w błęd ach  sw y ch  

z a n u r z y ł ;
D a r m o  nim ziemia trzesie! darmc^pjorun stuka.
On g łuchy  na to w szystko ,skrabów  tylko szuka.

Ś lep y  na w zor  p ta sz y r y  ; co  czym  m ocn iey  
rącze

Sk rzy d e łk a  rwie ku ziarnu, tym bardziey  ie 
plącze :

Sam się w ik ła ;  choc  zna to, że d o p ó k i  s łoń ca ,
Isigdy z swem i chuciami nie trafi d o  końca .

T a k  tedy o w e  górne p o to m k ó w  pobitk i,
Co m ia ły  nayszczęś l iw sze  w y d ać  ludziom  

skutki:
T e n  fatalny zysk z s w o ie y  w y m o ta ły  przędzy :
Z e  ieden ginie z z b y tk u ,  a drugi o d  nędzy .

K m iotku ! drogi obrazie  n iew innego  cz łeka !
Jaki ieszcze b y ł  niegdyś od  początku w ieka .
P o z w ó l :  niechay mi z tw o iey  szczęśliwość* 

ł o n a ,
C hoc k ro p e lk a  roskoszy  będ zie  u ced zoa a .

http://rcin.org.pl



D o ś w ia d c z ę  iey dzie lności :  rozw a ża jąc  tw o ie
C z y  to s ło d k ie  spocz y r ik i , czy  też s łod k ie  

znoie.
Jak cie  w o ln e g o  intryg , i tesk liw ey  chuci,
M i le  z ło tym  promyezkieir. lanna zorza cuci.

Jak świat  ca ły  rozkw it ły  w  rozmaite w d z ięk i ,
W k ł a d a  na cie n iew in nych  czu ciow  o ko w  

nnąki.
A  te p o iąc  twe serce roskoszą n ie m y /n ą ;
G d z ie  s p o y r z y s z ,  każdą strony stawia  ci 

przychylną.

C zy  pędzisz  w o łk i  w  p ługu, czy  sam kopiesz  
ziemie.4

C zy  zginasz p o d  ła d o w n y m  ciężarem  sw e  
~ brzemie.

T a ż  sama potu k r o p la ,  c o  ią cedz i  p ra ca ;
W d z ię c z n y m  duszy p okoiu  dni twoie o z ła ca .

Czas p rz y id z ie ,  w  którym  krzepisz n a d w ą ­
tlone s iły ,

Komuż rów n ie  iak  tobie  m om ent ten iest miły?
C zy
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C zy  pokarm  ustom p o d a s z ;  czy  też do  snu 
skronie ;

D u sza  tw o ia  w n a y s łod sz y m  zachw yceniu  
łon ie .

Z tad  uw aź  co iest l e p i e j ?  czy na nie jftzykrytym  *
Zieśc stole kawał clileba, i bydź z niego sytym,
Czy przysmaki przed sob| delikatne w idzie .
A  d la  tłumu k ło p o to w  wszystkiem i się b rzy ­

dzić.

Co lepiey? czy  na sam ey gdzie  w  cieniu mu;
rawie;

L u b  c hoćby  i na twardey smaczno u s n ^ ć ła w ie ;
Czy też w m iekkiey  pościeli  próżno o c z y  

mrużyć.
M ę c z y ć  się przez noc  ca ł^ ,  in ie w c z a s u  u ż y ć

Czy w reszcie  w  c ich ey  chatce c iche p ę d z i ć  
ż y c ie ?

Czy  w  m eb low n y c h  p ok o ia ch  przy świetnym  
zaszczycie ,

G od z in y  nie m ieć w o ln e y  od natrętów różnych-
S i l ić  się p różno  g a d a ć ,  i s łu ch ać  m ó w  p róż»  

nych.
T O M U  K

http://rcin.org.pl



212 O D T

K m io tk u  i g d y b yś  ty siebie p o z n a ł  d oskon a le .  
T e  n iew czesne  z niesmaku stanu tw eg o  żale?  
C o  ci n ie r a z  twarz łzam i bolesnemi zroszą !  
S t a ł y c b y s i ę  na potym  naymilsza roskosz^.

W i e l b i y  los  , ż e i i  życie  d a ł  od  zg ie łk u  w o ln e .  
T e  z s iebie nayszczęś liwszym  uczy nic cię 

zdolne.
N ie  patrz się ty lko w  g ó r ę ;  aby b la sk ów  s i ły  
C zystego wzroku o c z o w  twoich nie z a ć m i ły ,

i
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. O D A  VIII.  

G Ł O S

Syna zmarłego do Matki.

D rugi bieg słońca dopiero się skoczył 
Matko ! iak wiek moy dzieczinny 

Koskosze życia twoiego z mym łą czy ł ,  
W  czuciach pieszczoty niewinnyi.

Gdy mię do swego przytulaiac łona , 
Słodziłaś dni swę mym stanem: 

Byłaś odemnie przedwczoraj pieszczona; 
Dziś  iuż twym iestern tyranem!

Obecność raoia więcey cię nie bawi.
Owszem mnie ieszcze unikasz.

Oko w wylewie łez  gorszkich się pławi, 
I  cieżkie żąle połykasz.

Trupem  iuż iestern ! bez sił i ozdoby.
W iosny  mey kwiaty iuz zcięte,

A  na ich mieysce posępne ż ło b y  
Sa nad mym grobem rozpięte.

K  2'
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Coż człek ma czynie z widoku takiego!
Wstrzymay sie Matko kochana, 

Niezwiększay błędu gminu niebaeznego; 
D o ić  łzą ta ziemia iuż zlana.

W y ro k  konieczny dla rozumney duszy 
Choćby naysroższy iest niczym;

Bo gdy ni proźba , ni żal go niewzruszy, 
Czucie iest takie zwodniczym.

W spoyrzyi się raczey na skały i gary;
ziemię , kwiaty, i drzewa.

Jesień ie z ozdob odziera natury,
A  wiosna znowu odziewa.

Nie iest podleyszym człek nad te twory, 
Choć mu los mocniey dogrzeie!

Ztąd i ty miła M atk o /  biorąc wzory; 
Miey swey pociechy nadzieie.

■)-
K

V
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O D A  IX,

DO PIOTRA B r. KRUKOWIEC- 
KIEGO

Prezesa Lwowskich Appellaoyinyc 
Sadów.

Niech trąba sławy niesie w pozne czasy 
Rycerzow dumnych zwyciezhie za p asy ;
A  młódź następna w niezwiędłey pamięci, 
Niechay ich mordy i imiona święci.

lii nie Mars ze swemi piekielneir i groty ! 
Żadnych nie wlewa czuciowy ni pieszczoty, 
Roskoszna M u zo :  og łoś  wdzięcznym pie­

niem ,
M e la  przeciwnym czynnego natchnieniem.

Jak w pośrzód ziadłych zewsząd nienawiści, 
i'iotr twórca zgody, w wzaiemney korzyści. 
Gdy lądłem pieni człeku człek d og rzyw a : 

On przyiaźn skleia ; niechęci rozrywa.

k 3
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T o  dzieła święte! warte pieśni wiecznych. 
Piotrze! doznaway wdzięczności statecznych. 
I  że^się trzymasz względów sprawiedliwych, 
I«ąńt: cię uwieńczy}, aadgroda cnotliwych.)
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O D A  X.  

D O  S Ę D Z I Ó W .

W* ¥ różanym poraniu  świata,
W  niewinności złotym wieku ;
Kiedy całek znaydował brata 
W  podobnym sobie człowieku.

Gdy ieszcze pycha i chciwośc 
Nie ziawiły sie na ziemi :
Kwitneła wszędy szczęśliwość,
I  ludzie byli dobreiui.

Skoro te piekielne gady 
Łysn ę ły  w wdzieczney postaci:
Wnet przemoc, złości i zdrady
Niewinnych skłuciły braci. ~

A  iedza spładzaiąc ięd z ę !  
liozkrzewiona w liczne plemię:
M ord y !  rozpacz! pł.,cz ! i n ęd ze /
Na cała rozniosła ziemię.

K4
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Tysiące skrzywdzonych głosów ! 
Przebiwszy gromy ! i chmury.* 
W d ar ły  się w gmachy Niebiosow,
I  wstrtęsły Tronem Natury.

W  ten czas Pan wieczysty świata 
W  zagniewanym wyrzekł słowie ! 
N ie  ma narziemi i u ż jąrat^r 
Niech na niey będ^ Sędziowie .

D aię  P raw o . - .  W  iego stanie 
Niech się każdy wiernie trzyma.
Oto wielkie powołanie ,
Któremu równego nima.

M ożesz bydź zk^d większa s ław a?  
N ad  straż madra tey świątyni,
W  którey Bóg sam z ło ż y ł  prawa, 
A  człek ofiary z nich czyni.

O !  Zamęcie nader trwożny :
Co wprowadzasz w praw rozdroże. 
}  n ieczuły, i ostrożny,
Równie w tobie zbłądzić może.
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Jakiż śrzodek twoiey m i a r y ? . .
2 1 e bydź skłonnym do litości,

1 Zle nakładać ciężkie k ary ;
Z le  i niemiec surowości.

Zle bydź chytrym, z ły m ,  bezbożnym ; 
Zaufanym , albo dumnym.
Zle bydź czasem i pobożnym,
A  gorzey nadto rozumnym.

Zle bydź drżącym; źle bydź śmiałym. 
Złe bydź prędkim; źle leniwym.
Zle w swym zdaniu bydź niestałym; 
Zle bydź także uporczywym,

Zle bydź wreszcie przyjacielem,
Oycem , mężem , bratem, s y n e m :

A  naygorzey bydź mścicielem,
Lub sie krwawym plamic czynem.

Ale wszystko to posiadać:
I z tycb przywar cnotę zrobić,
Jest bydź godnym prawda władać,
1  na wieczny cześc zarobić

K 5
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S z c z ę ś l iw y !  kto te przym ioty  
W y n a le ś c  umie w  sw ey  duszy;
K om u  grunt p ra w d y  i cnoty  
N am iętn ość  żadn a  niewzruszy.

C o  m aiąc żądze przyiaźni ;
W s z y s t k o ,  z czym  się c z ło w ie k  rodz i ,  
N ic  to go  przecie nie d ra żn i :
N i  ied n o  drugiemu szkodz i .

S k o r o  w n iy d z ie  d o  ś w ią ty n i ,
G d z ie  kark zbrodni Thernis zgina; (a) 
L e th e  s w o y  w nim skutek czy n i ,  ( b )  
Z e  o  w szystkim  zapom iila .

Jedną ty lko  spraw ied liw ość  
Czuiąc w straszney sądu d ob ie  ! 
T w o r z y  k a r ę ,  lub  sz częś l iw ość !
N a  co  kto zasłuży  sobie.

(a) Themis , Bogini spraiuiedliiuosci,

(b )  L tth e , rzeka niepamięci.
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Lecz wy! których nieudolność 
Niezgadza się z tym urzędem.
Lub co przez myślenia wolność 
Z a  różnym idziecie w zg lędem :

Zadrzyicie na płacz sieroty !
Na łzy oyrow 1 matek! dzieci!  
Szkaradnośc waszey niecnoty.
Wraz z ich krzywdy w Niebo leci.
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O D A  XI.  

MARNOŚĆ CZŁOW IEKA.

uiutny celu mey istoty :
Coż znaczy człowiek stanowszy przed tobą? 

Moc iego , rozum , przymioty ;

Gdzie Rzym ? Gdzie G reki?  A t h e n y ? . .  
Ich Bohatery . .  których tyle liczym.

Gdzie wdzięki piekuey H e le n y . . .  
W szy stkoto  zgasło ! wszystko to.iuż niczym.

I ieszczeż człowiek z ochotą 
Ima się pychy : i nierhce znas siebie.

O panuiąca ś lepoto!
Znaczysz ty wiącey niż słonce na Niebie.

Goniec ten co wieki zbiega ;
Świadek śmiertelnych wielkości! i nędzy . .

Choć co dzień człeka ostrzega;
W o l i  on iednak w tey wikłać się przędzy.

Jedno to nic icst z całą swą ozd ob ą .
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T y  głaszcząc iego podniety ;
Snuiesz po mu/go roie upragnienia,

W  których człek tknowszy swey mety; 
Utraca wszystko . . .  i w nic się zamienia.
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O D A  XI I .  

N I E  W  D Z i ę C Z N O  ŚĆ.

J a k $by  ci zapisać piosnkę Lorydon ie?
Czy co laurein uwieńcza Bohatera skronie.
Czy co 1-adzkośc, przyiaźni, czułym tonera 

głosi.
Czy też co sławne dzieła w późny wiek zanosi.

Nie: ty znasz mię żem s czery: tak pisze iak 
czuie.

Zrodził się Murzyn czarnym; czarno go mjluię,.
W  i?c do czego iedynie daż^ twe skłonności:
Śpiewam ci Lorydonie pieśń o niewdzięcz­

ności.

Czemu natura płodna w  niezliczone twory;
W szęd y  wdzięcznych pobudek ukazała wzory.
D rze w a ,  że sok ich nagość pięknym odz ia ł  

Maiem ;
Ofiary tychże liści kartma go nawzaiem.
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Strumień brudne kam yczk i  krzyształam i 
z m y w a ;

Z e mu z nich ruchu, ch ło d u ,  i szumu przy­
bywa.

I  ziemia rolnikowi wdzięczna za uprawę;
Oddaie pełną dłonią chleb, ow oc i trawę.

Wszystko zaymuie instykt wdzięczności ie- 
dnaki.

Czuią go w sobie dzike zwierzęta i ptaki.
A  człowiek pierwszym będąc z pomiędzy 

stworzenia ;
Jak może głuchym zostać na głos przyro- 

dzenia!

Smutne z hańbą ludzkości przykłady dow io­
d ły ,

Ze ieden tylko człowiek może bydź tak p o ­
dły :

Co rękę dobroczynną maiącą go w pieczy;
Wstrętu nie czuią« n a w e t ,  zimną j krwią 

kaleczy.
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Podobny do iashini chwastami zakrytyi;  
Siedliska sprośnych gadów! i mgły iadowityi* 
Na która gdy blask słońca rzuci święte dary, 
Szłe mu za ten wzgląd kłęby zaraźliw ey pary^

Czyią dusze zaięła niewdzięczność szkaradna; 
Nie może się tam znaleśc nigdy cnota żadna. 
O! by potwory takie przepadły wśrzód ziemi! 
Pic krew własną! iest iedno co źyc z nie­

wdzięcznemu

o « —
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O D A  X I I I .

DO NIESZCZĘŚLIWEGO.

ę
zemu dzień cały chod?^c po ustroni 
N a smutna dole narzekasz.

K  amien dla. ciebie litości nie zroni;
Darmo sie do skał uciekasz.

Jeźeliś serca czuciem obdarzoge
Nie skruszył iękient 1 ni łzam i! 

Niezwodź się; nie patfz|z nadziei^ w tę stronę, 
Gdzie mieszka wściekłość z wichrami.

Chyba że z ludźmi brzydząc się iuż łęczyc:
1 ż ci sprawili dni smutne,

W o  lisz na zimne g łazy  łzy  swe saczyc!
N.źli  na serca okrutne.

Idź gdzie chcesz j wszędy znaydziesz upor
d z ik i !

Gdy ci los szczęścia zagrodził:
Ani na nędzne skarż się przeciwniki;

1' łacz raciey ! żeś się narodził.
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S T A R O Ś Ć  

&'Francuzhiego. *

ĉ̂h cesz l i  bym ieszcze kochał ? wróć mi 
hoże

M e lata, w których miłości iest pora;
1  do dni moich ciemnego wieczora 

Przyłącz iutrzenhę; ieźli to bydź może.

Zostawmy pięhney młodości kochanie ; 
Swobodne pieszczot i roskoszy pęta.
My nie żyiemy tytko dwa momęta; 

Niech sie z nich ieden- mądrości dostanie.fc 6

Jakżeż? wiecznieście iuż mię po-zuciły
Czucia! za p a ły '  •.łodkie omamienia . . .  
O !  dary Niebios,  wasze to natchnienia. 

Gorycze życia reoiego s łodziły.
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D w ie  śmierci w naszym biednym życiu liczym: 
Stracie przymioty, bydź upodobanym; 
Czuć własna wzgardę, i nie bydź kocha­

nym :
T o  śmierć nieznośna.,-, Z y c przestać iest ni­

czym.

Takim sposobem płakałem nad zguba
B łę d ó w ,  któremi kwitnoł wiek tnoy 

młody.
I dusza moia skłona do sw obody; 

Pa ła ła  przeszłych żądzy marą lubą.

W ted y  zstąpiwszy przyiaźń z Niebios łona; 
Otwartey chęci na pomoc przybyła. 

M i ł a ,  powabna, i roskoszna b y ła ;  
Mniey iednak ż y w a ,  niż miłość stracona.

Przeięty oney pięknością wspaniałą?
I  ieyże czystym światłem oświecony, 
Szedłem z rozpaczą we łzach zanurzony* 

Ze tylko za nią iśdź mi pozostało«
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O D A  X V .

DO M ICH AŁA GRABOWSKIEGO
Sekretarza Koronne ¿o.

T T  j
* ’  czasach, kiedy sie ceni złość obrzydła, 

I wieńce biorą niegodni.
Gdy przeznaczone cnotl wyra kadzidła,

Ula samych pal^ sie zbrodni.

Godztż sie lękać mężów w cnotę możnych 
Głośnemi uwielbiać ryroy ?

A by ie rr.otłoch ludzi nieostrożnych 
Z pod łem i nie zmieszał dymy.

Jlęczy za cechę czystego wielbienia 
Zaenośc twa mężu poczciw y

Piękne twe serca i duszy natchnienia, 
W y d a ły  obraz twoy żywy.

- Obraz; co każe czcrc prawdziwy cnotę,
I śpiewae chwałę cz łow ieka;

Jaki b y ł  ieszcze w ow e wieki złote,
Których świat próżno iuż czeką.
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W y rok  też , który rządzi przeznaczeniem ;
Same twe ubiegł nadzieie.

Złączywszy krew twą z tym chlubnym Imie­
niem ;

Co z wieków cnotą iaśnieie. (a)

S z c z ę ś l iw y / i  sam, i twe zacne plemie j 
Los was^iuż sławą aadgrodził.

O ! by ród taki całą posiadł ziemię;
Świat by się w laury odrodził.

(a) Imie Zamoyskich. _  Mary.inna Gra- 
nowsko, córka , za ¡'lubiono Aleccandrowi Or- 
dynatowi Zamoyskiemu .

http://rcin.org.pl



232 o d  r
O D A  3 V I .

N A  Ś M I E R Ć .  
Alexandra Ordynata Zamoyskiego.

O , to fest człowiek, dzieło Boskiey ręki;  
W y w ied z ion  z ziemi , do ziemi się wiilf ił .
W  pierwszym oddechu ciężkie zronił ięki!
Z  mocnieyszym bólem ten oddech swoy rzucił.

T a k i  iest nędzny cel życia człowieka!
Czy kto ubostwo, czy państwa w zioł w dziale; 
Każdy swoiego zniszczenia d oczeka :
I próżne tylko weźmie z sob^ żale.

«¡Lecz ty ! za którym ten moy rym żałosny 
D o  wiecznych siedlisk krainy się wdziera; 
Zabierz z innem i i ten smutek głośny!
Jakim cię ieszcze goni przyiazń szczera.

m  %
D c y d z ie  cię pewnie wstrzymanego ięki!
I  gorszkim żalem twey małżonki lubyi!
Lec?, ah ! nie wróc^ iuż cię nam iey wdzięki, 
Ni dochowane cnotliwie iey śluby.
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Zgasłeś o !  wielki mężu w  samym kwiecie. 
Zgasłeś w naymils2ym pięknych dni poranku, 
Jak gaśnie róża w nieprzyiaznynn le c ie ; & 
D osta iąc  w samym rozwieiu sie szwanku.

Co *niiała wdziękiem, f przyiemną wonią 
N apaw ać czułe do sytości twory;
Niszczącą nagle porażona d łon ią ;
Smutney ruiny stawi tylko wzory.

T a k  się los właśnie zgodził z twoim stanem. 
Gdzie ow e chęci?  te zacne marzenia:C
Co, cię ta wielkim prowadziły Janen:»
Ażeby ś wskrzesił piękne iego cienia.

Ludzkość to była  takich żądz przedmiotem, 
Która się tylko w wielkich duszach kryśli. 
Poszło to wszystko nieścignionym zwrotem, 
Zniknęły z życiem naywspanialsze myśli.

Za w ie lkość ,  ch w ałę ,  uciechy, nadzieie.* 
Głucha posepnośc okrywa twe szczątki!
Ah ! ktoż łzy  czułey na nie’, nie wyleie? 
Aby cnot twoich nieuczcił pamiątki.
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iakże? nigdy ż człowiek szczęśliwym nie
będzie!

Legło  iuż tyle wieków w smutnym ofiar 
rzędzie.

Jęczeli wszyscy! błędcyy zawaleni stekiem; 
M y  się cblubiemy przecież oświeconym wie­

kiem.

Przesady wytępione •• starte zabobony; 
Dow cip  do nay wyższego stopnia wyniesiony; 
Podbita fiemia , ogień, powietrze i morza. 

Zrobiłaż szczi śliw szemi iudzi światła zorza?

Ah ! n ie .— Dzika namiętność od osi do osi, 
Na wartkich iedzy skr/ydiacb zawsze się 

unosi.
I czym chłostała  dawaiey barbarzyńską zie­

m ię ;
Ty m  dręcfcy tkliwiey ieszcze tegoczesne ple, 

mię.

O D A  XVI I .
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Niestety ! złościom wszelkiey pozbawionym 
sztuki:

Przydało  światło dzielney szkodźenia nauki.
Patrz, co wielbisz doyrzałośc moralnego 

świata:
Jak-okropne wyziewa iady brat na bratał

Tu  niezgoda mściwemi ziątrzona zawroty,
Liczne ogniem i mieczem uzbroiwszy roty !
W  zapale nienawiści,  lub chy trey obłudy ;
Sypie tysiące śmierci na skłucone ludy!

Ztąd niesyte łakomstwo zayrżęc doli bratnij;
Rzuca się na maiętku kawałek ostatni.
1  doymui^c kłem ostrym; przy pieniackiey 

hydrze
Zniszczyć go chce przynaym niey, Jeżeli nie 

wydrze.

Inne na wyniszczenie własney swey istoty,
Hartuie w duszy skąpca ognio-rodne groty,
A  piekąc od chciwości wysuszone serce;
Karmi nim sępa, pięknych dni iego mor« 

derce.
T O M / ,  L
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Jednaką żądz, ponętą omamiona pycha,
Krzywdzącym t\Iko czu iem żyie i oddycha.
A  za słodką współecznośc przybrawszy ton 

hardy ,
Rani siebie i innych żądłem przykrey 

wzgardy.

Wszystko się w słabym sercn obok światła
mieści:

M a w nim zdrada swe sidła; ma i fałsz złe 
wieści.

G n iew , zazdrość, zoziarzaią tak swe w nim 
pochodnie ;

Jak go srodze i wszystkie inne trapią zbro> 
dnie.

Jedna niewinna niby z rzędu namiętności,
Z dasz się bydz szczęściem ludzi czci-godna 

»  m i łośc i !
A le  przy darów twoich nader szybkim 

żwroeie,
Wieliiź zdradzonych ięczy w bólu i tęskno* 

iieJ
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Nie ma więc szczęścia choc przy światłą 
szczycie.

Co po wielkim dowcipie , gdy namiętne ży­
cie.

R o z u m ie ! . .  W  twey dzielności całe zaufanie;
Jeżeli ty nie wesprzesz : świat w nędzy zo ­

stanie.
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O D A  XVIiI.  

J T T O B R A Ż E N I E .

^ ' o  z* potężna moc podniósłszy flagę, 
Trzyma w iestestwie rozumnym przewagę.
I  pottumiaiąc wszelką dzielność duszy,
Sam zdroy pociechy skrytym ogniem suszy.

Czy do nadziei "ężłowiek s łodko  wzdycha; 
C zy  się iuż f&skosz do niego uśmiecha;
Czy w pełni cała szczęśliwość mu b ły sk a :  
Ona i w ten czas z oka łzę wyciska.

Twórczyni smutku i roskoszy miłyi 
C /u łośc i  tkliwa! twoie to są siły.
T y  nas zayrnuiąc swym wyobrażeniem ;
Z  naydzielaieyszego czynisz mdłym stwo- 

rżeniem.

W szystko się z ciebie w sercu naszym rodzi. 
Ten  szał próżności co cały świat zwodzi,  
Choć rzeczywiście znikomą iest marą; 
Oddycha każdy iego tylko wiarą.
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Czemu fortuny obsypany darem,
Bogacz pod smutku upada ciężarem?
Albo  kochanek lubiony wzaiemnie,
Rzuca ponurym okiem nieprzyiemnie ?

O w ,  co go wielkich dzieł uwieńcza chwała, 
Czemu zawiścią dusz nikczemnych pli ła?
I  wstecz , którego p od łe  hańbi życie :
Czemu się pewnym bydź mniema w zaszczycie?

Śmiałość wszelkiego rodzaiu i trwogi j 
W ystępna spraw y,  i zacne nałogi;
Roskosz, żal, zemsta, potrzeby, pragnienia; 
W szystko swoy bierze słao z wyobrażenia.

Czemuż więc człowiek w tych omamień tłu» 
m i t ,

Nie wspiera szczęścia swego na rozumie. 
Jeźli te maią rzucać go k o lc ie ?
Niechże przynaymniey w ie ,  co  «ię  t  nil*

dzięie.

\
http://rcin.org.pl



«40 O D Y
O D A  XIX.

DO RUIN ZBOROWSKICH.

C
k-^wietne wspaniałych przybytków cienia!

Człowieka przemożne czyny.
Z  letargu smutku , i zadumienia !

Budzę was wdzięczne Ruiny!

Martwa posępnośc wam nie przystoi:
W y  i po  zgonie żyiecie.

Tracąc coś z pierwszey istoty swoij , 
Przyiemnośc nową bierzecie.

Przedtym was tylko możni dz iw il i ,  
Głaszcząc swey pychy słabości.

Dziś na was każdy pogląda milij;
W iecey  ©dwledza was gości.

Szczęśliwsze stokroć w przepychu stracie:
1 w samym skażeniu sztuki.

Nieiylko roskosz w gruzach swych macifj  
Lecz  i naypierwsze n a u k i . . .
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Ktokolwiek z czułych do was zawita ;
Wnet mocnym tknięty w idok iem ! 

Fróżno tysiące uczuci©w chw yta ;
Próżno pożera was okiem.

Nienasycony tym, co p oczuw a ;
W  zachwyceń fale zapada:

Jedna go roskosz z drugiey w y .u w a ,
I nowe więzy nań wkłada.

Przechodząc w wreszcie z czuciow do myśli;
Poziera smutno na skazy . . .

W idoki Ruin w duszy swey kryśli,
I  swe w nich widzi obrazy . . .

„ T u  niegdyś rzeeze radość mieszkała:
,, Uciechy , wdzięczne hałasy,

„  Nadzieie k w it ły ;  miłość się śm iała ;  
„ S ł o d k i e  wieńczyły ie wczasy.

Gdzie rosną tarnie , o s ty ,  i głogi ,
„ T a m  ubitemi ścieszkarai ' 

t, Szanownych starców deptały n o g i . .  
„ Z n i k ł o  to wszystko z c z a s a m i . . » "
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W  tych rozmyślaniach krok obłędliwy 
Po pustkach wiodąc przyiemnych ; 

W zdycha  aa losów własnych rys żywy ! 
I czczość wielkości nikczemnych.

Odchodzi . . czuciow zwątlony siłą . . .
Jak ow  kochanek, co żąda 

P o  stracie ieszcze spoyrzec na m i ł ą . . .  
T ak  się on na was ogląda.

K o n i e c  T o m u  P i e r w s z e g o
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S I E L A N K I \
Na karcie.

D o  okru tney * - 3-
N a  Zm iennika 5*
D ó  Lucyn'y p o  Rozstaniu sie 7;
D o  M iesiąc a 10.
0  Srogos'ci 1 2 .
Rzeczka  . . . 14.
P rzekleństw o kochanki l6.
S t r o fy  Pasterskie 1 9 .
Stałość  . . . 23-
D o  M alarza* „ 24.
Sam na sam 28.
O N iew dzięczności 29.

D o  Philidy 3 1 .
Charakter kochanków 3 2 .
G rzm oty  - 34-
D o Kloi 40.
P ortrety  - 4 1 .
D o Kochanki, 43«
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N a  karcie.
Oćiy * 45.
D o Słowika 46.
Koryl i Dafne 48-
Smutek - 5'*
Południe * '  53-
Rozbrat - 55-
Roxena w Latach 57-
JHotyl - 61.
D o Nieczułey 64.
Deszczyk 65.
Dafne i Róża . 6 7 .

Kwiatki do Lucyny 71.
Przestroga - 7 2 .

Na zmianę Kochanki 73-
Piorun . . . 75*
Wietrzyk  . . . 77 -
Wiosna . . . 7 8 .
D o Niewinności 87-
D o domku Celiny 8 9 .
Strata Celiny 9 2 .

Strumyk Zdrayca 9 5.
Rozstanie się Medona z Celina JOO.
Czary 106.
Czułość j o8.
Na śmierć Kochanka - ! 1 1.
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D o Kobietki - »>3-/
Epithalantium Medonowi i Milanie

” 5\
Do Bożka Miłości 118.
Dzięki za papier n g .
D o Rnzyny 119.
Do Kurynny 119.
Korynna do Niestatecznego 120.
Odpowiedz Damona 121.
Dzieci nad zwłokami Matki
M iło/,! i Meztwo - 127.
D o niestateczney Kochanki 129.
Pożegnanie ■s 131.
TVieczorek - . - »33*
Na powrot Kloi -
żniwo - »37*
Lament Klorydy - 139.
Zawisa - *45*
Żale Tyrsysa - 147.
Żołnierz w czasie pokoiu J5P*
Życie Wieyskie - 1 5 ^
Akteon - , 39* 1
Grób Zojii - 165.
Pasterze . • >75- /
Idylia na Zwierzyniec 179. /
D o K. G. H. S. . . . 00•

Do Kloi - m -  190, j

1 2 ?.
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D o Przy ¿a im  -
£)o Zegara
D o Nocy -  -
Bukiet na Imieniny 
D o ihaiieństwa  «
Listek) z drzewa opadły 
D o Kmiotka
Głos Syna zmarłego do M atki 
D o  Piotra Kr akowiec kiego
D o  Sędziów ¥► _ /
M f.rnosc Człowieka 
N  i ewdziecznos'c 
Da> Nieszczęśliwego 
S t jarqs'c
Dtp Michała Gronowskiego Sekr. 
N a s'mierc Aleccandra Or. Zamoysk 

'amietnoścC . ti
Vyohrażenie

Kain Zborowskich-
n

Na karbie 
193- 
195.

>97-
500.
sbi. 
2P4* 
205. 

2J3*
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217 . 
2 2 2 . 
224 . 
227. 
2 2 8 - 
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